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Przyjaciela L n d n “ m ożna rozpocząć każdego czasu I od tego dnia oblicza się nalezytoSG.
I

N aL eiy io C Ć  p ł a c i  i l ą  
a  g ó ry ,  r w c z n le  I n k  
n  p ó ł r o c z n i e .  »

Rękopisów  nie zw raca się, listów nieopłaconych nlb Pr zy jm uje  się. Do listów w ym agających odpowiedzi, należy doląozył 
m arkę na odpowiedź. Reklam aoje (nie zaklejone) Są wolne od opłaty pocztowej

Prosimy Prenumeratorów o zapłatę 
naleiytości za rok 1912 i na rok 1913.

Prosimy gorąco Przyjaciół o jednanie 
prenumeratorów.

Kalendarz ^Przyjaciela Ludu* na rok 
1913 jako bezpłatną nagrodę otrzymają 
również tylko ci Prenumeratorzy, którzy 
zapłacą całoroczną należytość 4 korony na 
rok 1913.

Z a d a r m o g a z e t k i n i e b ę d z i e m y  
p o s y ł a ć  n i komu.

Przy zmianie adresu, należy podaó stary I nowy 
•dres; za zmianę adresu należy się w Caflcji 20 hal., 
w Ameryce 25 hal.

2 5 0  n a g r ó d
rozda „Przyjaciel Ludu" przez losowanie pomiędzy tyeh 
Prenumeratorów, którzy zapłacą całoroczną naieiytośó 
za gazę kę (4 korony) ha rok 1913.

Wyznaczamy tę premję w tym celu, eby przez 
szybkie zebranie prenumaraty ustalić liczbę nakładu 
I umożliwić rychłe wydrukowanie adresów, a przez to 
uprościć robotę administracji.

Z a r z ą d  „ P r z y j a c i e l a  L u d u “ 
Kraków, Mały Rynek L 1.

Na ogólne żądanie Prenum erato­
rów oprócz nagu*ód w książkach  
rozlosow ane zostaną

M A SZ Y N Y  
I  N A R Z Ę D Z IA  R O L N IC Z E .
Losowanie o d ł o ż o n e  z o s t a ł o  
z tego  powodu do 15 lu tego b. r,

N aj odpowiedniej szem uczczeniem 25-cio 
lecia ^Przyjaciela Ludu^ jest postaranie się 
o zjednanie nowych prenumeratorów. Każdy 
dotychczasowy czytelnik niechby zyskał 
tylko iednego nowego prenumeratora, to 
podwoiłaby się nasza liczba i ska. »W sło­
wach tylko chęć widzjm, w działaniu po­
tęgę*.

Każdy prenumerator »Przj jaciela*, 
który zbierze w swojej gminie i nadeśle 
nam prenumeratę c a ł o r o c z n ą  choć od 
c z t e r e c h  innych prenumeratorów, otrzy­
ma w nagrodę piękny ^Kalendarz powsze­
chny* p. Wojnara, kosztujący 2 kor. 40 hal 

Kto zjedna p i ę c i u  nowych prenume­
ratorów i nadeśle od nich całoroczną nale­
żytość, ten otrzyma w nagrodę pięknie 
oprawną histoiję polską p. Limanowskiego 
p. t.: »Stuletnia walka narodu polskiego' 
o niepodległość* za 5 kor. 50 haL
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Pojedynczy dawni i iiovvd prcnumera- j  a to przez uchwalenie ludowej reformy wybor- 
torzy, którzy płacą całoroczną należy tość j  czej do Bej mu. Ody lud będzie miał taki 
na r. 1913, oprócz udziału w losowaniu i dowód zmiany w zapuiry waniach szlachty, 
nagród otrzymają nasz kalen-larz na rok to w tej chwili będziemy gotowi do v, ojny. 
1913 i książeczkę p. t: Za wolność i lucL Dlatego wołam: uchwalmy już raz i to
(o powstaniu z r. 1863), prześlicznie napi­
saną przez czcigodną ś. p. Marję Wysłou­
ch ową.

Nio tylko prawdopodobieństwo wielkiej 
wojny austrjacko-rosyjskioj, ale i możli­
wość najróżniejszy cli wypadków w tak 
ważnych czasach wymaga wytężonej pracy 
organizacyjnej i niejako pogotowia ludu. 
Do tego potrzeba, aby jak najbardziej roz­
powszechnić ^Przyjaciela Ludu .

Ostatnia godzina.
Widać i słychać zbliżającą się burze 

wojenną. Żaden człowiek ze zdrowym ro­
zumem nie może być innego zdania, jak 
tylko tego zdania, żo wojna być musi i bę­
dzie niezawodnie. Gdyby się nawet trochę 
odwdekla ta chwila, w ćo wątpię, to nie 
na długo, bo zanadto już się zaostrzyły roz­
maite bardzo -ważneprzeciwieństwa między 
mocarstwami.

Naród nasz, chwała Bogu, przygoto­
wuje się na tę chwalę. Radością niewysło- 
wioną każdego Polaka, a nas ludowców 
dumą najwyższą napaw a fakt, iż chłopskie 
•:Związki strzeleckie' mnożą się już na 
dziesiątki setek, że lud polski staje tłumnie 
w szeregach do boju o wolność Ojczy­
zny. A mam to najgłębsze przekonanie, że 
wszystek Jud polski, jak jeden mąż by po­
wstał do walki na śmierć i życie przeciw 
Rossji, gdyby nie jedna zawada.

Tą j e d n ą  s t r a s z n ą  z a w a d ą  j e s t  
o b a wa  l ud  u, czyby też nie wTóeiły prze­
klęte r z ą d y  sz l achecki e .  Lud uświa­
domiony wie o tein, że jak nikt nie za­
wróci rzeki w biegu, ani nie wskrzesi zmar­
łego życia, tak nie wrócą starodawnie czasy 
i rządy pańszczyźniane. Ale trudno na 
prędee rozprószyć te obawy pośród mniej 
uświadomionych jeszcze się plączące.

Ale i tę ostatnią zawadę i to źródło 
niewiary ludu można natychmiast usunąć,

w tej chwali sejmową reformę wyborczą.
Jeżeli i ten argument nie trafi do prze­

konania pp. Cień skini, Czartoryskim, Sta­
rzyńskim i t. p. panom podolakom, to nie­
chaj się potem nic dziwną, żo w ich mowy 
o Polsce lud polski nie uwierzy.

Potrzeba w tej chwili sejmowej reformy 
wyborczej jest piekącą potrzebą narodową.

Jan StapińsM.

Droga wszechpolskiej zdrady.
Polityczna chwila obecna staw ia  n a s  Polaków  

wszystkich trzech zaborów w b a rd zo  trudnem  po ­
łożeniu. Nadzioje lupszej przyszłości uśm iechają  
się do nas, a w ostatnich trzech tygodniach  coraz 
bardziej zda ją  sio możliwenw. Boć przecie m arz e ­
niem każdego  światłego a uciskanego człowieka, 
jes t  wolność, a wolność ta zdaje  się nam  być tak  
blizką, iż jeno w yciągnąć rękę.

Tylko żeby naród mógł wyciągnąć tę rękę po 
wolność, to musi ta ręka być pewną i doświadczoną. 
A jak  tu mówić o ręce pewnej w naszym narodzie, 
gdy wszechpolscy taki zamęt wnoszą. Uszłoby im 
to może w innych czasach, gdy  spokój w k ra ju  
i gdy czas ku  temu, by z nimi spierać się i walczyć. 
Aie dziś, gdy wolność osiągnąć możemy, skoro 
w narodzie jedna myśl żyć będzie i skoro cały 
naród jak  m ur stanie w obronie swej wolności, 
to osłabianie ducha przez wszechpolaków jątrzą- 
niom i prywatą, jesi zbrodnią względem narodu, 
jest jaw ną zdradą. Gdy się przyglądniemy naprzy- 
kład takiej »Ojczy?.nie«, to aż się człowiek za 
głowę chwyta, tyle tam oszczerstw i rachunków  
partyjnych, a co jeszcze gorszo, że są na  tyle 
wyzuci ze wszelkich ludzkich względów, iż śińią 
stroić się w płaszczyk patrjotyzmu, mówiąc, że oni 
jedynie p ragną  szczęścia narodu. To samo z »Wień­
cem*.

Nie mają oni względu n a  straszne nasze po­
łożenie, nie chcą tego widzieć, iż w stolicy Polski, 
Poznaniu, nie wolno odezwać się głośno ojczystem 
słowem. Zapomnieli, jak  się zdaje, Wrześni. Dla 
nich niczem jest, iż P rusak  chce z ziemi rodzica 
wyzuć chłopa, uniemożliwiając mu życie i pracę 
szykanami, godnymi jedynie Prusaka, zmusza 
chłopa do mieszkania w wozach wędrownych cy­
ganów, a dzieci do wymawiania w nienawistnym 
języku modlitwy. Nie widzą, iż wrogie nam ustawy 
jedne po drugich lęgną się w g lonach Prusaków. 
U nich Ojczyzna niczem, byle tylko partja  ko­
rzystała.

I  Btraazna u»»yei historii zdaie aie po
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wtarzać. Gdy w r. 178S już, już zdawało się, :ż 
Polska z pęt anarchji wyzwolona i gdy Sejm 
czteroletni przyszłość naszą zdawał się normować 
i zapewniać, Targowica zepsuła wszystko

Chwila obecna zupełnie jest do tamtej po­
dobna. Dziś, gdy tyle tylko Polacy znaczą, wiele 
w nich jest jedności i solidarności, dziś, gdy w ca­
łym narodzie jedno bije serce i jedna żyje myśl, 
gars tka  ludzi, ze wszystkich uczuć wy żutych, chce 
to serce i n y ś l  osłabić, odwracając uwagę narodu 
od ODe^nego położenia, a s tarając się wzniecić 
nieufność ku naszej reprezentacji, Kołu polskiemu, 
a co najgorsze, radząc jawnie łączyć się z śmier­
telnym naszym wrogiem, Moskalem.

I  jakże w tem są oni podstępni! Mówią 
bowiem, iż ponieważ Rosja jest państwem sło- 
wiańskiem, to i my jako słowianie na  Rosji 
oprzeć się powinniśmy.

Nie wiem nawet, czem to nazwać — ślepotą 
czy analfabetyzmem historycznym. Toć przecież 
Rosja była tą, k tóra zasiawszy niezgodę i an a r­
chię w Polsce, najpiorwsza wyciągnęła nienasy­
cone szpony po naszą ziemię i wolność. Toć prze­
cież dzisiaj Prusacy idą tylkozaprzykłademMosaala. 
A czyż nie Moskale zapoczątkowali ucisk Jknuta 
i Sybiru i czy im to tylko wystarczyło? O, nie! 
Im me dość było opętać ciało żywotnego i sil­
nego narodu, zachciało się im i ducha nam skuć 
w łańcuchy, nauczyć czuć i myśleć jak  car batiu­
szka każe.

Zapomnieć o tem naród nasz polski nie jest 
w stanie i nie może uwierzyć na wet najświętszym 
zapewnieniom przyjaźni, bo wie, iż caryzm to 
nasz śmiertelny wróg!

Nie dość więc, iż takie wszechpolskie słowa 
spotkają się z potępieniem naszego polskiego 
narodu, tak jak  została potępiona ich służalcza 
uległość w Dumie, gdy w Królestwie Polskiem 
rządziły nie prawa, lecz knut i tak jak  tu u nas 
w Galicji potępiono ich politykę knowań i obłudy 
(przy ostatnich wyborach), lecz nasze społeczeń­
stwo powinno tej destrukcyjnej robocie kres po­
łożyć i przeciąć wrzód, co jadem zdrowy o rga­
nizm społeczn y toczy.

Trzeba się z tem spieszyć, bo dziś to chwila, 
w której j e d n o ś c i ą  s i l n i  w o l n o ś ć  m o ż e m y  
o d z y s k a ć ,  chwila, c o  s i ę b o d a j  n i e  w n e t  
p o w t ó r z y .  G arstka wichrzycieli chwilę tę od­
wlec może, lecz biada im za to. Z całą bezwzglę­
dnością my młodzi podejmiemy s;ę walki, ufni, 
że kiedyś po walce w wolnej polskiej ziemi 
stare spędzimy lata, a umierać będziemy z rad o ­
ścią w duszy, iż przyszłe pokolenia nie będą nam 
tak złorzeczyć, jak  my złorzeczym kartom Targo­
wicy.

Intrygi wszechpolskie.
Agitator p Zamorskiego, Matłosz, nie m ożt 

podarować prezesowi Stapińskiemu, że go porzą­
dnie zczesał na  wiecu w Pstrągowej, gdy się tam 
zaplątał i teraz różne bzdui wypisuje, coraz to 
nowe wymyślając bistorje. W ostatrim  numerze 
>Ojczyzny« i »Wieńca-Pszczółki« wydrukował on 
długo i szeroko opow;edziane, jak  to miał j W ą­
s o w i c z  p r z e c i w  S t a p i ń s k i e m u <  wystąpić 
wobec deputacji z Pstrągowej. Oczywiście zełgał 
najbezczelniej tę najważniejszą rzecz, jakob; m ja 
n.;ał występować przeciw Prezesowi naszego Stron­
nictwa. Rzecz się miała tak: Z kolcem  listopada 
przybył n a  dwa dni do Lwowa poseł Stapiński 
W ciągu konferencji politycznej, jakąśm y mieli 
pierwszego dnia, dowiedział się, że musi natych­
miast wyjechać do Wiednia w ważnych sprawach 
Stronnictwa. Wyjeżdżając, polecił mi poprowadzić 
do Rady szkolnej krajowej deputację z P strągo­
wej, która nazajutrz miała Prezesa oczekiwać 
w gmachu tojżn Rady o godz. 11 rano.

Poszedłem punktualnie i zastałem trzech wło 
ścian, którzy się wcale po Lwowie nie błąkali 
i nie szukali Stapińskiego — jak  pisze p. Matlosz — 
bo mieli miejsce spotkania wyznaczone. Była ic 
sprawa budowy szkoły — poprowadziłem ich więc 
do referenta tych spraw, starosty Niesiołowskiego, 
który oświadczył, że zasiłek ustawowy może być 
gminie dany dopiero wtedy, gdy przyjdzie owycb 
10 miljonów, uchwalonych już na fundusz budowy 
szkół. Jeżeli zaś chcą budować 2 szkoły, muszą, 
wedle ustawy, złożyć 2 razy datek konkurencyjny. 
Tyle wszystkiego. Możeby p. Matłosz dokazał ja ­
kiego cudu i inaczej p o ra d z i ł !

W rozmowie poprzedniej z delegatami wyra­
ziłem przekonanie, że wątpię, czy uda się uwolnić 
od drugiego datku i że widocznie źle zrozumieli 
Stapińskiego, k tóry zapewne przyrzekł o to się 
starać, ale nie mógł obiecywać na pewno, bo roz­
dawnictwem funduszu szkolnego nie on rządzi 
ale Radaszkolna. Natomiast zaprzeczam stanowczo 
jakobym użył wyrazu, że >Stapiński rkłnmał* 
i innych, wymyślonych przez p. Matłosza słów.

Następnie deputacja wstąpiła jeszcze do na­
szej Kancelarji i prosiła, bym jej dał na piśmie 
pośvriadczenie, co nam powiedziano w Radzie 
bzkolnej, b» się miała czem wykazać przed gminą, 
że była. Członkowie deputacji dziękowali mi za 
zajęcie się nimi i bynajmniej nie czynili żadnych 
zarzutów, ani wyrzutów pod adresem prezesa Sta­
pińskiego — rozeszliśmy się w najlepszej zgodzie 
Trzeba dopiero było in tryg  Matłoszowych, by tych 
ludzi wrogo uuposobić do Stronnictwa, które, co 
mogło, to zrobiło.

Niczem innem także jak  chęcią pointrygowa- 
nia jesi całe rozgłoszenie tej, drobnej zresztą 
sprawy aż w obu gazetkach ich partyjnych. Im 
byłoby bardzo na  rękę, aby tak wprowadzić jakąś

Tadeusz Słapinski.

Bifcmlki cygar eto  w e—  '.Tutki do paji-iercsów — „Jagiotło11
a naitei i fraawyiszaia iattd] wizustkie iu  —  MU ujsjla M. Tratnar. Utóa>. inkaunUtia 11.
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nieufność między prezesem i sekretarzem Stronni- 
utwa, aby wugóle usunąć organizatorów P. S. L., 
a zwłaszeza mnie ze wschodniej Galicji, gdzie im 
już clość szyków popsułem i dlatego całkiem wyra­
źnie w yrażają swoje pobożne życzenie, żeby 
»Wąsowicz odstąpił śtapińskiego*.

Nie doczekają się tego.
•Wi. Wąsowicz.

„Namiestnikowi" targowiczan
p. Zamorskiemu w cdp wi dzi.

W Nrze 2-gim z 12-go stycznia oraz w Nrze 
3-cim z dnia 19 stycznia b. r. w pisemku »Wieniec 
i Pszczółka*, organie chrześcijańskiej demokracji, 
a raczej wszechpolskiej demokracji p. Zamorskiego, 
ukazały się artykuły na temat chwili obecnej 
i ewentualnego powstania polskiego na wypadek 
wojny austrjacko-rosyjskiej.

Na wstępie pierwszego artykułu  dziękuje 
autor Bożej opatrzności, że uchroniła p rzyna j­
mniej na najbliższą chwilę polskie społeczeństwo 
od wojny, któraby była szalała na ziemiach pol­
skich, bo Polacy udziału w takowej wziąć by nie 
mogli, nie będąc zgoła przyszykowanymi. Poza- 
tem zastrzega się, źe nie jest wrogim powstaniu 
i że pragnie, ażeby Polska wywalczyła sobie swo­
body takie, jak  mają n. p. Węgrzy. Boi się 
jednak, by powstanie nie wybuchło w nieodpo­
wiednim czasie. Skarży się tedy:

> Teraz namnożyło się tych tajnych rzą­
dów narodowych co niemiara,..*

i dalej pisze:
»Przestrzegani przed słucliauiem wszyst­

kich innych komend oprócz Rady narodo­
wej!*
A u t o r  r a d z i  w i ę c  u z n a ć  „Radę Naro­

dową1 z a  t y m c z a s o w y  c z y  s t a ł y  r z ą d  
n a r o d o w y .

Ażeby się zdecydować, za kim mamy się 
opowiedzieć, a więc, czy za Radą narodową, czy za 
Komitetem tymczasowym, składającym się ze 
stronnictw niepodległościowych, poza któremi nie 
istnieją żadne inne czynniki, musimy s :ę zastano­
wić nad tein, co zrobiła dla wałki >Rada n aro ­
dowa* i z kogo składa się związek stronnictw 
niepodległościowych.

Rada narodowa jest to ciało stworzone przez 
>Podo!aków«,mające za zadanie organizowanie 
wyborów w tych okręgach wyborczych, które są 
zagrożone pod względem narodowym. — Co też 
ona zrobiła dotychczas dla sprawy czynnej walki?

Z ludzi mogących pracować w tym kierunku 
w Radzie narodowej mają bezsprzecznie najwię­
cej ruchliwości wazeoupolacy. Ich głos tedy naj­
lepiej nam okaże, co się tam robi i co zrooionern 
zostało. Co do tego zaś mówi autor wyraźnie:

»Byliśmy tak nieprzygotowani, że nie­
szczęścia mogły po nas jeździć, jak  wozy

po gościńcu, a my nie mielibyśmy więcej
woli, oporu i myśli niż ten właśnie gościniecc.
ą vvi?o nic nie była zrobione. Ba! — co na jw a­

żniejsze w s z ę d z i e  i n a  k a ż d y m  k r o k u  
uważano myśl czynne, walki za prowokację, lu­
dzi zaś, którzy te hasła głoszą — ogłasza się za 
prowokatorów — niedowarzone głowy — krzy­
kaczy — żydowskich najmitów i t  d., słowem 
wszędzie starano się myśl czynnej walki, jeżeli nio 
całkiem wyśmiać i zohydzić, to przynajmniej czyn 
odwlec w nieskończoność i ukryć go w mgłach 
zapomnienia.

A jeśli p. Zamorski śmie mimo to twierdzić, 
żo pragnie wolności narodowej, to albo ludzi tu­
mani, albo chce w nas wmówić, jak w żyda cho­
robę, że chyba Michał Archanioł zstąpi z nieba 
i Polskę oswobodzi.

Pan  Zamorski rozumie bardzo dobrze, że 
naród żyjący, nie może ani na chwilę zapoznawać 
myśli o czynnej walce, to też, by upozorować 
swoją robotę leje łzy krykodyle twierdząc, iż nie 
jesteśmy przygotowani.

Otóż tak źle moi panowie jeszcze nie jest 
w naszej Polsco. Znaleźli się ludzie, którzy od 
szeregu lat myśleli o tern i myślą, że z Moskwą 
do rozpraw y przyjść musi i przygotowywali się 
do tej chwili, a tymi ludźmi są właśnie ci, których 
wy przezywacie z zazdrości krzykaczami, których 
wy odsądzacie od czci i wiary. Ci to właśnie 
utworzyli związek, ażeby przyszykować społeczeń­
stwo polskie do walki o niepodległość. Za ową 
komisją oświadczyły się wszystkie stronnictwa 
w Polsce, ba — naw et w Północnej Ameryce, 
o p r ó c z  n a r o d o w y c h  d e m o k r a t ó w .

Szanowny autor wymyśla im i Stapińskiemu, 
czyniąc różne zarzuty brane z p o w i e t r z a ,  a więc 
gołosłowne, bo na poparcie ich nie macie dowo­
dów. Zato my mainy dowody waszej pracy. Po­
słuchajcie panowie wszechpolacy.

P rzy  muzeum raperswilskiem istniał tak 
zwany i Skarb  narodowy*, który w statutach miał 
zagwarantowane, że zbiera pieniądze na wypadek 
c z y n n e j  a k c j i  p o l s k i e g o  n a r o d u .  Tym­
czasem wszechpolacy uznali za stosowne sięgnąć 
po część tych pięniędzy podczas pierwszych i d ru ­
gich wyborów do Dumy rosyjskiej. W i d o c z n i e  
u w a ż a l i  t o  z a  c z y n n ą  a k c j ę  p o l s k i e g o  
n a r o d u .

Obawiam się przeto, ażeby ci sami wszech-' 
polacy, którzy tam w Radzie narodowej mają 
swój głos, nie uznali za stosowne i część tego 
skarbu, który R ada  ta zbiera, użyć na jaką akcję 
wyborczą. Lecz nie w tern tkwi jeszcze jądro 
sprawy.

Szanowny autor w artykule ,z 12 i jego po­
mocnik (a może i on sam), chcąc uwypuklić myśl 
swoją w artykule z 19 b. m. (artykuł nie podpi­
sany) dowodzi, że na wypadek wojny namnoży 
się różnych rabusiów i dezerterów, przed którymi 
będzie się trzeba bronić, ponieważ wojsko odej­
dzie na plac. boju, a nie można narodu  zostawić 
bez obrony. Zapomnieliście panowie, że my pła­
cimy rządow i austriackiem u podatek me dla śmie-
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chu, ale właśnie po to, ażeby nas miał za co bro­
nić przed rabusiami, co sam tenże rząd  bez was 
wykona. Co zaś do dezerterów, to jeżeli tacowi 
będą w armji austriackiej to rząd  austriacki 
upora  się z nimi sam, a jeżeli oni będą z armji rosyj­
skiej, to dla nich będzię miejsce w szeregach 
powstańczych. Jeżeli zaś oddziały wasze będą 
chciały ich łapać, to bedą spełniać służbę szpie­
gów i żandarmów moskiewskich. 1 w tem właśnie 
tkwi tragizm sprawy, że wy — tworząc czynne 
oddziały, n i e  p o w s t a n i e  m a c i e  n a  my ś l i ,  
l e c z  p r z e c i w d z i a ł a n i e  p o w s t a n i u .  Widać 
to zaś najlepiej z rozumowania autora, który 
pisze:

fc** »Gdyby więc P rusy  były tak w yczer
pane, ż e  n o w e j  w o j n y  n i e  m o g ł y b y  
r o z p o c z y n a ć  (a w i ę c  g d y  b y ł o b y  
j u ż  ~no wojnie? — przyp. aut.), a Rosja ró­
wnież pobita i osłabiona wtedy... możnaby li­
czyć, że polskie powstanie na  coś się przyda. 
Gdyby wtedy stanęło bodaj sto tysięcy po­
wstańców i powiedzieli: »Odrywamy Króle­
stwo Polskie od Rosji, a gdyby je Prusacy 
chcieli zająć, btć się będziemy aż do ostatniej 
kropli kiwi, to wtedy byłaby nadzieja, że 
możemy Królestwo Polskie przyłączyć do 
Galicji.*
A więc wedle waszych wszechpolskich głów 

należy nam btanąć do walki n i e  w c z a s i e  
w o j n y  — l e c z  p o  w o j  n i 9.

Otóż chyba każdy człowiek, k tóry ma zdro­
wy rozum przyzna mi, że akcja wojenna będzie 
się rozgrywać na ziemach polskich — że Polska 
będzie wyniszczona wojną, tak iż długie lata rnusi 
pracować, zanim odrobi to, co przez wojnę straci— 
że młodzież polska będzie się musiała bić w ar- 
mjach przeciw sobie, lać swoją krew nie za na- 
sze sprawy. Jakże tedy? Toż wy dopiero wówczas 
myślicie się bić kiedy tej młodzieży zabraknie? 
Toż będziecie chyba kalekami bić się na śmierć 
i życie. A nie tylko z Prusakiem musiałbyś wo­
jować panie Zamorski, bo i Moskal też dobrowol­
nie Królestwa nie odda.

Jakże tedy będziesz się bił wówczas, gdy po­
tęgi załatwią swoje porachunki i będą miały 
wolne ręce?

Nie wierzę w to p. Zamorski, by ci ktokol­
wiek dawał jeszcze wiarę. Nie śmiem naw et po­
dejrzewać nikogo o to, oo nie chcę nikogo obra­
zić — bo gdyby czytelnicy »Wieńca i Pszczółki* 
mieli wierzyć jeszcze w takie duby smalone swo­
jego prezesa, toby to niezbyt pochlebnie świad­
czyło o ich rozumie i wyrobieniu społecznem i po- 
litycznem. Co do mnie, to mocno wierzę w to,

że Polska powstanie, kiedy wróg będzie zaabsor­
bowany walką. Bo tylko tam, g d z i e  s i ę  d w ó c h  
bije t a m  t r z e c i  k o r z y s t a  — a nie tam gdzie 
się dwóch biło.

Gdyby jednak w istocie miało naszą Ojczy­
znę spotkać jeszcze jedno nieszczęście — pamię- 
miętaj Zamorski: — n i e  t e n  będzie winowajcą, 
kto oo boju poj zie, l o c z  t e n ,  kto siły narobi złamie. 
Lud rwie się do walki. Wszędy jak  kraj długi 
i szeroki powstają »Związki strzeleckie*. K t o  
t e n p ę d ł a  rn ie, ten Ojczyźde wróg! Począwszy 
od młodzieży uniwersyteckiej, skończywszy na 
Stronnictwie chłopakiem, wszystko pracuje nad 
zorganizowaniem narodu. W takiej chwili, jaka 
jest obecna, kiedy każdy drży, choćby jeno 
o swoją Wiasną skórę — kiedy, jak sam mówisz — 
w o j n a  w y b u c h  n i e  bez naszej woli i m mo niej — 
a więc kiedy w razie przegranej dla Austrji, Ga­
licję wziąłby nasz wróg mimo powstania i tem 
łatwiej im to powstanie byłoby śłabszem — p a ­
miętaj, że w takiej chwili zdrajca tylko bawi się 
w kalkulacje. Pięść wisi nam nad karkiem. Głu­
piec tylko, albo łotr wpuszczałby Moskali do Ga­
licji, na pohańbienie kościołów i włóczenie pol­
sk ich  chłopów po katorgach. Glńpiec tylko albo 
łotr nie marzyłby o oderwaniu Królestwa ocl Rosji. 
Wam tedy wszechpolacy, co tyle darliście się 
o solidarności narodowej wtedy, k i e d y  o w a s z  
i n t e r e s  c h o d z i ł o ,  nie łamać tej solidarności 
dziś, gdy wszystko od niej zależy. — Niestety, 
wy tę solidarność rozumiecie tak, że macie być 
zawsze na wierzchu — władzę dzierżyć i nie dzielić 
się nią. Lecz miejcie się na baczności, bo poto­
mność słusznie da wam nazwisko takie, jakie da- 
nem zostało tym, k t ó r z y  s t w o r z y l i  Zwiąiei 
w Targowicy.

Na ostatku jeszcze kilka słów. Leje autor łzy 
nad  tem, że do »Komisji tymczasowej* wszedł p. 
Stapiński. To go boli najbardziej, bo Stapiński 
wie co robi i o ludzie i narodzie myśli, a nie 
o interesach jak  wszechpolscy. Przypuśćmy jedn ak, 
gdyby tak ten Stapiński poszedł clo was, jakiby 
on był dobry i szlachetny, a poczciwy. Teraz 
wedle was nim ńie jest, bo narodowi, a nie wa­
szym geszeftom służy. Nas jednak wasze gesze­
fty nic nie obchodzą i tyle.

W. Michalak.

Podjadkowi z „Gazety ludowej".
W ostatnim numerze swej intryganckiej g a ­

zetki nazwał mnie p. Dąbski ^podjadkiem*, który 
>podjada niezawisłych ludowców wpowiecie lwow-

większy i najtańszy skład

Mrdn IsściijEl ittiH M l
K rakó w * S u k ie n n ice  1. 1, od stro n y pom nika M ickiew icza. 15-26



6 PRZYJACIEL LUDU isr 6

«kim*. Nie będę się* gniewał o to wyrażenie, — 
ale przedewezystkiem zapytam, kto to kogo za­
czął wpierw >podjadać<: czy ja  frondę, czy też 
nie p. Dąbski od lai paru  podjada Stapińskiego 
\ całe Stronnictwo ludowe?! Krzywdy nam wiel­
kiej nie zrobił, bo w ogóle taki leniwy podjadek 
jest nieszkodliwy, a jeżeli o tem wspominam, to 
tylko dlatego, aby pokazać ciekawy egzemplarz, 
który należy wraz z nami do »Tymczasowej Ko­
misji skon "ederowanych stronnictw niepodległo­
ściowych*, a równocześnie w szalonej swojej za­
ciekłości partyjnej ryje pod robotą niepodległo­
ściową, przez nas prowadzoną ściśle według 
wskazówek tejże Komisji.

Ta zawiść konkurencyjna tak  zaślepiła całą 
szanowną frondę, że nie waha się bryzgać bło­
tem na ludzi, którzy piękne hasła mają nietylko 
na ustach, ale potrafią je energicznie w czyn 
wprowadzić. A tego właśnie b rak  frondzie, jako 
zbiegowisku notorycznych leni, umiejących tylko 
groźnie garpłonaó w gazetce, ale przy prawdzi­
wej robocie ich nie ma. Gdy więc widzą, że ktoś 
inny rusza się i napraw dę są widoczne skutki tej 
roboty, że powstaje organizacja — wtedy frondę 
zbiera bezsilna złość i umie tylko w gazetce swo­
jej napadać.

Tak się rzecz ma i z naszym udziałem 
w organizowaniu siły zbrojnej. Nim jeszcze Stron­
nictwo nasze przystąpiło do »Komisji tymczaso­
wej*, rzuciłem w »Przyjacielu Ludu* (z 22 g ru­
dnia 1912) myśl tworzenia po wsiach »Związków 
strzeleckich* i zaraz w następną niedzielę odby­
liśmy w tym celu we Lwowie zjazd powiatowy, 
na  którym byli także i chłopi, zwoiennicy p. Dąb- 
skiego. Przez cały styczeń szła robota w powie­
cie: zawiązaliśmy 12 »Żwiązków strzeleckich*, 
zorganizowaliśmy w nich blisko 600 chłopa, urzą- 
dzihśmy tygodniowy kurs- instruktorski, w przy-

f otowaniu jest ku*s . 'ainarytański dla kobiet 
szereg nowych »Związków« po wsiach — sło­

wem robota w całej pełń’.
A Ironda? Fronda, długo i szeroko w gazetce 

swojej rozpisująca o hasłach niepodległościowych, 
z chwilą gdy myśmy już zaczynali tę organizację, 
pisała w numerze z 20 grudnia, że czeka na za­
twierdzenie statutów »Legii ludowych* i czeka 
sobie zdrowo do tej pory... Przez cały ten czas 
zdobyła się tylko na naśladownictwo naszego 
kursu  instruktorskiego, który  zapowiada na  7 lu­
tego. Zamiast wziąć się do zorganizowania siły 
zbrojnej w tych wsiach, gdzie mają swych zwo­
lenników i to na podwstawie jednolitych >Zwią- 
zków strzeleckich* — fronda zamierza tworzyć 
osobne jakieś »Legie«, ale dopiero zamierza, tym­
czasem zaś całą jej robotą ^niepodległościową* 
ią  napaście na S tapitskiego i na mnie i to za 
ttic innego, jak  tylko właśnie za nawoływanie do 
organizowania siły zbrojnej.

Jest wprost rzeczą .niepojętą, jak  uczciwy 
człowiek może napadać na współpracow ników 
jednej i tej samoj idei i to takiej, jak  praca, zmie­
rzająca do odzyskania niepodległości Ojczyzny!

Srzeba być tak  zacietrzewionym partyjnie, ja k  p. 
ąbski i oała fronda, by  nie uznać dobrej woli

u drugich. W  dzień, kiedy ja piszę w »Przyja- 
cielu*, że pragnę porozumienia w tej robocie, by 
nie wyglądało, że sobie ludzi nawzajem wyry­
wamy — p. Dąbski urządza sobie pospolitą n a ­
paść na mnie. Fak ta  mówią same za siebie!

W »Gazecie ludowej* z 24 listopada pisał p. 
Babicz, że »wszystkie stronnictwa powinny się 
nad  tem zastanowić : znaleść wspólną drogę, aby 
w narodzie nie było bałainuctwa*. — A tymcza­
sem najbliższy towarzysz jego nietylko, że sam 
wprowadza bałamuctwo, ale jeszcze napada  na 
skonfederowane stronnictwo i jego działaczy.

Na formę tych napaści nie uważam za sto 
sowne reagować wcale — tak jak  w ogóle d o ­
t y c h c z a s  milczałem o prj?watnych sprawach p ,  
Dąbskiego.

Władysław Wąsowicz.

T v lb n  O  irnrnnv! Kt0 z czytelników  „P rzyjacie la  
l y l R U  C. I K U I U I - J .  Luda* p rag n ą łb y  opróc_ naszej 

posiad ać jeszcze d ru g ą  gazetkę, tem u polecam y, aby w ypi­
sał sobia najtańszy  tygodn ik  obrazkow y, k tó ry  w ychodzi 
w K rakow ie nakładem  f , r .  E . i pod redakcją  Józefa Oko- 
łowicza pod ty tu łem  .PRACA*. J e s t to doskonała gazetka 
obrazkowa, poświęcona wyłącznie ew riacie, spraw om  em i­
g racy jnym  i zarobkow ym  oraz rozryw ce. OLeenie p rzy n o si 
w każdym  num erze ilu stracje  z pola wojny.

CalorocsD* przedpl ita wraz 7 p rzesy łką pocztową w y­
nosi w e - ł e j  A u s t r j i  t y l k o  2 f u r o r y ,  w Niem czech 
2 m. 50 &, w Am ory ;e Północnej 1 doi., we , 'raucji, Belgji 
i Bzwajcarji 4 franki.

A dres .P rac y " : Kr akćw , ul. Radziw iłłow ska 23.

Parlam ent obraduje  od wtorku nad projektem 
ustawy o zwalczaniu chorób zakaźnych, i zapobie­
ganiu B/erzenia się tychże. Projekt ten nie przed­
stawia się korzystnie dla szerokich rzesz ludowych, 
bo nakłada na gminy i pojedyncze osoby bardzo 
wielkie ciężary i może w przyszłości stać się p rzy­
czyną nowego szykanowania ludu ze strony we­
terynarzy i władz starościńskich.

Dlatego też K l u b P o s ł Ó w  S t r o n n i c t w a  
L u d o w e g o  wypowiedział tej nowej ustawie 
weJkę i w walce tej niewzruszenie wytrwał. E n e r ­
gicznej postawie posłów P. S. L. należy zawdzię­
czać, że ustawa ta, przez rząd bardzo silnie for­
sowana, dotąd w Radzie państwa nie została 
uchwalona. Już w sesji ubiegłej ta sprawa była 
na porządku dziennym obrad Izby, ale na wniosek 
posła L a s o c k i e g o  zośtała z powrotem odesłana 
do Komisji sanitarnej. Komisja poczyniła teraz 
niektóre zmiany dzięki zabiegom ludowców, ale 
poprawki te uznał Klub ludowy za niedostateczne 
i niewystarczające. Więc też, kiedy kiedy projekt 
tej ustawy przyszedł znowu w tym tygodniu pod 
obrady pełnej Izby, ludowcy wystąpili z całą s ta ­
nowczością przeciw niemu, zwalczając poszczególne 
postanowienia. Imieniem Klubu P. S. L. przem a­
wiał w tej matorji na  posiedzeniu wtorkowem
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poseł lir. L a s o c k i ,  zaś we Środę zabrał głos 
w pełnej Izbie po niemiecku d r  W r ó b e l ,  jako 
mówca generalny przeciw tej ustawie i zażądał 
je j odesłania z powrotem do Komisji, albowiem 
w takiej formie, jak  dzisiejszo, jest projekt cały 
wręcz nio do pizyjęcia.

Wymowne słowa posła dra Wróbla poparł 
jeszcze poseł Lasocki. Socjalista d r  fjzaclierl po- 
popierał całą ustawę. We środę także i minister 
spraw  wewnętrznych, d r  Heinold, wystąpił w jej 
obronie.

Radykalni posłowie ruscy dr Trylowski, dr 
Laliodzyński i chłop Ław ruk urządzili podczas 
obrad  środowych demonstrację w Izbie. Miano­
wicie, kiedy w sali obrad zjawił się prezydent 
fninistrów hr. Stirk, poczęła ta trójka tupać no­
gami i wykrzykiwać: »Precz z rządom*, sprecz 
z hr. Stirkiem* i t. p. Chłop Ław ruk  wyjąć nawet 
z kieszeni gwizdawkę i począł gwizdać. Wnet go 
jednak  uciszono i obrady nad  u s taw ą- epidemi­
czną trwały dalej. W ten sposób chcieli radykał! 
ukraińscy okazać niby to swoje niezadowolenie, 
że rząd nie załatwił jeszcze spraw y założenia 
ruskiego uniwersytetu, czyli najwyższej uczelni. 
A tu nie rząd  jest winien, ale nierozumny upór 
niesumiennych radykałów ukraińskich, którzy ce­
lowo nie chcą porozumienia z Polakami, aby 
w mętnej wodzie dalej módz pływać i nieświado­
mych rzeczy chłopów ruskich tumanić.

O brady Izby skończyły się we czwartek. 
Następne posiedzenie naznaczono dopiero na 10 
lutego. W międzyczasie obradować będą Komisje.

" W i e d e ń, 30 stycznia.

Projekt rządowy o ulgach w podatku 
domowo-klasowym.

Szanownym Czytelnikom »Przyjaciela Ludu* 
przesyłam do przejrzenia projekt, który po dłu­
gich staraniach posłowie Stronnictwa Ludowego 
od rządu  wydobyli i nad  któvym to projektem 
obecnie radzą komisje: podatkowa i finansowa 
w Radzie państwa, przygotowując go do przyjęcia 
przez Izbę poselską.

P ro jek t brzmi jak  następuje:
§ 1. Podatek domowo-klasowy w dwu na j­

niższych klasach taryfy  dla podatków domowo- 
klasowych (dodatek B do ustawy z dnia 9 lutego 
1882. Dz. u. rz. 1. 17) n i e  b ę d z i e  p o b i e r a n y ,  
o ile

I. opodatkowany nie posiada innego podat­
kiem obłożonego budynku

IL jest zaś uwolniony od podatku osobisto- 
dochodowego według § 155 ustawy” z października 
lb96 r. Dz. u. rz. 1. 220.

a) prowadzi gospodarstwo na gruntach, wy­
kazujących nie więcej jak 3o koron łącznie dochodu 
katastralnego, albo

b) prowadzi samoistny przemysł, opodatko­
wany nie więcej jak 10-ma koronami;

c) znajduje się w stosunku służbowym lub

najemnym, lub też korzysta z zaopatrzenia publi 
cznego.

.Tożeli zaś w wypadkach pod literą a) czysty 
dochód katastralny wynosi więcej, jak  30 koron, 
ale nie więcej, jak  50 kor., względnie w wypadkach 
pod literą b) powszechny podatek  zarobkowy 
więcej, jak  10 kor., ale nie więcej, jak 15 koron, 
to wówczas podatek domowo-klasowy, przypisany 
na podstawie istniejących przepisów, pobieranym  
będzie od powyższych budynków t y l k o  w p o ­
ł o w i e .

Tak samo w wypadkach, w których wpra­
wdzie czysty dochód katastralny, względnie p o ­
datek zarobkowy nie przekraczają kwot, wymie­
nionych pod literą a) i b), ale gospodarstwo i p rze­
mysł równocześnie prowadzony jest przez opo­
datkowanego, albo jedno z nich wykonywane jest 
obok stosunku służbowego lub najemnego; tutaj 
jednak nie bierze sio przy wymiarze ulg pod 
uwagę posiadłości gruntowej z łącznym dochodem 
gruntowym nie więcej jak  0 kor.

§ 2. Dla ustalonych w § 1 norm są miaro­
dajne stosunki z roku kalendarzowego, poprze­
dzającego każdy rok podatkowy.

§ 3. Dla uzyskania ulg z tej ustawy wypły­
wających, należy złożyć doniesienie o warunkach,
0 ulgach rozstrzygających najpóźniej do 31-go 
stycznia podatkowego roku (§ 2), które będą 
uwzględniono w następnych latach podatkowych, 
tylko opodatkowany powinien donieść, c zmianach 
w tych stosunkach w ciągu wyżej wymienionego 
terminu, o ile przez to wysuwa się kwestja usu­
nięcia ulg albo ich ograniczenia. Dla spóźnionych 
doniesień przyznaje się ulgi tej ustawy dopiero 
w następnym" roku podatkowym, o ile normy § 1 
zaistnieją w miarodajnym terminie według § 2-go 
wydanego.

Zresztą stosują się przepisy ogólne dla po­
datku domowo klasowego odnośnie do składania
1 działalności prawnej doniesień, jak również 
skutków karnych w wypadku przekroczenia obo­
wiązku donoszenia stosują się analogicznie z tą 
jednak różnicą, iż tok instancji w postępowaniu 
odwoławczom kończy się na Krajowej Dyrekcji 
finansowej.

Równocześnie upoważnia się ministra skarbu 
do wydania postanowień dla ułatwienia doniesień 
i zawiadomienia stron w drodze rozporządzeń 
wykonawczych.

§ 4. Przypisanie podatku domowo-klasowego 
w uelu pobierania dodatków do podatku pozostaje 
przez normy tej ustawy nienaruszone.

§ 5. Załatwienie tej ustawy polecam mojemu 
ministrowi skarbu.

Przemówienie posła Mikołaja Reya
w komisji finansowej dnia 17-go stycznia 1913 roku 

w dyckusji o podatku spirytusowym. 
Szanowny kolega, d r Dmmand, był łaskaw 

kilkakrotnie zwrócić się do mnie i do kolegów 
z mego stronnictw a w swojem przemówieniu. K it
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chaj mi wolno będzie złożyć następujące oświad- 
ozenie:

Przedłożenie spirytusowe jest dla ludu na­
szego przykrem  i ciężkiem bez najmniejszej 
kwestji. Jeśli równocześnie, według projektu spra­
wozdawcy p. Stejnwendera, nie mamy obradować 
nad  podatkiem od piwa, to przedłożenie wóJczane 
jest tem cięższcm i przykrzejszem, o ile biedna 
ludność galicyjska konsumuje przeważnie wódkę. 
Podniesienie podatku  zatein dotknie przedewszy- 
stkiem najbiedniejsze klasy. Muszą więc być po­
słowie z Polskiego Stronnictwa Ludowego nie­
zmiernie zaniepokojeni, jeśli się ira przedkłada 
tylko podatek wódczany do uchwały.

Niepodobieństwem jest tedy dla nas przyjąć 
to przedłożenie bez zastrzeżeń i pewnych w arun­
ków, które to warunki przód rokiem przeszło 
(17/XII 19ll) w tem zebraniu wymieniłem, a mia­
nowicie:

1) jeśli równocześnie Izba uchwali ulgi po­
datkowe przy podatku doaiowo-kłasowym.

Jest to postulat ludności włościańskiej i ma 
łomieszczańskiej, o który posłowie ludowi, jako 
o »minimum existentiae« tych najuboższych klas 
społocznych walozą od lat szeregu, a przedłożenie 
w tym kierunku już p o ra ź  trzeci w parlamencie, 
z powszechnego głosowania wybranym, jest na 
porządku dziennym.

2) Drugim warunkiem przyjęcia przedłożenia 
wódczanego jest cel tego przedłożenia, a mia­
nowicie: regulacja finansów krajowych.

Niech mi wolno będzie podnieść tu z uzna­
niem, że pan miniBter Zaleski całą pod wyżkę z tego 
tytułu krajom przeznacza.

Na regulacji finansów zależy nam bardzo 
wiele, ponieważ, jeśli chcemy wywalczyć Sejm Ga­
licji o nowoczesnym wyglądzie i z całą siłą ku 
temu dążymy, to pragniemy również dla tego no­
woczesnego Sejmu przygotować środki finansowe, 
jakie mu będą potrzebne do nowych jego zadań.

8) Przyłączam się wkońou nadzwyczaj chę­
tnie do przewodniej myśli kolegi d ra  Diamanda 
jaka mu przy  tem przedłożeniu przyświeca, mia­
nowicie: ażeby pieniądze, które to przedłożonie 
podatkowe ma wydobyć, poszły rzeczywiście na 
podniesienie, płac nauczycielskich.

Sejm galicyjski potrzebuje właśnie 13 milio­
nów na regulację tych płac, aby je zrównać z pła­
cami czterech ostatnich rang  urzędniczych.

Jeśli więc pragniemy przedłożenie niniejsze 
przeprowadzić w tej Izbie, to tylko dla rozwią­
zania kwestji nauczycielskiej, a sądzę, iź w p rzy ­
szłym Sejmie pan  kolega dr Diamand ohętnie do 
tego dopomoże.

Ajencja Tcw. wzaj. ubezp. » Wisła* znajduje 
,sią Kraków, Mały Rynez 1, i p. w A dni. »Przyjaciela 
Ludu*, gdzie przyjm uje się ubezpieczenia i udzie­
la  się wszelkich r a d  i wyjaśnień w spraw ie ubez-

Organizacja 
„Związków strzeleckich".

Boją się czynów.
Organizacje ^Związku strzeleckiego*, które 

w ostatnich dwóch miesiącach zawiązuje się ns 
wsi, napotykają  na przeszkody ze strony ludzi 
bojaźliwych, słabych, a czasami złej woli. Nie daje 
im to spokoju, że lud na  serjo myśli o wielkich 
wypadkach, kuóre lada chwila mogą nas naskoczyć. 
Ta warstwa ludzi chciałaby błogiego spokoju, 
dalszej gnuśności i bezczynności, byle tylko — 
Broń Boże — lud nie zajął zdecydowanego 
stanowiska w sprs "ie Polski, nie wahając się 
chwycić za broń. Że tak jest, niech posłuży 
za przykład Biłka Królewska, wieś powiatu 
lwowskiego. Odbył się tam dnia 26 stycznia b. r. 
obchód powstania styczniowego. Po odczycie wy­
wiązała się myśl utworzenia pogotowia zbrojnego. 
J a  jako delegat lwowskiej kancelarii P. S. L. 
i >Związku strzeleckiego* zaproponowałem natych­
miastowe zorganizowanie oddziału »Strzelców«, 
chcąc w ten sposób najgodniej uczcić wielkich 
bohaterów.

W odpowiedzi na mój wniosek zabrał głos 
proboszcz tamiejszej parafji, ks. HenczeJ; oświad­
czył, że nie potrzeba nowych zakładać Stowarzy­
szeń, bo już od jakiegoś czasu istnieją nieczynna 
Drużyny Bartoszowe, które należy tylko do życia 
powołać. Napadł przy tem na  »Z wiązek strzelecki*, 
opowiadając o wysłaniu przezeń na wieś socja­
listów i innych zaprzańców i zarzucił, że prow a­
dzi robotę niekatolicką. Bezmyślność ks. probo­
szcza bije w prost w oczy. Jakżeż Stowarzyszeni* 
mające na calu wyćwiczenie jednostek w sp raw ­
ności fizycznej i bojowej może szerzyć jakiekol­
wiek zasady, skierowane przeciw wierze lub du­
chowieństwu. Z takim zarzutem może się wyrwać 
albo człowiek nierozumiejący sprawy, albo z za­
sady nie popierający prac niepodległościowych. 
Po takich » świetnych* argumentach ks. HenczJe, 
na moja zapytanie, ozy zebrani życzą »obie zało­
żenia łZ w i t ik u  strzeleckiego* jeden ze zgroma­
dzonych oświadczył, że wolą »D rużyny Barto­
szowe*, bo te dają  sikawki, co jest wielką korzy­
ścią dla gminy. F ak t  ten świadczy, że >Drużyny 
Bartoszowe*, ohoąc sobie pozyskać chłopa, obie­
cają mu gruszki na wierzbie, co w rzetelnej i bez­
interesownej pracy narodowej nie powinno mieć 
miejsoa. 1 jeszcze jedno. Kiedy wkońou zapyta­
łem, dlaczego zaraz nie organizuje się >Drużyua 
Bartoszowa*, odpowiedział ks. probosz, że tam 
dał jednemu gospodarzowi arkusz, na Którym ma 
zorganizować owe >pogotowie sikawko we*. — 
Niktby^nic nie miał przeciwko temu, gdyby na­
tychmiast zorganizowano oddział »Drużyn B a r t*  
i przystąpiono do pracy, lecz postępowanie zmie­
rzające do tego, by przez wysunięcie »Drużyn 
Bart*  przeszkodzić pracy >Związku strzeleckiego*, 
który chciał się podjąć zorganizowania swego od* 
działu, uważam za nieuczciwe i karygodne.
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Wszystko to świadczy o tem, że są pewne 
żywioły w społeczeństwie polskiem, którym za­
leży na  tem, by lud w przyszłych wypadkach za­
chował się b e z c z y n n i  i bezradnie. Dziś ci ludzie 
powinni zrozumieć nareszcie, że w tak ważnych 
dla n8s Polaków czasach, nie wolno siać niezgody 
i nienawiści wśród społeczeństwa, a przedewszyst 
kiem nie godzi się rzucać nieuzasadnionych ka- 
lumni i oszczerstw na tyj#], którzy o sprawie 
polskiej nie gadają  przy zielonych stolikach 
i w ciepłych komnatach, lecz w codziennych t ru ­
dach i znojach przygotowują się do sprawy. — 
Ludzie ci powinni raz przecie zrozumieć, że uświa­
domienie narodowe ludu polskiego, nie polega 
tylko na pięknych śpiewach i na urządzanych 
z wielką pompą obchodach, gdzie deklamuje elę
0 przyszłej walce z wrogami, locz na realaem
1 rzetekiem przygotowaniu się do czynu. Kiedy 
ten się zbliża, ci, którzy pracowali pod hasłem owego 
»złotego rogu*, hucznego a zawodnego, przelękli 
się i chcą sprawie szkodzić.

Ot jak  ma wyglądać według nich praca przy­
gotowawcza na wsi. O b i e c u j e  s i ę  l u d z i o m  
n i e  w i ę c e j  t y l k o  » s i k a w k i « ,  p e w n i e  d o  
g a s z e n i a  z a p a ł u ,  k t ó r y  p r z e j a w i ł  s i ę  
w n a r o d z i e .  Lepiejby było, by ci panowie od 
>sikawek<, zachowali je dla siebie, podlewając od 
czasu do czasu swe wyschłe mózgi, by z podo- 
bnemi hasłami nie kwapiły się do ludu.

Józef Kasprzak.
•

Brześciany (pow. Sambor). W powiecie, gdzie 
króluje wielki hrabia wszechpolski, p. Skarbek, 
od D y ło  się zebranie, protestuj ące przeciw ko mosk alo- 
filstwu, szerzonemu przez tę partję, a oświadcza­
jącą się za tem stanawiskiem, jakie w tej na jw a­
żniejszej dziś sprawie narodowej zajęli ludowcy. 
Z dwóch wsi, z Brześcian i z Wolicy zebra 'i się 
26 stycznia chłopi, osiadli tam na parcelacji, a po­
chodzący z różnych powiatów zachodnich. Refo- 
r a t  sekretarza P. S. L. Wąsowicza, przyjęli z ogro- 
mnem zadowoleniem i przystąpili do zorganizo­
wania >Związku strzeleckiego* W rozmowie przed 
zebraniem skarżyli się gospodarze n a  hr. Skarbka, 
że złamał dane im słowo. Wobec wysłanej depu- 
tacji przyrzekł dać na  kościół dachówki, a gdy 
się o to upomnieli, w yparł się i ostatecznie ~dał 
tylko 100 koron odczepnego. Piszcie do cesarza — 
powiedział — jeżeli cesarz da 2 tysiące, to i ja 
też dam dwa. W ten sposób się wykręcił wszech­
polski hrabia. Oburzenie ludu na  niego jest z tego 
powodu wielkie i na drugi raz już nikt się nie da 
na  tę plewę złowić.

GLwienka (pow. Krosno). W  g ó r ę  s e r c a .  
Patrząc  na dzisiejszy świat, serce człowiekowi 
rośnie, jak  ta brać siermiężna garnie się do 
oświaty, a tem bardziej teraz, gdy  cały świat 
jest zwrócony na  nas  Polaków, jakie stanowisko 
zajmiemy wobec wypadków, jakie nadejść mogą 
i po której stronie staniamy, jak  tę sprawę popie­
rać będziemy. Zarazem patrzymy na młodzież ga r­
nącą się do»Związków 8trze'eckich*, o których kilka­
naście la t przedtem  ani pom yślenia nie było.

U nas w Głowience dnia 19 stycznia za staraniem 
tutejszego kierownika szkoły pana Wierdaka 
i akademika Józefa Zajdla, naszego rodaka i pana 
Władysława Markiewicza, odbyło się zgromadze­
nie, na któi-em omawiane były »Związki strze­
leckie*. Pierwszy zabrał głos Józef Zajdel, który 
w dobitnych słowach przedstawił sprawę pol­
ską i nasze położenie teraźniojsze. Drugi mówca 
lian Leon ŚiniJ z Krosna w bardzo doniosłych 
i wzruszających słowach przemówił do zebranych. 
Po nim zabrał głos Jan  Markiewicz, k tóry we 
wszelkich sprawach, dotyczących >Związków strze­
leckich* prosił o wyjaśnienie, na które pan Śmid 
odpowiedział i dał stosowną naukę. Następny 
ni o wca. Andrzej Kolanko zachęcał zabranych do 
jak największego wpisania, aby być wzorem 
dla innych. A na ostatek przemówił jeszcze Wła­
dysław Markiewicz, który zachęcał także do wpi­
sywania, aby dla ukochanej Ojczyzny i życia 
nie żałować i wszelkich choć największych ofiary 
Po tem przemówieniu nastąpił wpis do Związki, 
i zapisało się 74 członków, a to przeważnie mło­
dzieży. Po wpisie wybrano zarząd, do którego 
weszli: przewodniczący, Benedykt W i e r d a k ,  kie­
rownik szkoły; zastępca, Jan  Zajdel; sekretarz, 
Andrzej Kolanko; skarbnik, Józef Stasik: gospo­
darz, Tomasz Zajdel. Komisja rewizyjna: Kubił 
Jan  wójt, J sn  Markiewicz i Czekaj Franciszek. 
Sąd honorowy: Jędzej Kubił, Jan  Stasik i F ra n ­
ciszek Zajdel. W dniu 22 stycznia, t. j. we środę 
wzięliśmy udział w obchodzie wszyscy członko­
wie »Związku strzeleckiego* jako w pięćdziesięcio­
letnią rocznicę powstania, co nas bardzo na du­
chu podniosło i do dalszej pracy pokrzepiło.

Andrzej Kolanko, sekretarz.

Brońmy w y cb o d i.iT  p n e d  wyzyskiem! Jeśli k to  z W a­
szych znajom ych, Szanow ni Czytelnicy, w ybiera się do Ame­
ryk i, radźcie m u koniecznie, aby  po wszelkie po trzebne 
pouczenia n a  d ro g ę  i k a rtę  o t retow ą zw racał się ty lko do 
B iura podróży  naszego Polskiego T ow arzystw a E m ig racy j­
nego w K rakow ie, ul. R adziw iiiow ska 2S. O trzym a tam  rze­
te lną  poradę i oohroui się od wyzysku.

Popierajm y w szyscy P . T. E .l

SŁOI TĘ, SIANO, ZBOŻE I  INNE 
• - - ARTYKUŁY ROLNICZE - -  -
najlepiej spieniężyć m ożna przez W łościański Zw iązek p ro ­
ducentów  paszy i zboża w K rakow ie ul. S tarow iślna 53, 
F ilje : Jarosław , uL Słowackiego 1. S I; Tarnów , w ojskow y 
m agazyn prow iantow y.

W łościański Związek ob ją ł dostaw y siana i słom y dla 
arm ji w Krakowie, T arnow ie i Ja ro s ław :u ; wchodzi w ito - 
sunki handlow e tylko z członkam i, płacąc im  ja k  najw yższe 
eeny. W łości inom sp its z j z p o rad ą  we w szystkich gałęziach 
rolniczo-handlow ych i udziela im zaliczek i  a dostaw ę paszy.

P o  wsiaeh zakłada sw oje oddziały rolniczo-handlow e, 
Zgłaszać się pod ad resem : W ło d c la d s k l Z w iązów  p r o J  i-  
— n .  fcw p au z y  i  z b o ż a  w  K ra R o w le ,  a L  ni a r o w id la a  53, 
osobiście lub  pisem nie. £ —53
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Rewolucja w Konstantynopolu. — Ocalenie dotychcza­
sowego rządu. — Turecki minister wojny, naczelny wódz 
NazimPasza zamordowany.--Bohater z Tripolisu Enwer- 

bej przewódcą rewolucji.
We czwartek ubiegły po południu zaszły 

w stolicy tureckiej, Konstantynopolu, niezwykłej 
doniosłości wydarzenia, które Wstrząsnęły do głębi 
całą Europę. Już sprawa zawarcia pokoju na^Bał- 
kuni8 stała na całkiem pewnej drodzo i przeszkody 
najważniejsze zostały w tej materj usunięte, gdy 
nagle, niby grom z jasnego nieba, spada wiado­
mość, że w Turcji wybuchła rewolucja i wszelkie 
nadzieje bliskiego pokoju zniweczyła. Na wiado­
mość, ?e rząd turecki z Kiamilem Paszą, zdecy­
dował się odstąpić Bułgarom Adrjanopoł, żołnierze 
i mieszkańcy stolicy podnieśli sztandar buntu  i pod 
hasłem obrony Adrjanopola i honoru narodu oto- 
inańskiego obalili zupełnie rząd dotychczasowy. 
Nie obeszło się przy tym gwałtownym przewrocie 
i bez krwi rozlewu. Minister wojny i wódz naczelny 
wojsk tu”eckich, jenerał f*azini Pasza z stół zastrze­
lony w chwili, gdy spiskowcy wtargnęli ao pałacu, 
gdzie właśnie odbywało aię posiedzenie Rady mi­
nistrów. Ponadto, podczas tego tumultu zginął o d ' 
kuli także jego ad ju tan t i dziewięć innych osób. ' 
Przewódcą i duszą całego sprzysiężenia był major 
E n w e r  bej, słynny bohater z wojny włosko- 
rureclciej w Tripoliaie, ulubieniec i chluba Turcji. 
E nw er bej pochodzi z rodziny polskiej. Jes t sy­
nem emigranta polskiego, Borzęckiego, który po 
powstaniu w r. 18G3 wyemigrował z Polski i osiadł 
w Turcji, Ministrów, którzy dążyli do pokoju, oba- j 
łono, a powołano takich, którzy chcą dalszej wojny 
i ani słyszeć nie chcą o pokoju.

Tak oia w krótkości przedstawia się ostatni 
przełom w Turcji, którego następstwa mogą być 
groźne dla pokoju całej Europy.

A teraz przystąpmy do bliższych szczegółów 
tego potężnego przewrotu.

Pisaliśmy już w »Przyjacielu*, że w Turcji 
dwa stronnictwa w czasach ostatnich wystąpiły na 
widownię. Jedna partja, co już zupełnie zwątpiła 
w możliwość zwycięstwa oręża tureckiego, orędo­
wała bardzo usilnie i gorąco za jak  najszybszem 
zawarciem pokoju z państewkami bałkańskiemi. 
P rezydent ministrów, czyli wielki wezyr, 84-letni 
Kiamil Pasza i prawie wszyscy ministrowie nale­
żeli do tego stronnictwa i byli za pokoj śm. Chyba 
bowiem oni najlepiej wiedzieli, że arrnja turecka 
po ostatnich pogromach, nie może już marzyć o sku­
tecznym odwecie. Zresztą w kasach tureckich 
pustki, więc jakże wojnę prowadzić i za co wy­
żywić przeszło 250-tysięczną armię. Mimo te braki, 
r / ą d  turecki możeby jeszcze szczęścia popróbował 
pod Czataldżą i z A drjanopola by nie rezygnował,

gdyby nie postaw a wielkich mocarstw. Mocarstwa 
te, Anglia,Francja, Roaja, Austrja, Niemcy i Włochy 
poprostu nóż do gardła przyłożyły Turkom. Zażą­
dano z tej strony w sposób stanowczy od Turcji, 
aby dłużej nie zwlekała, lecz Bułgarom twierdzę 
Adrjanopoł odstąpiła. A przytem zagrożono Tur­
kom, że im odbiorą ich kraje azjatyckie, jeżeli 
przy Adrjanopolu dalej będzie się rząd turecki 
upierał, t o d  tak silnym naciskiem rząd  turecki 
uchwalił oddać Bułgarom Adrjanopoł, aby przy- 
najmnipj resztę państwa tureckiego ocalić.

Ale w Turcji rozwijała równocześnie gorą­
czkową działalność także i druga partja, k tóra ani 
słyszeć nie chciała o ustąpieniu Adrjanopola. 
Olbrzymia większość armji i szerokie masy ludo­
we — to jest partja  wojenna. Ministrów nazwała 
ona zdrajcami i sprzedawczykami za to, że zgo­
dzili się ustąpić Adrjanopoł na rzecz Bułgarji. 
Okryty chwałą nieśmiertelną major E n w er-b & j,  
Polak z pochodzenia, ale już sturczony, zorgani­
zował aprzysięienie wśród vojska, aby ratować ho­
nor państwa tureckiego. Wśród ludności cywilnej 
zaś a g i t o w a l i  przeciw rządowi Młodoturcy. 
We czwartek po południu zebrała się właśnie Rada 
ministrów tureckich na posiedzenie, aby ostate­
cznie oznajmić mocarstwom, że Turcja z Adrjano­
pola ustępuje. Gdy już obrady miały aię ku koń­
cowi, tłum ludzi, złożony z kleryków muzułmań­
skich i innych mieszkańców Btolicy w liczbie około 
300 osób, urządził burzliwą demonstrację przed 
pałacem, w którym ministrowie obradowali. Na 
czele pochodu, n a  siwym koniu, jechał major 
Enwer-bej, a obok niego postępowali najwy­
bitniejsi przewódcy partji wojennej i Młodoturków. 
Tłum wzrastał z każdą chwilą, coraz to nowe 
grom ady doń się przyłączały. Żandarmerja, pilnu­
jąca pałacu, straciła głowę, a inni mówią, że zo­
stawała w porozumieniu ze spiskowcami. To też 
demonstraci bez większych przeszkód

wtargnęli na podwórze,
gdzie wznoszono różne okrzyki przeciw rządowi: 
»Niech żyje w ojna*, precz ze zdrajcami i sprze­
dawczykami*, »precz z Kiamilem IJaszą< Księża 
tureccy i klerycy, zwani tam »softas«, wygłaszali 
podburzające mowy, dolewając w ten sposób je­
szcze oliwy do ognia. W międzyczasie major 
Enwer-bej zsiadł z konia i pospiesznie udał aię 
do sali obrad ministrów. W śród ministrów zapa­
nował wielki popłoch na  wieść o rozruchach. 
Telefonicznie wzywali wojsko, aby rozpędziło 
demonstrantów. Ale ani jedna koinpanja nie nad ­
ciągnęła, bo cała załoga w atolicy była wrogo 
usposobiona dla rządu, a sprzyjała  spiskowcom. 
Enwer-bej głosem doniosłym odezwał się do mi­
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nistrów w te słowa: >Naród nie ustąpi za żadną 
cenę Adrjanopola Bułgarom. Jesteście zdrajcami, 
więcej nie macie tu co robić. Musicie ustąpić na­
tychmiast, bo inaczej lud w inny sposób się z wami 
porachuje*.

Te słowa, wypowiedziane przez Enw-ef-beja 
z wielką odwagą i stanowczością, wywołały wśród 
ministrów wielki popłoch i zamieszanie. Prezydent 
ministrów, Kiamil Pasza, próbował grozić Enwe- 
rowi, ale ten nieiylko z tych pogróżek nic sobie 
nie robił, ale jeszcze raz zażądał, aby cały rząd 
ustąpił.

Kiamil Pa za ustępuje.

Kiamil Pasza, widząc bezskuteczność dalszego 
oporu i obawiając się, aby zrewoltowany tłum nie 
w targnął do sali, wziął pióro do ręki i podpisał 
cyrograf, w którym prosi sułtana o zwolnienie go 
ze stanowiska prezydenta ministrów. Ża jego przy­
kładem poszli także i inni ministrowie i również 
zgłosili swoje ustąpienie. Tego właśnie chciał 
E nw er bej. A kiedy już miał pismo Kiamila w rę­
kach. opuścił pospiesznie salę obrad, aby zawia­
domić zebrane tłumy o tera, co zaszło. Kiedy lud 
usłyszał, że Kiamil ustąpił pod naciskiem Enwer- 
beja, począł wznosić okrzyki na cześć Enwer-beja, 
a przeciw ministrom.

Enwer-bej u sułtana.
P rorto  z gmachu ministrów pojechał Enwer- 

bej do sułtana w automobilu, A tymczasem tłumy 
demonstrantów z każdą chwilą rosły, tak, że nie­
bawem liczono ich na pięć do 8 tysięcy. Wygła­
szano mowy i śpiewano pieśni przed gmachem, 
gdzie radzili ministrowie. Do wnętrza nikogo nie 
wpuszczano, ale toż i ministrów nie wypuszczano, 
ale trzymano ich jakby w więzieniu.

Enwer-bej, zjaw;wszy się w pałacu sułtań- 
skim, został przez sułtana natychmiast przyjęty 
na  audjencji, podczas której opowiedział sułtanów-, 
że wzburzony lud urządził wielką demonstrację 
przeciw rządowi i że Kiamil Pasza zrezygnował. 
Sułtan nie chciał wierzyć tym słowom, pomimo, 
że Enwer-bej nawet pokazał mu pismo, w którem 
Kiamil zgłasza swoje ustąpienie. Aby s;ę upewnić, 
posłał sułtan jeszcze twojego adjutanta do Kiamila 
Paszy po sprawdzenie tej całej historjL Niebawem 
wrócił ad ju tan t z potwierdzeniem wszystkich szcze­
gółów, podanych przez Enwer-beja.

Wobec tego sułtan przyjął do wiadomości 
ustąpienie Kiamila Paszy i zamianował w jego 
miejsce M a h m u t a  S z e f k e t a  P a s z ę ,  którego 
sobie życzył Enwer-bej. W niespełna godzinę 
zjawił się Enwer-bej przed zebranym ludem i wy­
głosił płomienną mowę, w której zaznaczył, że 
sułtan odrzucił od siebie precz Kiamila Paszę, 
a zamianował w jego miejsce Mahmuta Szefketa, 
który cieszy się wielkiem zaufaniem w Turcji 
i Adrjanopola Bułgarom tak łatwo nie odda. Nowy 
wielki wezyr, czyli prezydent ministrów, taahmut 
Szefket Pasza także się zjawi! przód ludem i z bal­
konu wypowiedział mowę za dalszą wojną, aniżeli 
za zawarciem hańbiącego pokoju. W godzinę

później tłumy się zaczęły rozchodzić do domów 
Demonstracja się skończyła.

Zastrzelenie min. wojny Nazima.
Zgodne doniesienia z Konstantynopola stwier 

dzają, iż tragiczny zgon ministra wojny i naczel 
nego wodza, Nazima Paszy, nastąpił całkiem p rzy  
padkowo. Euwer-bej, jako główna sprężyna i prze 
wódca spisku, p ragnął gorąco, aby obalenie rządu 
Kiamila doszło do skutku ile możności spokojnie, 
bez rozlewu krwi. Tego samego zdania byli i inni 
jego pomocnicy. Żaden z nich nie chciał*się pla­
mić krwią bratnią. T j nczasem  wbrew ich intern ]ou> 
zaszło zupełnie coś innego. A było to tak : Gdy 
Enwer-bej w towarzystwie swoich towarzyszy 
wtargnął do przedpokoju, gdzie opodal radzili 
ministrowie, został nngle przywitany kilkoma strza­
łami rewolwerowymi z rąk  adj itantów ministra wojny 
Nazima Paszy, którzy w ten sposób chcieli Enwer- 
beja nie dopuścić do sali obrad ministrów. Enwer- 
bej uszedł cało, ale jeden z jego towarzyszy padł 
trupem, a dwóch zostało lekko rannych. To roz- 
wściekliło towarzyszy Enwer-beja jeszcze bardziej. 
I oni odpowiedzieli strzałami. Jeden z nich ugo­
dził ministra wojny Nazima Paszę, który właśnie 
wybiegł z pokoju zobaczyć, co się dzieje. Kula 
trafiła Nazima w samo serce. P&dł tr. psm n* miejscu 
Po jego zwłokach przeszedł Enwer-bej i wyła­
mawszy drzwi, wkroczył do sali, g d z ie—-jak  wy­
żej opisaliśmy — zmusił Kiam.Ia Paszę i wszyst­
kich ministrów do ustąpienia. Wiadomość o zabiciu 
ministra wojny Nazima wywarła wświecie ogromne 
wrażenie. Nazim Pasza piastował urząd ministra 
wojny od łipea z. r. Poprzednikiem jego na tem 
stanowisku był jenerał M a h m u t  S z e f k e t  P a ­
s z a ,  który dzisiaj został prezydentem ministrów. 
Wówczas Mahmut Szefket, wybitny członek partji 
młodotureckiej, musiał ustąpić, bo armja była 
przeciw niemu. Dzisiaj, po niespełna pół roku, 
zmieniły się gruntownie stosunki. Ten sam Mahmut 
Szefket awransuj3 na prezydenta ministrów, a suł­
tan go błaga, aby ratował Turcję od ostatecznego 
upadku. Minister wojny Nazim Pasza uchodził za 
wielkiego przeciwnika Młudoturków, a za to sprzy­
jał polityce Kiamila Paszy.

Lud w Turcji jest zadowolony, że kulka do- 
sięgła Nazima. Bo on jest teraz okrzyczany jako 
główny winowajca pogromu armji tureckiej. Zaraz 
przy wybuchu woiny Nazim Pasza mianowany 
został n a c z e l n y m  w o d z e m  w s z y s t k i e !  
s i ł  z b r o j n y c h .  Ale on wolał siedzieć w Kon 
stantynopolu, a za niego dowodził jenerał Abdu 
lach w bitwach pod K i r k - K i l i s s e  i L i l e  B u r ­
g a s ,  gdzie Turcy zostali na głowę pobici przei 
Bułgarów. Tóraz dopiero Naziin przybył na plac 
boju i usunął Abdulacha, a sam objął dowództwo. 
Ale także mu się nie wiodło i musiał się cofnąć 
pod Gzataldżą, bo Bułgarzy napierali. Wówczas 
Nazim zatelegrafował do sułtana tak: »W r ó c ą  
d o s t o l i c y  a l b o  t r u p e m ,  a l bo  z w y c i ę z c ą *  
Tymczasem ani jedno, ani drugie się nie stało, 
Nazim P a iza  wrócił żywy, ale nie jako zwycięzca... 
Czytelniej pam iętają, jak  dowodził Nazim Pasza,
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bośmy już raz w »Przyjacielu* nadmieniali. Oto 
w odległości dwóch mil od linji bojowej siedział 
sobie w eleganckim wagonie galonowym i stąd 
komenderował. Nie dziwota, że bardzo często nie 
miał pojęcia, co się na linji działo i rozkazy jego 
były błędnie wydawane. Pomimo togo oddają mu 
hołd, jako dzielnemu i walecznemu jenerałowi, 
k tóry  cieszył się przez pewien czas w armji dużcin 
wzięciem. Nie on nam był winien klęskom tureckim. 
Na ten cały pogrom złożyła się haniebna gospo­
d a rk a  turecka przez całe lata. Ale teraz na Nazimie 
*ię wszystko skrupiło.

Bohater Turcji — Enwer-bej.
Oczy całej Turcji zwracają się teraz na m a­

jora Enwer-beja, który dokonał ostatniego p rze­
wrotu w stolicy. Ten Enwer-bej, to niezwykle 
dzielna i wmleczna jednostka. Już  jako niższej 
rangi oficer brał Enwer-bej udział w rozmaitych 
spiskach wojskowych w Mabedonji, kiedy jeszcze 
Turcją rządził poprzedni sułtan, Abdul Hamld, na 
sposób krwawm-despotyczny. W r. 1&08 ann ja  tu­
recka urządziła rewolucję przeciw rządom despo­
tycznym i sułtan musiał nadać konstytucję. W tej 
rewolucjiEnwer-bej odgrywał wybitną rolę. Później 
gdy  sułtan próbował obalić konstytucję, Enwer-bej 
razem z jenerałem Mahmutem Szefketem, dzisiej­
szym prezydentem ministrów, ruszył do Konstan­
tynopola, gdzie strącono z tronu Abdula Hamida, 
a wyniesiono jego brata Mahometa Y na tron. 
Enwer-bej na jakiś czas przycichł. Dopiero wy­
płynął na widownię, gdy W3rbuchła wojna włosko- 
turecka w Tripolisie. Tam ' okrył się Enwer-bej 
wielką chwałą, bo na czele szczupłej garstki re ­
gularnych żołnierzy i półdzikich szczepów bedu- 
ińskicli potrafił przez cały rok stawiać czoło po­
tężnej, przeszło 100-tysięcznej armji włoskiej. Włosi 
zostali kilkakrotnie pobici przez Enwer-beja w Tri­
polisie. Enwer-bej swoją nieustraszoną waleczno­
ścią uratował honor Turcji, dlatego też cała Turcja 
odtąd go wielbi, jako największą swoją chlubę. 
Po zawarciu pokoj'v z Włochami Enwer-bej wrócił 
do Konstantynopola. Ale przybył już zapóźno, bo 
arm ja turecka doznała już strasznych klęsk pod 
Kirk-Kilisse, Lile B urgas i schroniła się pod Cza- 
taldżą niedaleko stolicy. Nastąpiło wnet zawiesze­
nie broni i układy pokojowe w Londynie się za­
częły. A tymczasem Enwer-bej badał dokładnie 
■zafice i obwarowania Czataldży, dodawał otuchy 
żołnierzom do dalszej walki i jak  mógł ich ducha 
zagrzewał. Od chwili zjawienia się Enwer-beja 
jakby  inny duch powiał pod Czataldżą wśród 
aimji. A kiedy nadeszły wiadomości, że rząd  zde­
cydowany jest odstąpić Adrjanopol Bułgarom, 
w obozie pod Czataldzą rozległ się złowrogi okrzyk: 
>Zdrada«. 1 Enwer-bej z polecenia armji obalił 
ministrów, zanim mogli wysłać odpowiedź mocar­
stwom, że Turcja kapituluje z Adrjanopola.

Do eteru przyszedł teraz nowy rząd, który 
Adrjanopola odstępować nie myśli, ale gotuje się 
do dalszej wojny. W tem m?ejscu jeszcze nadmie­
niamy, że Enwer-bej jest zięciem sułtana Maho- 
pieta V. Sułtan wydał za n ijgo  swoją najstarszą 
córkę, aby mu w ten spósób okazać swoia wdzię­

czność za niezwykłą waleczność, okazaną w Tri­
polisie. Wyżej już na wstępie wspomnieliśmy, że 
Enwar-bej jest z pochodzenia Polakiem, a ojciec 
jego powstaniec z 63 roku nazywał się Borzęcki 
i pozostawał długie lata w służbie tureckiej. Enwer- 
bej ma bliskich krewnych w Krakowie i W arsza­
wie, z którymi do niedawna przed wybuchem 
wojny z Wiochami utrzym ywał bliższe stosunki, 
często do nich pisując.

Rozruchy wśród armji tureckiej.
Przewrót dokonany w stolicy za spraw ą 

Enwer-beja,będzie miał według wszelkiego praw do­
podobieństwa bardzo doniosłe następstwa. Prze- 
dewszystkiem wzmogło się niebezpieczeństwo po­
nownego wybuchu wojny między Turcją a pań­
stwami bałkaflśkiemi. Ponadto grożą wtelicio za­
w ijania  między mocarstwami. Ale o tem pomówimy 
poniżej.

W tem miejscu zaznaczamy, że ta wypadki, 
jakie się rozegrały w Konstantynopolu, nie p rzy­
padły do gustu znacznej części oficerów w obozie 
pod Czataldżą. Zwłaszcza zaś zastrzelenie naczel­
nego wodza Nazima Paszy dolało najwięcej oliwy 
do ognia. I  teraz znowu armja turecka podzieliła 
się na dwa w r o g i e  o b o z y .  Jeden obóz, znacznie 
silniejszy stoi po stronie Enwer-beja i nowego 
rządu ; druga zaś partja  z pułkownikiem Sady- 
kiom na czole całą siłą występuje przeciw 
now'emu rządowi i pała żądzą zemsty za zamor­
dowanie Nazima Paszy. We wtorek obie to partje  
wzięły się za czuby w obozie pod Czataldżą. 
Przyszło do wielkich lozrucnów, które wywołali 
oficerowie, przeciwni nowemu rządowi, a dążący 
do jak najrychlejszego zawarcia pokoju z pań ­
stwami bałkańskiemi. Ostatecznie ruchawkę tę zdo­
łano stłumić, ale zarzewia walki istnieje dalej 
i ogólnie oczekują, że zamieszki te znowu się po­
wtórzą. Armja turecka w obliczu tak groźnego 
niebezpieczeństwa, zagrażającego już wogóie istnie­
niu i bytowi c a ł e j  Turcji, zamiast się zjednoczyć, 
woli się teraz między sobą wadzić i krew przele­
wać w bratobójczych walkach w obozie. I jakże 
może inieć nadzieję zwycięstwa taka armja, którą 
rak  niezgody pożera i której szeregi wzajemnie 
się mordują. Oczekują jednak, źe Enwer-bej swoją 
powagą i znaczeniem potrafi na nowo jedność 
w szeregach przywrócić, skoro tylko powróci ze 
stolicy do obozu wojćnnego pod Czataldżą, W każ­
dym razie te rozruony wojskowe bardzo dużo teraz 
Turcji zaszkodziły w opinji innych państw  euro­
pejskich i teraz już bardzo mało można spotkać 
takich ludzi, którzy orężowi tureckiemu w różą 
zwycięstwo w razie podjęcia dalszej wojny.

Kto maczał ręce w przewrocie ostatnim?
Poprzedni rząd turecki, a zwłaszcza wielki 

wezyr, Kiamil Pasza, bardzo silnie ulegał we 
wszystkiem Anglji. To ni9 podobało się Niemcom, 
że wpływ angielski był tak  wielki w Turcji, dla­
tego też Niemcy dokładały wszelkich starań, aby 
tylko wpiyw angielski w Konstantynopolu obalić. 
Aby tego celu dopiąć rząd  pruski w porozumieniu 
z sułtanem nakłonił spiskowców do obalonia Kił-
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mila Passy, co się też w istocie stało. T ak  więc 
ostatnia rewolucja w Turcji była dziełem prze­
wrotności Niemiec, które w teu sposób zyskały 
w stolicy tureckiej na  znaczeniu. Anglja, Rosja 
i Francja  naciskają Turcję, aby odstąpiła Adrja- 
nopol Bułgarom, a natomiast Austrja i P rusy 
z niechęcią biorą udział w tej akcji i zachęcają 
Młodoturków do oporu. I  dlatego tak  wszystko się 
długo wlecze i kiełbasi.

Zaostrzenie zatai gu rumuńsko-bułgarskiego.
Rewolucja turecka odbiła się głośnein echem 

szczególnie w Rumunji, k tóra dotąd nie pogodziła 
się z B ułgarją  i tylko czeka sposobnej chwili, aby 
wtargnąć na posiadłości bułgarskie.

Ostatnie telegramy donoszą, iż zatarg  Ru- 
munji z Bułgarją o Silistrję jeszcze bardziej się 
zaostrzył. Nadzieja na  pokojowe załatwienie całej 
tej sprawy prawie zupełnie znikła. Świeżo wysłał 
rząd  rumuński do Bułgarji stanowcze żądanie, 
aby do pbwrnego terminu dała odpowiedź, czy 
Silistrję odstąpi. Jeżeli odpowiedź bułgarska nie 
zadowoli Rumunów, to natychmiast arm ja rum uń­
ska wkracza do Bułgarji. A nn ja bułgarska, wzięta 
we dwa ognie: turecki pod OzatalJżą i rumuński 
nad  Dun? jem, nie będzie w stanie sprostać za­
daniu.

Ostatnie wiadomości.
W ostatniej chwili donoszą telegramy, iż 

Rosja wbrew innym mocarstwom dąży usilnie do 
zagarnięcia tureckiej Armenji, położonej w Azji 
Mniejszej. P rzeprow adzono w Rosji mobilizację 
trzech ostatnich lat rezerw. Rosyjska flota czar­
nomorska w pełnym rynsztunku bojowym, rku- 
piona pod Sebastopolera, czeka tylko na rozkaz, 
kiedy wyruszyć przeciw Turcji. Tak samo i lądo­
wa rosyjska armja została silnie skoncentrowana 
nad  granicą turecką i gotowa każdej chwili w tar­
gnąć w posiadłości tureckie.

W Konstantynopolu wielkie zaniepokojenie 
z obawy przed wojną z Rosją. Turecki p rezyden t 
ministrów, Mahmut Szefket pasza, oświadczył k o ­
respondentom pism zagranicznych, że Rosja musi 
się jeszcze dobrze namyślić, zanim Turcję zdecy­
duje się zaczepić.

*
Gdyby Rosja wplątała sie z Turkiem w wojnę, 

to fakt ten będzie poozątkiem i przyczyną no­
wych potężnych zawikłań w Europie. Ani bowiem 
Austrja, ani Niemcy nie pozwolą żadną miarą na 
dalszy wzrost potęgi rosyjskiej kosztem Turcji.

Z chwilą, gdy tylko armja rosyjska wkroczy 
■w kraj turecki, natychmiast Austrja i Niemcy na­
stąpią Moskalowi m  pięty.

I z tego właśnie widać, jak  na dłoni, jak  bli- 
ikie jest niebezpieczeństwo wybuchu orężnej r.z- 
ir~wy Aushji z Rosją. Piszemy to słowa nie dla 

szerzenia popłochu i zamieszania. Ale sumienność 
i odpowiedzialność przed ludem te zdania nam 
dyktuje. Do wojny z Rosją przyjdzie i przyjść

musi i to w czasie bliskim, ponad W3zolką wątpli­
wość. Bardzo wiele oznak przemawia coraz do­
bitniej za tem, że wejna z caratem jest już nieuni­
kniona. A oznak tych z dniem każdym coraz wię­
cej przybjrwa, Itosja w sposób gwałtowny zbroi 
się i do wojny gotuje. Gar podpisał dekret za 
przeprowadzeniem zupełnej mobilizacji trzech lat 
rezerwy zapasowej: z r. 1911, 1912 i 1913. W Kró­
lestwie Polakiem i na  Wołyniu wre dniem i nocą 
gorączkowa praca około napraw iania starych to r­
tów, budowania nowych, wznoszenia szańców po­
lo wych i t. p. W Paryżu  zamówił świeżo rząd  
rosyjski dla celów wojskowych 300 ciężarowych 
samochodów, które muszą być dostarczone dla 
urmji najpóźniej do 1 marca. Ponadto zamówiła 
Rosja zagranicą olbrzymia zapasy różnora iej broni, 
albowiem jej fabryki nie mogą nastarczyć w p rzy ­
gotowaniu tyle broni, ile Rosja na  wojnę z Austrją 
potrzebuje. W magazynach rosyjskich nagrom a­
dzono już w wielkiej ilości różne środki żywno­
ści i mundury. W  wiedeńskiej gazecie »Zeit< obli­
cza jeden z austrjacklch jenerałów na podstawie 
dokładnych informacji, że nfcd granicą Galicji 
i Księstwa Poznańskiego skoncentrowała już 
Rosja pał miljona żołnierzy, przeważnie dziczy 
z Ukrainy i głębokich prowincji europejskich 
i Azji. Natomiast wszystkie pułki, w których wię­
kszość tworzą żołnierze—Polacy, zostały w dniach 
ostatnich wycofane z granic Królestwo Polskiego 
i przerzucone do pełnienia służby aż na Kaukaz, 
Sybir i do dalekiej A zji. Moskale nie dow.erzają pol­
skim żołnierzom, wiedząc, że w razie wojny 
z Austrją, nie poszliby oni przeciw swoim braciom 
z Galicji krew rozlewać.

*
W Londynie rokowania pokojowe zostały 

zupełnie zerwane. Delegaci państw bałkańskich opu­
szczają Londyn, udając się do swoich krajów. 
Jednakże zawieszenia broni dotąd nie wypowie­
działy rządy bałkańskie Tuikotn. Nowy rząd  tu ­
recki dał już odpowiedź mocarstwom na ich pismo. 
W odpowiedzi tej Turcy oświadczają stanowczo, 
że Adrjanopola Bułgarom nie ustąpią. Bułgarzy 
poczynają trochę mięknąć. Ponieważ Bułgarji grozł
wojna z łtumunją, dlatego rząd  Duigamu w spra 
wie Adijanopola okazuje ustępliwość. Nie można 
jeszcze wiedzieć, co z tego wszystkiego wyniknie 
Bułgarja nie ma ochoty ną dalszą wojnę z Turcją, 
bo już jest bardzo wyczerpana z pieniędzy, a Turcja 
świeżo dc.3iała kilka milionów kor. pożyczki, więc 
sobie śmielej może poczynać. Komendant A d r ja ­
nopola ponownie wyraził groźbę, że raczej otworzy 
ogień arm atni na to miasto i puści je z dymem 
ale Bułgarom go n ie  odda, choćby nawet rząd 
turecki odstąpił go Bułgarji.

Z a t a r g  R u m u n j i  z B u ł g a r j ą  staną, 
na ostrzu miecza. Oczekują, że najpóźniej w sobotą 
lub z początkiem przyszłego tygodnia rozpocznie 
się wojna bułgarsko-runmńska, jeżeli układy nie 
dadzą pomyślnego wyniku. Słowem, gromadzą się 
na horyzoncie coraz groźniejsze chmury i lada 
chwila grom wojny może uderzyć.
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Z powiatów i gmin.
Brzeszcze (pow. Oświęcim). Dnia 22 stycznia 

odbyło się u nas zgromadzenie u p. Marusza, które 
zwołał poseł Kubik. Sala była napełniona tutej­
szymi gospodarzami i robotnikami tutejszej ko­
palni. Poseł Kubik zdał sprawozdanie z dotych­
czasowej działalności. Zgromadzenie odbyło się 
poważnie, dziękując posłowi za trudy i wyrażając 
P. S. L. wotum zaufania. Szczery ludowiec.

Czarr.y Dunajec (pow. Nowy Targ). Dnia 26 sty­
cznia obchodzono tu uroczyście rocznicę powsta­
nia sryczniowego. Podczas nabożeństwa odśpie­
wały dzieci szkolne na dwa głosy pieśni: »Boże 
coś Polskę* i »Boże Ojcze Twoje dzieci*. Po mszy 
św., wikary tutejszy, ks. Pietraszek, wygłosił piękne 
bardzo kazanie, w którem wzywał lud tutejszy 
do oświaty i miłości Ojczyzny. W nabożeństwie 
wzięły udział wszystkie urzędy w Czarnym Du­
najcu, szkoła, Straż pożarna i lud wiejski. Reszta 
uroczystości odbyła się popołudniu w szkole. 
W wielkiej sali przystrojonej, wypełnionej po 
brzegi włościanami, kobietami i inteligencją, wy­
słuchali zgromadzeni obszernego przemówienia 
p. Gątkiew.cza, kierownika szkoły, o przyczynach 
powstania i upadku walki z r. 1863. Przy końcu 
swbgo przemówienia złożył p. Gątkiewicz od sie­
bie i w imieniu zgromadzonych słuchaczy hołd {. Ja^ 
nowi Ciszkowi, gospodarzowi czarnodunajeckiemu', 
Który IFostatniem powstaniu brał udział w pięciu 
bitwach, a wzięty w niewolę odsiedział 4 lata na 
•Sybirze. Następnie odczytał list od Polskiego 
•Stronnictwa Ludowego z wyrazami czci i hołdu 
dla p. Ciszka ]ako męczennika i bohatera.

Ną wniosek p. Trybuły, tutejszego aptekarza, 
wniesiono okrzyk — niech żyje.

Teraz powstał p. Ciszek i odczytał swojejaa- 
miętniki z r. 1863. które słuchacze z ogroinnem 
izamteresowauie.il wysłuchali.

P rzed  i po odczycie odśpiewały dzieci szkolne 
na  głosy poa kierownictwem p. Gątkiewicza pie­
śni narodowe: »Tysiąc walecznych* i »Orzeł bmły«; 
Z i e l i ń s k a  Agnieszka, uczennica klaąy 4-tej, Ci- 
k o w s k i Jan, uczeń Triasy 4-ej, ‘C z y ż  Stanisław, 
iuczeń klasy 5-tej wygłosili piękne deklamacje, sto- 
isowne do uroczystości. P. Feillowa zajęła się ze- 
Ibraniem składki na weteranów z 1863 r. i zebrała 
(14 kor. 60 hal., które odesłano do prezydjum m,a- 
'sta Krakowa. Przed i po uroczystości popołudnio- 
iwej przygryw ała muzyka miejscowa pieśni naro­
dowe. Ponieważ lud tutejszy coraz chętniej i li­
czniej bierze udział w uroczystościach naiodowych, 
więc daje się odczuwać b rak  sali na to, brak Domu 
ludowego. VczrstHik.

Jodłowa. W dniu 19 jtycznia b. r. urządzono 
u nas skromny lecz rozrzewniający obchód 
powstania styczniowego, w obecności weterana F. 
Kaczkowskiego, który walczył w onem powstaniu.

Obszerna sala szkolna była uczestnikami cał­
kiem zapełniona. Kierownik szkoły p. Marjan Doj- 
zenberg po odśpiewaniu przez dziewczęta >Boże 
soś Polskę* wygłosił pod.ii >eły odczyt. Nastąpiła 
lic zn a  deklam acja jednej dziewczyny, k ićra  zro­

biła na słuchaczach wielkie wrażenie. Potem prze­
mawiał jeden z uczestników i znowu odśpiewano 
kilka pieśni patrjotycznych. W końcu ów zgrzy­
biały staruszek ze stopni szkolnych ze łzami 
w oczach, opowiedział nam swój nieszczęsny po­
byt na Sybirze, o pracy, jaką  tam musieli wyko­
nywać pod dozorem sołdatów i objaśnił swój 
powrót do Krakowa. To bardzo wielkie na nas 
słuchaczach wrażenie zrobiło, bo było widać rzę­
siste łzy w oczach publiczności. W końcu krzyk­
nęli wszyscy: Niech żyje ten męczennik, który 
walczył dla nas Polaków. Wreszcie pan kierownik 
poddał chęć zgromadzonym złożenia daru  sta­
ruszkowi, co chętnie uczyniono.

Poczuwamy się do obowiązku złożenia dzię- 
ków p, kierownikowi za jego trudy  i pracę około 
przygotowania obchodu i za objaśnienie, po co 
owi bohaterzy szli kłaść życie na ołtarzu Polski.

Jan Jedrya-.
howesioło (pow. Żydaczów). W r. 1911 zawiązał 

się u nas Komitet budowy kaplicy, bo chociaż 
w pobliżu znajduje się kościół parafialny w Mach- 
lińcu, jednak, że to jest ludność niemiecka, przeto 
my Polacy i dzieci nasze, jako mniejszość w pa- 
rafji, nie mieliśmy żadnej pociechy religijnej. 
W ostatnich latach Niemcy zarządzili tak, aby 
ani nauka, am kazanie nie odby wały się po polsku. 
Dawniej to choć co trzecia niedziela było kazanie 
po polsku, a teraz woale nic. W takich w arunkach 
będąc, postanowiliśmy pobudować kaplicę w No­
wem Siole, do czego przyczynił się wielce były 
ksiądz Bernard Tein, który zakupił z włesnej 
kieszeni plac za 1100 koron i chociaż został prze- 
niesJony o 40 mil od nas, jednak nie zapomina 
o nas i od czasu do czasu sprawę choć Diseinnie 
porusza. Po zakupieniu placu znaleźliśmy ofiaro­
dawców, a to: Ks. arcybiskup Bilczewski ofiarował 
2u00 kor., hrab ina  Dzieduszycka z Izydorówki 
1000 kor. oraz szuter i piasek, P ad a  powiatowa 
wZydaczowie 600 kor., Towarzystwo Wzajemnych 
ubezpieczeń w Krakowie 100 kor., Tow. Szkoły 
ludowej w Stryju 50 kor., p. pocztmistrzyni Orze­
chowska 50 kor., z ofiar przesyłanych przekazami 
z k ra ju  50 kor., ks. hr. Badeni 50 kor., z ofiar 
miejscowych na razie 150 kor. W prawdzie począ­
tek dobry, lecz że koszta budowy wynoszą około 
12 tysięcy koron, przeto ufni w pomoc szczerych 
Polaków żywimy nadzieję, że i nadal ofiary po­
płyną. Z pośpiechem gromadzimy materjał, by 
z wiosną rozpocząć roboty około fundamentów, 
gdyż chcemy co prędzej usłyszeć słowo Boże 
w swoim języku. W tym celu, jeśli się znajdą 
osoby ofiarujące jakie datki, składamy już z góry  
serdeczne: Bóg zapłać!

Za Komitet budowy kaplicy:
Ignacy Mokrzycki, Jan Batog, Piotr Fajftuk, Mi­

chał Józefów, A ,  Wojciechowski.
Ropczyckl powiat. Dnia 27 stycznia odbyło się 

zgromadzenie powiatowe, poufne w Ropczycach, 
w sali Rady powiatowej. Zgromadzenie to zwołał 
poseł J e d y n a k .  Na porządku dziennym było 
zmieszczone: 1) wybór Komitetu pełnego powia­

towego; 2) wybór Komitetu ścisłego; 3) spraw a 
organizacji Tow arzystw  strzeleckich w powiecie
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Na zgromadzenie byli zaproszeni wybitniejsi lu­
dowcy i wszyscy wójcia. Zgromadzenie odbyło się 
bardzo licznie. Wzięło udział przeszło 250 ludti.

Przebieg cały zgromadzenia był spokojny 
i poważny. Obrady zagaił p. J e d y n a k .  Przewo­
dniczył były poseł R i w u l a ,  zastępca Walenty 
O r z e c ł i ,  sekretarz Jan  J a w o r .  Poseł Jedynak 
omówił sytuację polityczną i złożył krótkie sprawo­
zdanie z se3ji jesiennej parlamentu przedstawił 
sprawę reformy wyborczej. Nad sprawozdaniem 
p. Jedynaka wywiązała się dyskusja, w której za­
bierali głos pp. Biela, Łyko, Dyło i inni przyjęto po­
stawioną przez Bielę, rezolucję wzywającą p. Jedy ­
naka, ałiy poczynił starania u rządu o wyjedna­
nie odpowiedniej subwencji na  drogi z funduszu 
klęsk elementarnych, oraz wystarał się o pożyczk* 
bezprocentowe, udzielane włościanom z powodu 
klęsk elementarnych. Następnie przystąpiono do 
porządku dziennego. Potrzebę organizacji powia­
towej uzasadniał p. Jedynak  nie tylko dla spraw 
tolitycznych, ale wogóle dla wszystkich spraw. 

Rozwinęła się dyskusja, w której zabrali głos: Dyło, 
Biela, Siwula, Orzech. Uchwalono potrzebę stwo­
rzenia takiej organizacji, uzupełniono listę powia­
towego Komitetu odczytaną przez p. Jedynaka, 
w ybrano powiatowy Komitet, składający się z 86 
ludzi, a Komitet wykonawczy z 12 łudzi. Sprawę 
>Organizacji strzeleckich* w powiecie referował 
p. L iw o. Przemówienie wygłoszone z werwą w któ- 
rem objaśnił powody i potrzeby takiej organizacji, 
zrobiło bardzo dobre wrażenie na obecnych. Nad tą 
spraw ą rozwinęła siędyskusja, w której przemawiali: 
p. Jedynak, Siwula, Orzech, Dyło, Parys, Różański 
i Jawor, przemówienia były prawie jednomyślne, 
w tonie patriotycznym. Uchwalono jednomyślnie 
postawioną rezolucję przez p. Liwę o potrzebie two­
rzenia organizacji strzeleckich w gminach wiej­
skich. Do organizowania »Towarzystw strzeleckich' 

x upoważniono Komitet powiatowy, W końcu prze­
mawiał referent Spółki zbytu bydła i trzody chle­
wnej ze Lwowa, zachęcając do popierania Spółki 
powiatowej. W dyskusji tej przemawiał cały sze­
reg  mówców, atakując Spółkę lwowską, że *v jej 
gronie zasiada żyd. Po przeszło 4-godzinnych 
obradach posiedzenie zamknięto pieśnią: >Jeszcze 
Polska nie zginęła*.

Zgromadzenie wypadło imponująco ponrmo, 
że Babicz p ragnął żeby zgromadzenie się nie udało, 
a nawet namawiał, żeby chłopi nie wzięli udziału, 
sam jednak jawił się w Ropczycach, lecz nie był 
na  zgromadzeniu, bo nie otrzymał zaproszenia. 
W jesieni pisał w >Ludowejc, że niema kogo 
organizować. Ciekawość co znowu napisze teraz 
w »LudowejcV

Sąsiadowice (pow. Sambor). Dnia 22 stycznia 
urządziła gmina Sąsiadowice obchód ku uczczeniu 
SOcio-letniej rocznicy powstania styczniowego. 
O godzinie 6-tej rano odtrzełiwano pobudkę 
z moździerzy, około godziny 9-tej ruszył pochód 
z przed Kancelarji gminnej do kościoła. 'W*pocho- 
dzie szła przodem dziatwa szkolna z gronem nau ­
czycielstwa, śpiewając pieśni narodowe, za niemi 
muzyka miejscowa, poczem Straż pożarna ze 
sztandarem, »Drużyna Bartoszowa*, grono dziew­

cząt niosąc trzy wieńce, dalej wóz udekorowany 
zielenią, zaprzągnięty w sześć białych koni, na któ­
rym wieziono krzyż z dębowego drzewa, za nim 
ludność prawie z całej wsi. Pochód wyglądał tak 
liczny i wspaniały, że patrząc na niego, aż się 
dusza radowała. W kościele odprawiono solenne 
nabożeństwo, podczas którogo śpiewano i grano 
»Boże Coś Polskę* i t. d. Po nabożeństwie ruszył 
pochód na cmentarz, gdzie poświęcono i wkopano 
krzyż na  cześć poległych w roku 18G3. Ks. p ro ­
wincjał 0 0 .  Karmelitów przemówił do ludu o po­
wstaniu i jego znaczeniu. Dalaj przemawiał dele­
gat T. S. L. p. Kazimierz Gryl, poczem powieszono 
na krzyżu wieniec z napisem, pamięci poległych 
w roku 1863. Wreszcie ludność wróciła pochodem 
do wsi, gdzie »Drużyna* i Straż pożarna u rzą­
dziły demonstrację. Zakończono wspólną zabawą 
i śpiewem patrjotycznym w kancelarji gminnej

Stanisław Smereka.
Wala brzostecka (pow. Pilzno). Smutno to i bo­

leśnie pisać o swoich, ale zmuszony jes tam do tego 
różnymi powodami. Mamy we wsi pastwiska gminne, 
które żadnego pożytku nio przynoszą. Z roku na 
rok wyszczypią ich lichą trawę gęsi, zryją je świnie. 
Toż wiadomo, że na miejscu, gdzie pasą się gęsi 
i świnie, nie rośnie trawa, tylko mech. Ci luctzie, 
kiórych ogrody stykają się z pastwiskiem, widząc 
niedołężną gospodarkę, a będąc pewni, że się o to 
nikt troszczyć nie będzie, poprzygradzali sobie po 
kdka sążni, ba, nawet po pół morga. A przecież 
my wszyscy podatek i ekwiwalent od tego płacić 
musimy, co płaci się z dodatków do podatków, 
gdyż dochód z pastwiska na wydatek nie wystarzy. 
Inne gminy meliorują swe pastwiska, ale u nas nie 
ma o tern mowy. Inne gminy mają Kasy pożyczkowe 
(pominąwszy już Raiffeisena, gdyż u las uw ażają 
to za rzecz zbyteczną), a my mamy jeszcze długi. 
Skądże to? Zapewne z dobrej gospodarki. P rze­
cież u nas ten sam świat i to samo słońce nam 
przyświeca, a jeanak  innym dzieje się lepiej. Mamy 
las gminny. Oh, pożal się Boże, już wolę o tej sp ra­
wie zamilczeć. Gmina nasza zaciąga nowe dług- 
na wybudowanie szkoły. A gdzie te pieniądze, 
które ojcowie nasi składali na wybudowanie szkoły 
wspólnej w Nawsiu? Mamy fundusz ubogich (nie­
stety w \ \ y  dziale powiatowym), są bowiem gminy, 
którym Wydział powiatowy nio boi się funduszu 
ubogich poruczyć, a u nas w gminie prowadzi się 
tylko dzienniki. Zapomniałem! Mamy też przecież 
i pisarza gminnego, którego tyłko raz w rok do 
zamknięcia budżetu wójt do gminy wozi. Mamy 
we wsi rodzinę żydowską, k tóra  widząc niedołęstwo 
gminy, w największe święta katolickie, jak  w Boże 
Narodzenie, Boże Ciało, Wielkanoc i Ł p. rżną 
sieczkę, rąbią  drzewo, kopią ziemię i wogóle wy­
rabiają w środku wsi co się ira podoba, szydząc 
z naszej rbligji. Podług § 60 ustawy gminnej 
możnaby nałożyć za to karę. Ale kto to ma zro­
bić? A gdzież Rada gminna? A gdzież wójt? Halt! 
Go ja  mówię! Wójt? U nas przecie nie rządzi wójt, 
tylko wójtowa. Ona zagaja  i zam yka posiedzenia, 
ona kieruje obradami, ona godzi strony po waśnione) 
albowiem wójt jest jednym ze zwolenników pan-> 
toflarzy, a wójtowa ohce zaprow adzić rządy  su-
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fraźystek angielskich we wsi. Widzisz, pani wój­
towa, że rządzić gminą, to trzeba troszkę lepiej 
lię znać na  tera. Trąciłem o kilka przykładów, 
którymi umiejętne kierowanie mogłoby korzyści 
gminie przysporzyć. Mnie leży na  sercu dobro 
ogółu a nie jednostki. To też będę walczył dotąd, 
aż wyplenię chwaety.

Niektórzy z czytelników upominali mnie, 
czemu wystąpiłem lak energicznie przeciw p. Ka- 
nikowi w numerze 4 »Przyjaciela Ludu*. Oto się 
odzywam do was, kochani bracia, że z owoców 
ich poznacie je, wprzód i ja  badałem zanim pisałem. 
Nib myślcie Szanowni Czytelnicy, że mnie jest 
przyjemnie pisać o drugich. Owszem, bardzo mi 
przykro, a naw et boleśnie, ale muszę, gdyż widzę, 
co się święci.

Franek z pola. Wola brzostecka.

W  Gręboszowie dnia 22 stycznia odbyło się 
w kościele parafialnym uroczysta nabożeństwo za 
poległych braci w powstaniu roku 1863. Katafalk 
był ub rany  w kosy i narodowe chorągwie. Na 
trumnie widniała krakuska i wieniec cierniowy. 
Nauczyciele i dziatwa ze szkół, znajdujących się 
w parafji, wójci na czele rad  gminnych, oraz lud­
ność parafialna stawiła się licznie. Kazanie w swym 
guście wygłosił miejscowy pleban, w którem za­
chęcił zgromadzonych, aby byli dobrymi Polakami, 
aby wychowywali dziatwę po bożemu i pilnowali, 
aby nic takiego nie robiła, co obniża godność 
Polaka.

W niedzielę zaś 26 b. m. odbył aię tu  uro­
czysty wieczorek w sali szkolnej, gustownie przy­
branej przez tutejszego nauczyciela p. Stolarza, 
k tóry  zagaił tutejszy ksiądz probosz Hulak, a juki 
zrozumiały i wyczerpujący odczyt, a właściwie 
improwizację wygłosił nasz Kuba, to pojmą już 
Szan. czytelnicy, którzy znają tego móla książko­
wego. Chór złożony ze starszych gospodarzy i na­
dobnych gospodyń tutejszych odśpiewał pieśni: 
»Z poświstem wichrów losu*, »0 Władco świata*, 
»Lecą liście z drzejjra* i t. p. Chór ten, to zaby­
tek po nieodżałowanej pamięci St Górowskim, b. 
organiście tutejszym. Deklamacje dzieci szkoły tu­
tejszej, mianowicie: Stalicy, Golonki, Koziarzonki 
i wnuczki Lechowicza, weterana z r. 1863, wzbu­
dziły zapał między słuchaczami Frzomowy p. 
Bojki liczni słuchacze słuchali z niezwykłą uwagą 
i proszono, aby to co mówił, napisał i do druku 
podał. Wszyscy słuchacze odśpiewali »Boże, coś 
Polskę* i »Bartosza* i na tem zakończyła się uro­
czystość, która podniosła na duchu w tak osobli­
wej chwili ludność tutejszą.

Zembrzyce (pow. Wadowice). Dzięki usilnym 
staraniom ks. Władysława Włodygi, proboszcza 
zembrzyckiego i miejscowego grona nauczyciel­
skiego z dyrektorem P. Cyankiewiczem na czele, 
obchodziliśmy w dniu 22 stycznia wielką uroczy­
stość narodową. Po nabożeństwie, zapełnił lud 
szczelnie — pięknie p rzybraną — 8'ilę szkolną, 
gdzie po wzniosłem słowie wstępnem ks. Włodygi, 
po produkcjach deklamacji i śpiewu dziatwy szkol- 
Lej, wygłosiła odczyt na temat powstania stycznio­

wego miejscowa nauczycielka, p. Karola Skalicka. 
Śpiew »Hej, kto Polak — na bagnety* zakończył 
piękną uroczystość, którą lud zawsze mile wspo­
minać będzie.

Wł. Wojciechowski.

OKRUSZYNY.
Baczność ludowcy z powiatu walów c Jego! Odno­

śnie do odezwy, umieszczonej w poprzednim nu­
merze »Przyjaciela Ludu* zapowiadamy jeszcze 

| raz, że p o w i a t o wy w i e c  l u d o w y  n i e o d w o ­
ł a l n i e  o d b ę d z i e  s i ę  w Choczni, w > D o m u  
l u d o w y m * ,  w n i e d z i e l ę  9 ( d z i e w i ą t e g o )  
l u t e g o ,  g o d z i n i e 2 ( d r u g i o i ;  p o  p o ł u d n i u  
i t o  b e z  w z g l ę d u  n a  p o g o d ę .

Porządek wiecu jest następujący:
1) Zagajenie i wybór przewodnictwa.
2) Zadania polityki chłopsk.ej w obecnej dobie.
3) Sejmowa reforma wyborcza.
41 Reforma gminna.
5) Regulacja plac nauczycieli i księży.
6) Spawozdanie posłów i radców powiatow.
7) Dyskusja i wnioski.
J e s z c z e  r a z  p r o s i m y  w s z y s t k i c h  

c h ł o p ó w  o p r z y b y c i e ,  a Ż a r z ą d y  g m i n ­
n y c h  K o m i t e t ó w  P. S. L., t u d z i e ż  p r e n u ­
m e r a t o r ó w  > P r z y j a c i e l a  L u d u *  o e n o r -  
g l c z n ą  a g i t a c j ę  n a  r z e c z  w i e c u .  Pp. po­
słom i radcom powiatowym wysyłamy nadto spe­
cjalne zaproszenia pocztą! Niechże więc nikogo 
na  wiecu nie braknie!

Zarząd powiatowego Komitetu P. S. L. 
Przewodniczący: Antoni Styla, poseł. Zastępcy prze­
wodniczącego: Władysław Gabryl z Wieprza, Maks- 
miłjan Malała, wójt z Choczni, Teofil Korzeniowski, 
burmistrz z Lanckorony. Sekretarz: Jfaef Futek 
z Wadowic. Skarbnik: Stanisław Cieluszak z Tomia

Szanownych Wyborców z ckręgu andrychowskiego 
zachęcam, ażeby w niedzielę 9 lutego przybyli 
na powiatowy wiec do Choczni, na którym złożę 
sprawozdanie. P rzy  tej sposobności porozumię się 
z Szanownymi Wyborcami co do terminu zgro­
madzeń, które łącznie z posłem sejmowym S t y ł ą  
chciałbym w każdej gminie andrychowskiego okrę­
gu urządzić!

Jestem przekonany, że ze względu na  wa­
żność ćbwili i program  obrad  każdy ludowieo 
weźmie udział w powiatowym wiecu w Choczni!

Jan Kubik, 
poseł do Rady państwa.

Pazgorne. W dniu 14 stycznia 1913 r. nieu­
błagana śmierć zabrała nam  długoletniego praco­
wnik i na niwie ludowej, ś. p. J a n a  O l e k s e g o  
ze Strzelec Wielkich pow. Brzesko, ś .  p. Jan  Oleksy 
cieszył się W powiecie sym psją młodszych ludow­
ców, w dowód czego dziadziem ludowców go 
zwano. Ś. p. Jan  jako kilkoletni radca powiatowy, 
były naczelnik gminy Strzelec Wielkich, umiał 
pracować nie tylko na niwie politycznej, lucz jako  
rolnik byt wzorowym gospodarzem w gminie.
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S. p. Jan  Oleksy szedł zawsze odważnie 
w czasach gorętszych, oraz zachęcał do wytrwa­
nia  słabszych na  duchu, nie zrażając się niczem, 
był wiernym Stronnictwu do śmierci. Ś. p. Jan, 
jako pilny gospodarz, oraz przemysłowiec, speł­
niał obowiązki obywatelskie uczciwie, co jest do­
wodem, że gospodarstwo swe po trzykroć powięk­
szone, obdzielił pomiędzy trzech synów i córki, 
jeszcze przed trzema laty. Za prace jego niech 
mu świeci światłość wiekuista. Cholewicki.

Z żałobnej karty. $. p. M a r y a  z B u d z i k ó w  
W ł o d k  o wa ,  żona naczelnika gminy i byłego 
posła sejmowego, zmarła dnia 22-go stycznia 19i3 
w Łękawicy pod Tarnowem w 47-ym roku życia. 
Przedwczesny i niespodziewany jej zgon wywołał 
u wszystkich powszechny i prawdziwy żal. Ś. p. 
Włodkowa poza życiem rodzinnem i gospodar­
stwem interesowała się nader żywo ruchem ludo­
wym i walką ludu o lepszą dolę. Od samego po­
czątku była czytelniczką » Przyjaciela Ludu* i go­
rącą propagatorką idei ludowej. Marzyła ciągle 
o równych prawach dla ludu i równouprawnieniu 
kobiet. Ś. p. Włodkowa była zawsze prawdziwą 
opiekunką ubogich i spieszyła z liojnemi ofiarami 
n a  ceie publiczne. Tłumy uczestników w oddaniu 
ostatniej przysługi w dniu 24-go stycznia były 
wymownym wyrazem miłości i sympatji, jaką  cie­
szyła się w szerokiem kole znajomych.

Cześć jej pamięci!
Mściwość miejscowego proboszcza, ks. Wiatra, 

z którym gmina od kilku lat musi prowadzić 
walkę, była rak daleko posuniętą, że naw et na 
pogrzebie S. p. Marji Włodkowej nie obeszło się 
bez awantur. Zachowanie Bię ks. W iatra oburzyło 
do żywego wszystkich.

Świętokradztwo. Dnia 24 grudnia z. r. został 
w Brzozdowoaoh okradziony kościół. Złoczyńca, 
prawdopodobnie brzozdowiecki, wyłamał drzwi 
do kościoła, zabrał 1 monstrancję, 2 puszki, 1 kie­
lich i patynę złotą wartości do 3 tysięcy koron. 
Zawiózł je potem do Lwowa i tam rzucił na  ulicy, 
ale tak' połamał, że teraz warte tylko na  złoto. 
Złodzieja nie wyśledzono dotychczas.

Bezczelni zarozumialcy. W artykule »Słowa 
Polskiego* z 25 stycznia b. r. piszą wszechpolacy 
dosłownie tak: > K r a k ó w  d o j r z a ł  n a  p r z y ­
j ę c i e  n a r o d o w y c h  d e m o k r a t ó w * ,  (czyli 
wszechpolaków). To znaczy, że p ras ta ra  stolica 
Polski, Kraków był dotychczas niedojrzały i n ie­
godny przyjęć wszechpolaków, aż dopiero teraz 
postąpił w oświacie o tyle/ że wszachpolacy 
uznali go za godny na ich przyjęcie. Ta pyszał- 
kowatość, obelżywa dla każdego Polaka jest no­
wym dowodem, że wszechpolaków już głupota się 
chwyta.

Gazeta »Zi,eda* w o L w o w i e  (ulica Szepty­
ckich 73) wydawana przez emerytowanego pro­
boszcza D ą b r o w s k i e g o  raz na  miesiąc, została 
skonfiskowana aż w czterech miejscach i to za 
artykuł p. L »Pam'ętniKi proboszcza*. Warto prze­
czytać, co tam sami księża piBzą. »Zgoda* kotztuje 
roozAie 2 kor.

Wezwanie. T e c h n i c k i e  K o ł o  P o m o c y  
P r z e m y s ł o w e j  (Lwów, Politechnika) wzywa

po raz ostatni wszystkich dłużników swoich i swe­
go Kramu, aby wszelkie rachunki najpóźniej do 
końca stycznia 1913 r. uregulowali, gdyż po tym 
terminie nazwiska dłużników i ręezyeieli zostaną 
ogłoszone publicznie we wszystkich dziennikach 
i Towarzystwach akademickich, kwoty zaś dłużne 
ściągnie się sądownie. Przez niespłacenie s tarych  
długów naraża  się Towarzystwo na straty, a odbie­
rając w ten sposób pomoc niezamożnym kolegom; 
popełnia się czyn godny najostrzejszego napiętno­
wania. Zarząd Kramu.

Głos ze wsi. Szanując waszą gorliwą pracę, 
szlę pozdrowienie i proszę Boga, aby błogosławił 
przedsięwzięciom waszym dla dobra uarodu pol­
skiego i Polskiego Stronnictwa Ludowego.

Jestem przejęty radością, gdy czytam »Przyj. 
Ludu*, gdy się czyta o tych, co mając oświatę piszą 
często wiadomości do > Przyjaciel a Ludu*. Jest 
tam pełno uwag, roztropności i dobrej pracy na 
przyszłość — dążenie do jedności i siły w naro ­
dzie polskim. Dzięki Bogu niema teraz wątpienia, 
by się naród nie rozwijał w nauce i pracy społe­
cznej w - naszym kraju. Albowiem widzimy wiele 
założonych Kas Reiffeisena i Czytelni ludowych, 
a co najważniejsze, że rugujem y pijaństwo, które 
tak bardzo kraj ubożyło. Widać dalej, jak naród 
dąży do organizowania . się w P. S. L. — i do 
»Związków strzeleckich*, t. j. do samoobrony. 
Wiele miałbym tu z moich poglądów napisać, co 
się dzieje w naszej polskiej kramie i co się zmie­
niło od kilku lat, lecz to czytelnicy wiedzą z czy­
tania gazet i różnych książek.

Jan Budzyń z Krużlowy.
Napad na dwór. W Zatwarnicy (pow. Lisko) 

dokonano przed kilku dniami napadu na  dwór 
dzierżawcy Kornhausera w czasie jego nieobecno­
ści. Gdy rodzina siedziała p izy  kolacji, rozległ 
się przez okno strzał, który zranił śmiertelnie 
9-letniego synka dzierżawcy oraz jego żonę. 
Wszyscy domownicy schronili się na strych, r a ­
busie zaś wynieśli z domu kasę, rozbili ją  i za­
brali 900 koron. Dziecko od odniesionej rany 
umarło, matkę zaś przewieziono do szpitala. Gdy 
poczukiwania żandarmerji za bandytam i nie wy­
dały rezultatu, wydelegowano ajenta policyjnego 
ze Lwowa, który jako sprawców aresztował mie­
szkańców tej wsi Józefa Wasylkowa, Ołeksę Ko- 
walkowa i Józefa Kuśnierza.

Przez nieostrożną Jazdę. Dnia 15 stycznia wy­
brał się na ta rg  chłop z Woli Rożwinieckiej, J u ­
rek Baranowski. Gdy przyjechał do miasta, nie 
uważał na  to, że wiele ludzi chodzi, lecz jechał 
dalej siarczyście. Ale z nieostrożności najczęściej 
nieszczęście wynika. Ulicą gnał wieprzka Leon 
Pelc. Nieostrożny Baranowski przejechał Pelca 
łamiąc mu nogę. Gdy zobaczył, co się stało, po­
czął uciekać. r 'cgnano go jednak i sprowadzono 
na poheję. Za nieostrożność będzie teraz Bara­
nowski srogo odpowiadał, bo prawdopodobnie 
opróez kary  będzie musiał zwrócić Pelcowi koszta 
leczenia.

Wybuch w Przemyślu zdarzył się w pracowni 
wojskowej. Jeden z robotników spowodował przez 
nieostrożność eksplozję szrapnela. Na szczęście
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był ów Bzrapnol nie zamknięty, więc wypadek 
ograniczył się na pokaleczeniu pięciu osób. Gdyby 
był bowiem pęki szrapneł zamknięty, to odłamki 
jego byłyby prawdopodobnie nikogo nio zostawiły 
przy życiu. Po wybuchu zajęły się sprzęty w p ra ­
cowni. Pożar ugasił, nie tracąc przytomności, ofi­
cjał Kac. Kaoowi zawdzięcza się wiele, albowiem 
w razie nieugaszenia ognia byłyby eksplodowały 
olbrzymie składy amunicji.

Nie lala bajkę rozpuszczają moskiewskie g a ­
zety między lud, licząc na  ślepą wiarę jego. Oto 
wychodzące w Petersburgu  »Russkoje słowo* pi­
sze, że dó Płoskirowa w Rosji, zgłosił się wójt 
z Wasilówki, który  opowiadał, że nadleciał aero­
plan (latawiec) z dwoma ludźmi. Naraz opuścił 
się na ziemię, ludzie owi porwali wójta na m a­
szynę i unieśli się z nim w powietrze, gdzie go 
mieli wypytywać o okolicę i różne zarządzenia. 
Wypuścili go dopiero kilka nul dalej. Tak opo­
wiada gazeta moskiewska. Ciekawe, czyby ów 
wójt m gł mówić w strachu, a co dopiero pamię­
tać rozporządzenia różne.

Straszny wypadek. Raj to dla chłopaków gdy 
zima nadejdzie i woda zamarznie. Nie wstrzyma 
się niejeden, lecz spieszy na lód, by się poślizgać, 
by pobujać nieco i pocieszyć się. Któż się będzie 
weselił jeśli nie młodzi. A zresztą, rucli, to życie — 
ruch, to fundament zdrowia. Dlatogo też dziś lu­
dzie stoją tak o to, by młodzież miała jak  najwię­
cej ruchu — dbają o »sporly*. Należy do nich 
i ślizgawka. A więc, ślizgać się jest zdrowo, lecz 
pamiętać zawsze należy, by się ślizgać na  bezpie- 
cznem miejscu. Kto na to nie zważa, łatwo stać 
się może ofiarą nieszczęścia. Warszawskie gazety 
opisują straszny wypadek, jaki wyniknął z nieu­
wagi na owo bezpieczeństwo. Czterech chłopców 
wybrało się na  staw Ipoślizgać się trochę. Naraz 
lud załamał się i wszyscy wpadli do wody. Gdy 
pomoc nadbiegła, jeden tylko był na wierzchu. 
Reszta wszyscy znajdowali się już pod lodem 
i utonęli. W ypadek ten wstrząsną! całą okolicą. 
Tak  trzy młode życia padły ofiarą nieostrożności.

Król wyborcą. We Włoszech zbliżają się obec- 
liie wybory. Z racji tej wpisano osobę króla wło­
skiego na listę wyborców. W te pędy zaczęły się 
spierać między sobą różne gazety — a mianowicie: 
konserwatywne twierdzą, że występowanie w roli 
wyborcy ubliża królowi. Postępowa zaś broni 
zawzięcie tego, że ki 61 jest też obywatelem, a wiec 
powinien korzystać z praw a wyborczego. W nie­
małym kłopocie znalazła się komisja wyborcza. 
Nie wiedząc co robić, udała się do króla, by 
sprawę rozsądził. Król zaś odpowiedział, że chce 
być wyborcą.

„Chciał jechać za darmo“ (?) Gdy pociąg po­
spieszny opuszczał dworzec w Paryżu, wyskoczył 
na  stopień jakiś mężczyzna, rozbił szybę w oknie 
wagonu i wsunął się do środka. Wszystko to stało 
się w oczach służby kolejowej, która jednak już 
nic nie mogła zrobić, pociąg bowiem szybko się 
oddalał. Zawiadowca stacji zatelegrafował więc 
do San-Deni i na tej stacji wstrzymano za po­
mocą sygnałów  pociąg, choć w edług rozkładu 
aiał on ją przejeohać bez przystanku. Żandarm i

znaleźli owogo spioszącego się podróżnego, który 
jodnak do tego stopnia rozpaczliwie się bronił 
przed aresztowaniem, żc trzeba było założyć mu 
kaftan bezpieczeństwa. Sprowadzony do biura po­
licji podróżny, wyjaśnił, żo nigdy jeszcze nie jechał 
koleją! bezpłatnie, chciał więc choć raz zażyć tej 
przyjemności. Dalszo jednak spraw dzan ie” oso­
bistości doprowadziło do niezwykłego odkrycia. 
Stwierdzono, że owym bezpłatnym podróżnym 
jest głośny i poszukiwany bandyta t. zw. *jnaly 
Imbert*. Ryła to tedy jego sztuczka, by um ­
knąć przed żandarmami. Złapał się jednak we 
własny samotrzask.

He wyrobiono cukru? Gdy kto wrzuca cukier 
do szklanki, nie pomyśli pewnie o tem, ile to lu­
dzi pracować musi, by zaspokoić sobio pragnienie 
osłodzonym napojem. Ile to rolników produkuje 
buraki, ile robotników zajętych jest po cukro­
wniach, ile pociągów potrzeba, by to rozwieść po 
świecie. Otóż w kampanji z r, 1912 na 1913 wy­
produkowano w Europie, a mianowicie:

w krajach
przerobiono 

bnrakć w 
ton

wyrobiono 
cukru toa

W Niemczech 16,170.U00 2,060.500
0 Austrji 8,380.900 1,320.800
0 Węgrzech i Bośni 4,121.500 579.900
V Francji 6,597.300 963.100
0 Belgji 1,994.000 292.000
H Holandji 2,022.000 303.000
0 Rosji 12,165.700 1,381.000
» Szwecji 840.500 131.700

Razem 52,591.900 7,032.000
Przerobiono tedy 52 nńljony 591 tysięcy 

900 ton t. j. 52 miłjardy 591 miljouów 900 tysięcy 
kilogramów buraków, wyprodukowano zaś: 7 inrl- 
jardów 032 miljuny kilogramów cukru. Dla zwie­
zienia tedy tych buraków  potrzeba 180 tysięcy 
pociągów po 20 wozów, zaś dla zwiezienia cukru 
1900 takiehże pociągów.

Okrutnilr z zagłębia Afryki. Gdybyśmy mogli 
przepatrzyć jasno widzącem okiem tajemnicze 
lasy Afryki, gdzie mieszkają dzikie plemiona mu- 
.rzyńskie, dreszcz zgrozy przeszedłby nas. Nie dość, 
że dzikie zwierzęta zagrażają tam życiu ludzkie­
mu, jeszcze ludzie okrutniey tworzą szajki, po ry ­
wające setki i tysiące ofiar na  mękę do śmierci. 
Przed kilku laty schwytali Anglicy nad brzegami 
rzeki Negri arcykapłana Ju ju  z Arochoku, k tóry 
stał tam na czele organizacji religijnej, k tóra 
udawała, że tępi czarownice i czarowników. 
Czarny władca rozporządzał własną policją, 
liczącą tysiące zbirów, którzy wyszukiwali wśród 
murzynów ssekciarzy*, »czarodfeiejów« i »czaro- 
wnice* i ikareli* ich śmiercią, a przedewszystkiem 
zaprzedawali w niewolę. Wskutek usdowań i za­
biegów Anglji ruch ten został stłumiony. Stłumie- 
to było jednak pozorne, a Ju ju  nie stracił da­
wniejszej potęgi i władzy. Ju ju  z Arochoku, wal­
czący, jak  się rzekło, głównie z »czaiownicami 
i łczarodslejami*, w ostatnich latach miał na  swe 
usługi żandarmerję, liczącą tysiąc pięćset głów. 
Tych tysiąc pięćset łudzi dniem ii nocą przebie­
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gało okolice, po ryw a!ąc mężczyzn i kobiety. Gdzie 
Bio tylko wysłańcy Ju ju  pokazali, wnet wydawano 
im kobiety i mężczyzn, których czekała nieza­
wodnie dożywotnia niewola lub śmierć. Silnych 
i zdrowych ludzi sprzedano w niewolę, słabych 
zabijano. W ten sposób miał Ju ju  zebrać w osta­
tnich latach ogromne bogactwa. Szczególnie ko­
rzystny był handel niewolnikami, przeznaczonymi 
na  ofiarę podczas uroczystości religijnych. Tych 
kupowaii sąsiedni »władcy«, opłacano ich zaś nie­
raz całorocznym zbiorem zboża Wysłańcy ju ju  
mieli taką władzę i posłuch, że gdy się gdzie po­
jawili, wnet im wydawano, kogo tylko zażądali.

Ekspedycja angielska przypadkiem tylko n a ­
tknęła się w pobliżu rezydencji Ju ju  na  obozowi­
sko niewolników. Znajdowało się ono w gąszczu 
leśnym cztery metry od drogi, a mieściło trzy ty­
siące niewolników. Obozowisko właściwie' małe 
miasteczko) urządzone było sprytnie i znakomi­
cie ukryte. Tych, którym dowiedziono związków 
z »nieczystą siłą*, skazywano przeważnie na 
śmierć i mordowano masowo. Egzekucje odby­
wały się w następujący sposób: U stóp »świętegu 
drzew a*, znajdującego się tuż nad brzegiem 
Nigru, wybudowano specjalną machiną, w którą 
zaprzęgano skazańca. Drewniana machinę ude­
rzała głową trzykrotnie o kamień i rozbijała ją. 
W ten sposóo poniosły śmierć w ostatnich latach 
tysiące ludzi. Rząd angielski zorganizował ekspe­
dycją dla wytępienia tej sekty.

W Y C I I  i t  D Ź € H V O

.ililjowac (Bośnia), L a t upłynęło 16, jak  w Bo­
śni założono kolonje polskie w każdym powiecie. 
Znajduje się tu naszych rodaków przeszło 2 ty­
siące kilkaset dusz, a tylko niektóre kolonje miały 
tutejszych księży, którzy zupełnie mało się inte­
resowali ludem polskim. Dzmei wiele już się wy­
narodowiło. Dzisiaj zaś zakwitło nasze życie, za co 
możemy p. Koperskiemu serdeczne podziękowanie 
złożyć i ekscelencji Bilińskiemu. Przeż ich pracę 
mamy dzisiaj w Bośni polskich księży, słuchamy 
polskich kazań  i dzieci możemy obronić przed 
wynarodowieniem, a więc przed u tra tą  dla naszej 
miłej- polskiej Ojczyzny.

A zatem składamy nasze najszczersze i na j­
serdeczniejsze podziękowania ekscelencji Bilińskie­
mu i p. J. Koperskiemu za icn dobro, dane nam 
rodakom w Bośni.

Antoni Karpina.

OPOWIADANIE HISTORYCZNE

2  dziejów Ir land j i.
E uropa  patrzy teraz na dziwne widowisko. 

To samo bowiem, co do reszty bankrutu je  w Angji, 
zaczyna żyć na dobre w Niemczech. Mam tu na my­
śli ustaw y wywłaszczenia. Nie myślmy bowiem, że

Anglja była zawsze tak  wolnomyślna i dla ludów 
sprawiedliwa jak  dziś. Był czas, że i ona żelazną 
pięścią chciała przerobić Irlandczyków na Angli­
ków. Nie myślmy też, że ustawy wywłaszczające 
są wynalazkiem Niemców. Nie! Zmałpowali oni 
tylko dawny system angielski, I dziw nad  dziwy. 
Właśnie w chwili, kiedy parlam ent angielski uchwa­
lił tak zwany »homer ul« t. j. zupełną wolność na­
rodową dla Irlandji — Niemcy po raz pierwszy 
przystąpili do wydarcia Polakowi ziemi. Czyżby 
ich tak da'ece zaślepiła nienawiść, że nie widzą, 
iż ten system już zbankrutował? Lub czyżby się 
im zdawało, że dokonają tego, co się nawet Angli­
kom nie udało? Nie o to jednak chodzi. P rzypa­
trzmy się, “jak  się ten system rozwijał w Anglji 
i jak  upadał?

Najpotworniejszą plamą w historji Anglji był 
od wieków jej stosunek względem Irlandji. Oczy­
wiście dzisiejsi Anglicy potępiają sami owo krwawe 
niszczenie narodu celtyckiego, tem niemniej nie da 
się z księgi dziejów wydrzeć okropnych tych kart, 
przy których czytaniu krew w żyłach się ścina, 
zgroza ducha przejmuje.

Warto przypomnieć, choćby tę część dziejów, 
które Irlandja  przechodziła w pierwszem stuleciu 
pod panowaniem Anglji (1542—1652).

*
Dnia 23 stycznia 1542 r. parlam ent irlandzki 

ogłosił królem wyspy H enryka angielskiego. Wów­
czas już wrzała na wyspach Wielkobrytańskich 
zaciekła walka religijna: reformacji z katolicy­
zmem. Irlandczycy trwali przy starej wierze ojców 
i nie chcieli przyjąć anglikańskiej reformy; wy­
buchło powstanie.

Ruch zbrojny w Irlandji stłumiono. Po raz 
pierwszy wówczas spędzono prawowitych właści­
cieli ziemi z grun tu  i osadzono nań kolonistów 
ze Szkocji i .Anglji. Początek był zrobiony. Za 
Elżbiety już skonfiskowano wszystkie majątki Ko­
ścioła katolickiego w Irlandji i oddano je prote­
stantom.

Ponowne powstanie zbrojne Irlandji zgaszono 
w morzu krwi. Za Jakóba I wywłaszczono p ry ­
watnej ziemi w Irlandji aż 600 tys. akrów Była 
to kara  za bunt. Z tej to zagrabionej, wywłaszczo­
nej ziemi powstała dzisiejsza, taK osławiona p ro ­
wincja Ulster, która grozi otwartym buntem w r a ­
zie zaprowadzenia Home Rule w Irlandji.

Ponowny spisek i ponowńe wywłaszczenie 
z ziemi. Na ten raz Jakób I wywłaszczył Irlandczy­
ków z pół miljona akrów ziemi.

Ale nie na tem koniec. Oto, gdy nuwe 800 tys. 
akrów wywłaszczono w Irlandji, sprzedano je z li­
cytacji publicznej kolonistom i osadnikom z Anglji 
i Szkocji. Interes był wspaniały! Nietylso bowiem 
państwo nie potrzebowało było sporządzać taks 
wartości ziemi, alo za jednym zamachśm; usuwano 
Irlandczyków z ziemi i napełniano skarb  rządow y 
pieniędzmi. Nowi nabywcy, Szkoci i Anglicy, aktem 
państwowym stwierdzali swe praw o dó ziemi 
w Irlandji.

Wnuk Karola I, Karol I I  gorliwie zmieniał
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Bipro-celtyckie nazwy miast i osad irlandzkich na 
rdzennie angielskie.

Dnia 23 października 1641 r. wybucha nowy 
bunt przeciwko najeźdźcom - wywiaszczycielom. 
Przeszło 12 tys. protestantów-osadmków padło pod 
nożem i mieczem Irlandczyków.

Straszną była zemsta wywłaszczycieli. P rze­
szło 50 tys. wojska wyruszyło na uśmierzenia 
Irlandji. Ż góry obliczono, iż wszyscy prawie żoł­
nierze Anglji dostaną duże nadania ziemi, którą 
w wysokości 2 mil. 500 tys, akrów zdecydowano 
wywłaszczyć. Znowu w przybliżeniu otaksowano 
ziemię, a ponieważ trudno było zdusić jej uzbro­
jonych właścicieli, pieniędzy zaś na wyekwipowa­
nie wojska nie było, tedy Anglja wypuściła do­
stępne akcje na owej ziemi zagwarantowane. Chci­
wość ludzka odrazu rozchwytała akcje i potrzebny 
fundusz na wyekwipowanie ♦karnej wyprawy do 
Irlandji* zyskał skarb  angielski bez trudu.

Aliści blisko lat 8 butni zdobywcy walczyli 
z ludem irlandzkim bez skutku.

Ponownych posiłków zażądano z Anglji, gdzie 
tymczasem spadla głowa królewska w r. 1649.

W. leclo 1649 r. do Irlandji przybyw a na czele 
12 tys. wojska sam Cromwell. Rozpoczęła się .w alka 
n a  śmierć i życie, walka relig.jna, w której Crom­
well i Irlandczycy wysilali się na okrucieństwa, 
przechodzące wszelką iinaginację. Po raz pierwszy 
wówczas zastosował Cromwell t. z w. latające od­
działy karne.

W dwa lata później, kiedy 500 tys. Ir lanć  
czyków poległo w bojach, 40 tys. wysłał Cromwell 
do Indji, gdzie ich sprzedał jako niewolników do 
plantacji. Śmiertelna cisza zaległa na  nieszczęsnej 
ziemi. Teraz nastąpił długo upragniony »poaział 
zysków* wśród wojska.

Przeszło 100 tys. Irlandczyków szukało oca­
lenia n a emigracji. Niejeden wówczas osiadł 
i w Polsce.

W ojczyźnie nieszczęsnej najspokojniejszy 
naw et Irlandczyk musiał oddać połowę swej ma­
jętności zdobywcom. Pierwotny projekt wywła­
szczenia półtrzecia miljona akrów ziemi, poprą 
wiono w ten sposób, że wywłaszczono całe 3 mil. 
akrów. Tedy połowę prawie całej ziemi ir landzkie j!

Zwycięzcy wpadli na iście piekielny pomysł: 
uśmiercenia całej ludności Irlandji.

Rozpoczęto od wywłaszczonych, bezdomnych 
tedy, bezrolnych, dodano całą katolicką ludność 
ulsterskiej prowincji, wyniosło to razem kilkakroć 
sto tysięcy głów. Spędzono to chmary ludzkie do 
miejscowości Connaught, pełnej skał, bagnisk, wydm 
i nieużytków. »Rzobę Stanon uznano za linję. od­
graniczającą prawnie niewolników od panów. Kto 
się na lewym brzegu tej rzeki ukazał, miał być 
pojmanym, a gdyby się opierał, wolno go było 
jak  psa zastrzelić*.

«
L ud  irlandzki przecież z całego tego piekła 

wyszedł mocny i nieugięty — a za rok niecały 
u jrzy  w swej stolicy własny swój sejm, własne 
8we urzędy, język ojczysty tryumfujący.

!> !££  4  X. IfcO  fL X  i  €JB Y

la iid ow o  p ism a  ro li i lc z s .
Jest rzeczą ogólnie znaną, że tak książka, 

jak i gazeta eą potężnymi środkami szerzenia 
wiedzy. Drukowane słowo dociera dziś w najustron- 
niejsze nawet zakątki, a więc dużo może się p rzy ­
czynić do wyrobienia w masach ludowych więk­
szego uświadomienia, oraz pogłębienia fachowej 
wiedzy rolniczej.

Ale chcąc, ażeby to drukow ane słowo sp ra­
wiło pożądany skutek, musi ouo być podane lu­
dowi w łatwej do pojęcia formie. Dzieło jakieś 
z ogromnym nakładem pracy i erudycją ns pisane, 
może mieć wielką wartość; jako praca naukowa, 
gruntownie i wszechstronnie opracowana, ale tylko 
dla człowieka o wyższym poziomie umysłowym, 
Dla ogółu jednak, dla ludu, to sumo dzieło nie 
ma wartości, a to z tego prostego powodu, że 
tieścią swą jest dla mało rozwiniętego umysłu 
czytelnika ze sfer ludowych wręcz niedostępne 
właśnie przez to, że jest, jak  to się mówi, za 
♦głębokie*, trudna do zrozumienia. Dlatego też, 
pisząc dla ludu, trzeba uważać na to, ażeby rze­
czy, które się mu wykłada, jasno i zrozumiale 
przedstawiać. Inaczej zniechęca się ludzi do czy­
tania, a wtedy szkoda jeno papieru marnować.

W myśl więc tego powinny nasze pisma dawać 
ła tw ą do pojęcia lekturę i objaśniać zawile zwroty. 
Popatrzmy, jak  się pod tym względem przedsta­
wiają czasopisma rolniczo i czy wogóle są one 
w odpowiedni sposób redagowane. Gdzie tam! Są 
one wrszy3tkie tak pisane, że nic dziwnego, iż chłop 
po przeglądnięciu pobieżnem rzuca je, mówiąo, 
że bardzo to sucho. Ogromną większość artykułów 
tak w ♦Tygodniku Rolniczym*, jak  i w »Prze- 
wodniku Kółek rolniczych*, ♦Hodowcy drobiu*, 
♦Ogrodnictwie* i Ł d. stanowią bowiem prace 
z pod pióra rutynowanych fachowców, którzy 
przez swój filozoficzno-biurokratyczny styl pisania 
odstręczają wprost ludzi od czytania.

To też — co rzecz na pozór dziwna — najlepsze 
to tych pismach artykuły są te, które wyszły z pod 
pióra chłopskiego. Chłop bowiem, mając niezmąconą 
głowę, pisze jasno, krótko a cięto, a co rzecz ważna, 
własną praktykę i doświadczenie, nie czcze teorje, 
wygłasza. Jes t faktem, że chłopskie artykuły ną 
najchętniej czytano przez wszystkich czytelników 
pism rolniczych.

Specjalną wadą tych czasopism, które są 
organami Towarzystw rolniczych, a nranowicie: 
♦Przewodnik* i / fy g o d n ik  Rolniczy* jest to, że 
ogromnie dużo miejsca zapycha się w nich sp ra ­
wozdaniami z pustych gadanin bez żadnego po­
żytku. Ot weźmy ♦Przewodnik Kółek rolniczych*. 
Całe strony num er w numer zadrukowane są 
protokółami z posiedzeń Zarządu głównego, czy 
Wydziału. Co za pożytek z młócenia tych okle­
panych frazesów? Toprzocioż razem wzięte, łysego 
djabła me warte i szkoda papieru na drukowanie 
nudnych, bez treści obrad, któremi, rzecz oczywista, 
n ik t się nie zajmuje. W ystarczy krótk e ogólne
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zestawienie wyniku obrad, nie rozwłóczyć tego 
na oałe strony.

Niniejszym artykułem chciałbym zwrócić 
uwagę chętnych ludzi i odnośnych pism, ażeby, 
jeżeli piszą ooś dla chłopów, pisali to jasno, krótko 
a węzłowato, me takim ciężkim, biurokratycznym 
a mo zrozumiałym dla chłopa stylom i nad  lada 
czem nie rozwodzili się dingo. Chłop nie lubi dłu- 
g ’ch a nudnych wywodów, on nio ma zresztą czasu 
na długie ślęczenie i medytacja. Chłop lubi takie 
rzeczy czytać, gdzie ma krótko a treściwie wyło­
żone, o co chodzi.

Kaimieweak Józef.

Kuisa rolniczo oświatowe urządza Komitet o. k. 
Towarzystwa rolniczego krakowskiego w Pali- 
kówce, pow. rzeszowski, w dniach 11 i 12 lutego 
b. r. i w Łapanowie, pow. bocheński, w dniach 
18, 19 i 20 tegoż miesiąca. W ykłady będą Bię od­
bywały o kooperatywie rolniczej, o hodowli, o mle­
czarstwie, o małych gospodarstwach rybnych 
i inno.

Wiec rokiiciy w Przyborowiu koło Szczepanowa
odbędzie się w niedzielę dnia 9 lutago b. r. o go­
dzinie 2 po południu. Odpowiedni referat wygłosi 
delpgai Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego k ra ­
kowskiego, p. Stanisław Jasiński.

Wiec rolniczy w Siedlcach (pow. Nowosądecki) 
odbędzie się we czwartek dnia 6 lutego br. o go­
dzinie 2 po południu. Odpowiedni referat wygłosi 
delegat Komitetu c. k. Towarzystwa rolniczego, 
redaktor »Tygodnika rolniczego* p. Jasiński.

Wiec ro nfczy w Nowy u Sączu w sprawie or­
ganizacji rolniczej odbędzie się w piątek dnia 7 
lutego 1913 roku o godzinie 12 w południe. Odpo­
wiedni referat wygłoBi delegat Komitetu c. k. To­
warzystwa rolniczego krakowskiego p. Stanisław 
Jasiński.

Kurs hodowlano-gsnpndarczy w Wierzchosławicach
urządza Komitet c. k. Towarzystwa rolniczego 
krakowskiego w dniach 10 i 11 lutego b. r. P rzed­
miotem wykładów będą sprawy dotyczące koopo 
ra ty  wy rolniczej (p. Jasiński), hodowli bydła 
i trzody (pp. Pankowski i Fuchs), mleczarstwa 
(p. Gajewski), weterynarji i inne.

Ceny targowe.
W ladbA , 28 stycznia 1913. Na ta rg  n ierogacizny p-zy- 

wieziono 17.SG0 sztuk, w te m g a licyjskich 7.462 sz tuk  świń

~  m m m m m i
w ciąga do dom u, skoro  ojciec, m aika lub  jedno  z dzieci za­
choru je  na reum atyczne, podagryczne lub inne bole, nie 
może pracow ać ani opuścić izby i po trzebu je  pielęgnow ania.

Jeżeli się w takich w ypadkach ma pod ręk ą  rzetelny, 
w ypróbow any środek  dom owy, to możn t tak ie  zł a po n a j­
większej cze.ści w zarodkn  przytłum iać, zanim  je s t zapóżno.

Nie chcem y przesadzać, ale rzeczyw iście je s t p r a w 1'*, 
że tysiącam i liczą pism a iznaniowe, jakie nadeszły  dla Fei- 
lera flu idu  z m a rk ą  „E lsafluid" od biednych i bogatych, 
m łodych i starych .

T ak  pisze naprzyk ład  d r  Józef E stm eisier, lekarz we 
W ilćenau, o. p. Aspach, okręg  Innu , Tyrol, że F elle ra  fluid 
w o d z ie ń  zjaw iających się przeszkodach i a lternac jach  
wy Bwji.dc. a zdrow iu znakom ite usługi. — Albo inny  lekarz, 
o e d y k  d r  Vitt*l P raga, Król. W inogrady, pisze, że uży-

Ceny: w ybrakow ane od 80 do 104, średi.ie od 106 dc lOf 
lekkie od 110 do 1 IG, ciężkie od 110 do 120 koron  za 10C kg 
żywej wagi.

Ceny w skutek wielkiego spędu  w porów naniu  z ze 
szły tygodniem  spadły  o 8 do 10 hal. na 1 kg  żywej wagi

LEW  TOŁSTOJ.

T RZEJ SYNOWIE.
Pewien ojciec wezwał raz do siebie swegt 

najstarszego syna, podarow ał mu dobra ziemski* 
i, powiedział: »Gdtąd będziesz samodziełnym
Żyj i działaj tak, jak  ja — a staniesz się szczę 
sliwym*.

Syn podziękował ojcu za podarek, odjechał 
i począł żyć odtąd dla swej przyjemności.

— Ojcieo powiedział mi, bym żył i działał 
tak .jak  on, by atać się szczęśliwym. A że widziałem 
zawsze, że ojciec mój był wesoły, więc pójdę za 
jego przykładem.

Upłynął rok jeden i drugi, la t dziesięć i dwa 
dzieścia. Syn wydawał wszystko, co mu w ręce 
wpadło, nie gromadził żadnych zapasów. Zwrócił się 
w końcu do ojca o pomoc, ale ojciec pomocy tej 
mu odmówił. Syn próbował wzruszyć ojca, błagał 
go o wsparcie. Ale ojciec głuchy był na prośby 
i błagania. Wtedy syn, w mniemaniu, że ojca 
obraził i gniew jego na siebie śoiągnął, prosił go 
o przebaczenie. Ale ojciec oświadczył, że nie ma 
mu nic do przebaczenia — lecz los, który sobie 
zgotował, sam znosić musi.

Wte.ly syn począł łajać ojca.
— Jeśli mi teraz niczego dać nie choesz, d la ­

czego przedtem mię obdarzyłeś i zapewniłeś 
w dodatku, że dar  ten wystarczy mi na całe 
życie? Wszystkie rozkosze i radości, które prze­
żyłem, niczem są w porównaniu z temi cierpieniami 
które obecnie znosić muszę. Czuję, że stoję nad 
przepaścią, że zdrowie moje jest zrujnowane. 
A któż winien memu nieszczęściu? Ty! Powinien 
byś był wiedzieć, żo tryb  życia, jaki prowadziłem, 
przyniesie mi szkodę. Trzeba mię było oslrzedz 
przed niebezpieczeństwem. A powiedziałeś tylko- 
żyj i działaj tak, jak ja, a będzie ci dobrze. Uczy 
niłem to. Tyś oddawał się przyjemnościom życia, 
wa ju ż  od wielu la t w ,sw ej p rak ty ce  F elle ra flu idu  ze zna­
kom itym  skutkiem .

To nie je s t  reklam a! J e s t  isto tn ie  p raw dą, środek  ten 
je st dob ry  przeciw  w ielorakim  chorobom . Nasi czytelnicy 
powinni zatem  m ieć ten p re p a ra t zawsze na pogotowiu, 
aby mogli pom ódz we w łaściwym  czasie, a my powiadamy 
W am  z dośw iadczania: W asze zdrow ie zachowacie! W asze 
osłabienie, bóie znikną, W asze oczy, nerw y, m usim łf ,  Ścię­
gna staną się silne, W asz sen zdrowy, W asze ogólne dobre 
usposobienie powróci, jeżeli ..żyjecie prawdziwego Fellera 
flu idu z tn a rk ą  „Elsafluid". Usłuchajcie naszej rady , sp ró  
bujcie zam ówić za 6 koron  fran k o  u ap tek arza  E. V. Fellera 
w Stubiey, E lsapiatz N r 163 (Kroacja.1. Także m ożem y W am 
po leca : najbardzie j Fellera stare, doświadczone, przeczy­
szczające pigułki rab a rb a ro w e  z m ark ą  „E lsaflu id“ przeciw  
w ielorakim  dolegliwościom  żołądka i do uregu low ania  “tolca 
jak o  w ypróbow any, pew ny p r« p * ra tj
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a ja  poszedłem za twoim przykładem. Lecz, gdy 
tymczasem zachowałeś swój dobrobyt, ja roztrwo­
niłem środki do życia. Nie jebteś mi ojcem, ale 
wrogiem! Przeklinam mą dolę i przeklinam twe 
/ a d y !

Drugiego syna ojciec w ten sam sposób ob­
darzył jak  pierwszego i powiedział mu tak samo: 
>Żyj i działaj tak samo, jak  ja — a staniesz się 
szczęśliwym*.

Drugi syn nie był jednak z tego daru  zado- 
wolniony, choć był on zupełnie taki sam, jak  dar, 
k tóry pierwszy syn otrzymał. Wiedział już, jaki 
los spotkał starszego brata  i zastanawiał się obe­
cnie nad  środkami postępowania, któreby go przed 
tego rodzaju następstwami uchroniły. Przyt6m 
zrozumiał, że jego bra t radę ojca: »żyj i działaj 
tak  samo, jak ja*, fałszywie pojął, i że nie należy 
żyć tylko dla własnych przyjemności. Rozmyślał, 
w jaki sposób podarow any majątek podwoić może, 
zakupił nowe dobra, równej wielkości tym, które 
od cjca otrzj mał, ale nie u n ra ł  dać sobie z niemi 
rady.

Poszedł zatem do ojca z prośbą, by go oświecił. 
Ale ojciec nic mu powiedzieć nie chciał. Syn przy­
puszczał, że ojciec obawia się odkrjm przed nim 
tajemnicę swego dobrobytu, i na własną rękę usi­
łował dociec, jakimi środkami ojciec majątek swój 
pomnożył. Oszczędzał ile tylko mógł, ale wszystko 
wydawało mu się za mało. By ukryć swą chciwość, 
całe życie spędzał w niedostatku, głosząc ludziom 
przy każdej sposobności, że nic od Ojca nie otrzymał 
i że wszystko, co posiada, zawdzięcza pracy wła­
snych rąk. Gdyby go oiciec nie ukrzywdził, byłby 
już dziś człowiekiem bogatym.

W ten sposób mówił drugi syn długo. Przyr- 
szły tymczasem klęski i nieszczęścia tak, że stracił 
cały majątek, jaki od ojca otrzymał i jaki sam 
sobie zdobył.

W przystępie rozpaczy odebrał sobie życie.
Także i trzeciemu synowi ojciec podarował 

takie same dobra, jak dwom pierwszym i tak samo 
powitdział mu: »Żyj i działaj tak samo, ja k  ja, 
a staniesz się szczęśliwym*.

U darowany podarunkiem, opuścił syn dom 
ojcowski. Pamiętny na los obu starszych braci, 
długo rozmyślał nad znaczeniem słów ojcowskich.

A więc słowa ojca: »żyj i działaj tak samo, 
jak  jr, a staniesz się szczęśliwym*, znaczą, że n a ­
leży ludziom dobro świadczyć.

A gdy przyszedł do tego poznania, przystąpił 
ojciec do niego i rzekł:

— Teraz możemy żyć razem i być szczęśliwi: 
Idź do swych braci i powiedz im, co to znaczy: 
»żyć i działp.ć tak samo, jak  ja*. A wtedy będą 
mogli pozyskać szczęście, gdy  wstąpią w moje 
ślady

Ojciec to — Bóg, synowie to — ludzie, szczę­
śc ie— to nasze życie. Ludzie myślą, że mogą żyć 
sami, bez Boga. I  wyobrażają sobie, że życie jest 
jednym szeregiem rozrywek. R adują  się niemi, my­
śląc, że używają życia. Ale gdy nadejdzie ostatnia 
godzina,: nie mogą pojąć, po co danem im było 
żvcio które kończy sie śmiercią

Ludzie ci umierają, przeklinając swą dolę. 
I to jest — syn pierwszy.

Inni cel życia upatru ją  w samopoznaniu 
i wszystkie swe s.ty obracają w tym kierunku, 
by zgotować sobie nowe, lepsze życie. Ale po 
drodze zatracają cel swój z oczu i oddalają się 
od niego.

A jeszcze inni powiadają: wszystko, co wiemy 
o Bogu, jest, że czyni On ludziom dobrze i na­
kazuje im, by i oni dobrze swym bliźnim czynili 
A więc będziemy iść za Jogo przykładem i żyć 
dla dobra drugich.

A skoro dojdą do tego przekonania— zstępuje 
Bóg do nich i mówi:

— Tego właśnie od was pragnąłem. Działajcie 
tak jak  ja, a wtedy i życie wasze będzie takie, 
jak  moje.

Porady prawne
udzielni** przez adwokata dra Franciszka B a r t l a  w Krakowie, 

w odpowiedzi na listy do Redakcji.

W. K. Służebności lasowych już teraz niema. 
Jeżeli mieliście prawo poboru drzewa z lasu, na­
leżącego do obszaru arcyksiążęcego, to widocznie 
prawo to polegało na osobnej umowie gminy 
z obszarem dworskim, dającej mieszkańcom gmi­
ny prawo do lasu. Dziś mieszkańcem tej gnimy 
już nie jesteście, więc : prawo do lasu Wam nie 
przysługuje.

Być może, że ojciec Wasz, a nie gmina, miał 
zastrzeżone prawo do lasu, dla siebie i dla swo­
ich spadkobierców. W takim razie prawo to i W am 
przysługiwałoby. Czy takie prawo istnieje dla 
Was, można się dowiedzieć w hipotece dotyczą­
cych dóbr, zdaje mi się jednak, że prawo Wabze 
z wyprowadzeniem się z gminy zgasło.

J. M. Skoro proces jest w toku i znajduj® 
się w wyższej instancji, to trzeba czekać rta wy­
nik. Redakcja nie jest prorokiem i przyszłości r n 
przepowiada, zwłaszcza, gdy ma zapytanie obja­
śnione tylko jednostronnie. Trzeba wszystkie akta 
procesowe nadesłać, a wtedy możnaby o wyniku 
procesu rozprawiać.

J. W. Każda umowa kupna, raz zawarta, 
nie może być unieważniona przez jedną stronę, 
to jest przez sprzedającego, albo kiraującego tylko 
za zgodą tak kupującego, jak  sprzedającego.

Jeżeli na  znak zawartej umowy jest dany 
zadatek, to osoba kupująca, która dała zadatek, 
może za zgodą kupującego od kupna się cofnąć, 
ale wtedy straci zadatek. Skoro zatem macie 
świadka, że sprzedający powiedział Wam, iż Wag 
od umowy zwalnia, ale utracicie zadatek, to Wy, 
zgadzając się na  tę utratę, temsamem umowę 
macie unieważnioną i do i  jp n a  przystępować 
nie potrzebujecie.
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Wesoły kącik.
lak wszechpołak z rolniczym odczytem na wi6ś przy­

jechał.

Do jednej z wiosek przyjechał wszeolipola- 
czek, pisarzyna z wielkim odczytem. Wybrali go 
inni z pomiędzy siebie przez to, iże po wsiach 
śmiano się jużf że wszeehpolaczki o niczem nie 
umieją mówić, jeno cięgiem o ludowcach. Wysłali 
go tedy, by  mówił o rolnictwie, bo ojciec jego 

f  miał dwie grządki, na  których sadził sałatę 
rzodkiewkę, to syn powinien, jak  mniemali, znać 

P ^ s i ę  na  rolnictwie.
Stanął p isarzyna na stolo i mówi — a mówi 

cięgiem jeno same m ądre rzeczy:
— Siać można bracia — mówił — dwojako: 

za rzędem i bez rachunku. Za rzędem sieie się 
tak, jak groch, m atu5 tedy nula, co niejednego 
Bynka wyhołubiła przy swej piersi drogiej, bierze 
motykę do ręki i z okiem smutnem w pole idzie 
moi drodzy. Tam nad  zagonem stanąwszy błogo­
sławi matkę ziemię, a potem poczciwą motyką 
dołki kopie a cięgiem przy  sobie i rzędem jedno 
przy  drugich mospaiiie. A za nią ojciec idzie fraso­
bliwy, co mu sio ze smutku aż bruzda zrobiła na 
czole, ten ojciec biedny, co to z werandy nieraz 
patrzy  do nieba, żeby grad  me upadł, albo sza­
rańcza jaka. Idzie tedy ojciec biedny i z worka 
biorąc nasienie pszeniczki złotej, rzuca ziareczko 
po ziareczku do owych dołków. Czasem po dwa 
albo po trzy rzuci naraz, gdy mu się zdaje, że 
jedno ziarneczko nie wzejdzie. Potem zasię matuś 
poczciwa zarzuci z wierzchu dołeezki one, a koń 
zabronuje i już po siojbie!

kretarzem ministra rolnictwa. On się chyba na 
rzeczy zna.

— Tela co i wy! — odkrzyknęli mu wszyscy 
i poszli do domu. Wszechpolaczyna zasię jak  nie 
pyszny piechtą poorało wał do miasta i tak ni«» 
dowiedzieli się gospodarze, jak  się sieje >bez ra  
cliunku*.

Wicek.

To jest siejba rzędowa. A jakie korzyści 
niej mogą mieć chłopi! — Hej mocny Boże! — 

Bo to każda roślinka ma wiele miejsca dla sie­
bie, a tak  słoma rośnie — rośnie — słoma wielka — 
olbrzymia — potężna — że krowa schować się 
może w takie zboże z jeźdźcom nawet na 
grzbiecie.

I — A czy to my słomę samą będziemy jedli? —
zapytał ktoś.

— Zaraz panowie! — zaraz. Ino cierpliwie. 
Wszystko wnet powiem. Otóż rośnie wam słoma 
wielka, a n a  tej słomie kłos. Taki złoty kłos pszo- 
niczki, a nad nim skowroneczck dzwoni tak  miło, 
i e  aż dzieci po polu biegać zaczynają z radości. 
I  zdała zorza się rumieni, a skowronoczek w gó­
rze dzwoni, kłos zasię rośnie — rośnie — coraz 
większy i większy.

— Albo to praw da? — zawołała! k tóryś  ze 
znudzonych gospodarzy.

— Ależ p raw da gospodarzu! Jak  Boga ko- 
^ ^ ^ h a m ,  że prawda.

— Pleciecie panie trzy po trzy. Ot lepiej- 
I byście do miasta pojechali, a pisać się uczyli, nam 
I .  tb zaś głowy zawracać nie potrza.
m g  — O tak już nie mówcie gospodarzu. Mnie
I  to  mówił mól urzyiaci«l. co nrzvbocznym se­

Także nieprzyjaciel.

Miał chłop w banku  pieniąuze, że groziła w ojn» 
Kazała mu je podnieść baba  niespokojna. 
Usłuchał — bo tak nawykł. Grosz wyjąwszy z kasy 
Wstąpił na kubek rum u i kawał kiełbasy,
A apotkawszy przyjaciół tak  się wnet ululał,
Że prawie co do grosza pieniądze przehulał.
I  tak zannn do k ra ju  obco przyszły wojska, 
Chłopa, miast wojny, zżarła — ot głupota sivojska

Praca‘‘

W Radach gminnych, Radach szkolnych miejsco­
wych, Komitetach kościelnych, Czytelniach, Kolkach 
rolniczych, Kasach Raiffsissna, ochotniczych Strażach 
pożarnych, we wszystkich Towarzystwach powstających 
— Spółkach łowieckich — jerfnem słowem we wszyst­
kich Towarzystwach, Związkach i Komitetach gminnych 
powinni ludowcy starać się mieć większość i kiero­
wnictwo w swoich rękach. Bo to wszystko stanowi 
szczeble w drabinie, prowadzącej do wywalczenia rzą­
dów ludowych.

Sztuka zdobycia majątku. Na liczna zanytania naszych 
Czytelników o tą  ciekawą książkę, odpow iadam y, iż liczy 
onii 320 s tro n  i kosztu je  3 kor. 50 hal. A utor jej, p ro feso r 
Stefan G órka, m ieszka w K rakow ie i w ysyła każdem u bez­
pła tn ie  na żądanie, dokładny cp is i treść tej książki.

Wielkanoc będzie tego 
roku już w m a r c u ! !

P roszę wiec zamówić w z o r y  m a t e r j a ł ó w  na nowe 
ub ran ia  raczej ju ż  teraz u ń r in y

P ro k o p  UkorkoTsby i  syn
wywozowy dom  sukna i m odnych m aterjałów  d la panów  

i pań  w  H n u ip u lc a ,  C seeb y  
Na życzenie załatw im y także irnzyde ub ran ia  dla panów.
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i m o d n e  m ateria ły  dam skie 
i m ęskie poleca dom eksportowy 

Frckop SkorkOYsky i syn 
w Humpolca, Czechy. P ró b k i na żą­
danie iranko. Ceny bardzo  u m iar­

kowane.

Niema 
nic lepszego

do natychmiastowsgo sporządzenia najznako 
mltszego rosołu wsiowego, jak

T MAGGr
buljon w kostkach

po

Prawdziwy tylko i 
ochronnym:

5  h lariy 
MAGGItdO buljon w kostkach 
Jest czystym,jak najlepszym 
rosołem wołowym w kształ­
cie zasuszonym i zawiera 
t?kże odpowiednią ilość s ii 

i korzeni, 
nazwą MAGGI i ze znakiem 
„krzyż w gwleździe*.

B ola  8 lu tego  1913 r .  o godz. 11 przed południem I
odbędzie się w sali R ady powiatowej w BRZESKU

O g ó l n e
Członków Spółki handlowe} BI t! IA 8 i(A “ ,  S tow arzyszenia 
z ograniczoną poręką, na k tó re  W P ana ja k o  członka n a j­
uprze jm ie j zapraszam .

w B r z e s k u ,  dnia 20 stycznia 1313 r.
P rezes R ady N adzorozej:

D r K a zim ie rz  B a lta zM sk i m. p.

iffSf Człsry Kalendarze Wojnara
n a  r o l i  191.3

w ysz!y z d ru k u  i odznaczają się jeszcze większem  bogactw em  
doborow ej treści, niż la t poprzednich, tudzież niezw ykłą ilością 
ilu stracji, bardzo  na czasie. K ażdy i trzech m niejszych ka­
lendarzy  zaw iera około 80 rycin, zaś »\W elki K alendarz Po­
w szechny. obejm uje 400 stro n  (prócz ogłoszeń) nad e r cennej, 
za jm ującej treści, ozdobionej przeszło 140 obrazkam i! Ka- 
lendarzo zaw ierają  m iędzy innym  u tw ory  najznakom itszych  
pisarzy polskich i profosotów  U niw ersy te tu  Jag iellońsk iego  
i lwowskiego. N adzwyczaj na czasie są obszerno a rtyku ły : 
-W  pięćdziesiątą rocznicę ostatniej walki za wolność 1 lud* 
(z obrazkam i), »Uo sł> cLaó w P o lsce , i .W iadom ości re  
św ia ta , o położeniu politycznem  w całym  świecie, ze szoze- 
gólcwym  opisem  przeb iegu  ostatn iej wojny na półw yspie 
bałkańsk im  z 20 ilustracjam i z tereDU wojny, tudzież m apką 
półw yspu bałkańskiego.

Ceny kalendarzy  są  następujące:
„POLAK 4, b ro s z u r o w a n y ............................................po kor. 1 —

„ opraw ny . . ,  ......................................... . „ 120
„POLSKI KALENDARZ KARJANS tU ‘, wy i. droższe „ ,, - '8 0

i» h t* )t ta ń s z e , „ „ -  CO
„GOSPODARZ", w ydanie d r o ż s z e .........................„ , —'80

ł> i. ta ń s z o .............................. „ „ —*60
„WIELKI ILUSTR KA0EN ARZ POWSZECHNY‘.o p r. „ „ 2 —
P rz y  zbiorow ych zam ówieniach p rzyna jm n ie j B kalendarzy  
opnst 25 proc., to  je s t o czwai tą  część taniej. W ysyłka za 
poprzedniem  nadesłaniem  należytości lub p rzy  większej ilości 
za zaliczką, P rzesy łk a  kalendarzy  pojedynczych, m uiejszycli 
kosz tu je  20 hal. .K a lendarza  pow szechnego. 30 hal. p rzy  
większej ilości znacznie taniej, bo po kilka halerzy  od kalen­
darza. A dres zamówień d la  K rakow a i okolicy: K sięgarn ia 
W ojnara w Krakowie, ulica Szew ska 1. 20. Główną w ysyłkę 
dla prow incji załatw ia najrych le j: FU ja Wydawnictwa Kalendarzy 
Wojurra W Cieszynie, D ru k a rn ia  Domu N arodow ego. P od tym  
też ad resem  nadsy łać należy wszelkie zam iejscowe zam ówie­
nia. P. T. K upcom , .K ółkom  ro ln iczym ., Spółkom  oszędno- 
ści i pożyczek i t. p. posyłam y też kalendarze do kom isowej 
sprzedaży z opustem  25, proc., z pow rotem  p rzy jm ujem y 
jed n ak  naj wyżej połowę zam ów ionych kalendarzy , w razia 
nie rozprzedania .

Z głębokim  szacnnkiem
Wydawnictwo Kalendarzy Wojnara.

PO R ZĄ D EK  D ZIEN N Y :
1. Zagajenie.
2. O dczytanie protokołu z ostatn iego Zgrom adzenia.
3. Spraw ozdanie Dyrekcj'i z czynności.
4. S pra  w ozdanie K om isji kontro lu jące j i wniosek na 

udziel) r.ie abso lu to rju in .
5. Rozdział czystego zysku.
6. Y. y b ó r  8 członków R ady Nadzorczej na lat 3.
7. \v y b ó r  K om isji kontro lu jącej na l t t  3.
fi W nioski R ady Nadzorczej.
9. W nioski członków i in terpelacje.

& djiow iedz i
Rośkowicz P ,: książek .D w ie Dusze* nie m a m y .— Gida 

J.. G ogolewski, B abika J.. U rbanek  J., L is P., D udzik  W., 
F in ik  B., T enczar o.. Idziak  S .: p ieniądze o trzym ane. — 
oK rystyn iak  F .: książk i w ysłane. — Kozubal B., Śm ietana S.: 

trz y m a n e . — Id z iak  St.: K alendarz kosz tu je  1 K 60 bal.
Na Weteranów i  r. 1863.

Miezin J.: zebrane ca  uroczystości 10 25 K. — M atuszyk 
z eb rane  na w eselu 4 Ł  — K om itet obchodow y w Czar- 

rej* 2 K

Każdy zdobyty posterunek i postawienie na nim 
ludowca jest krokiem naprzód do celu.

Na reumatyzm, bóle głowy
migrenę i inne bóle nerwowe polecamy jako je­
dyne niezawodne nacieranie

(nazw a praw nie strzeżona).
Cena flakonu 70 hal. Sposób użycia do każde­

go flakonu dołączony. Naj mniej wysyła się 2 fla­
koniki. F ab ry k a  oraz główny skład wysyłkowy: 
C. k. apteka obwodowa O .  H e l l m a n  w Tarno­

polu I. 27.

Wiktor Skołyszewski, Kraków,
rządow o-npow ażniony g « « m e tr a  f j  -.11 a j ,  p rzeprow adza < 

wszelkie robo ty  w zakres m iernictw a wchodzące.

JAN MIEZIN «  Krościenku Niż obok Krosna
GŁÓWNT SKŁAD piwa Tm lnloklega we fUazkaoh i  beozkaofc, 
znakomite piwa: Leżak — Karoiu — Kasynowi — Porter. — 
BawarekH — Hartowny i k ł i i  sp uytun , r u n  1 roullaów. —
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Polecamy gorąco wszystkim, którzy mają zamiar jechać 
do A rien& iry lci lub K a.m stcl.3r, aby udali się z peł- 

nem zaufaniem t y l k o  wprost do
Biura podróży Zofii Biesiadeckiej w Oświęcimiu,

które nie ma żadnych agentów, ani naganiaczy.

Spółkafakturowa
w Krośnie

s to w a r z y s z e n ie  z a ie j e s t r o w . z  p o tró jn ą  p oręką  
przyjmuje

w k ł a d k i  o s z w ^ i t o ś c i
i płaci 5  i  p ó l  p r o c e n t  od

dnia złożenia.

Dolary i obce pieniądze liczy naj­
wyżej, i wydaje bezpłatnie s l i a r *  
b o u k i  dia drobnych oszczędno­
ści. — Z Rady nadzorczej Di 
Feliks Czajkowski, Jędrzej Kru- 
kierek, członek Rady nadzorczej 

Stron. Lud. i t  d.

nie, a£e bardzo tanio można ubezpieczyć od ognia, 
pioruna i eksplozji swoje mienie I doby tek. Zgfe* 

sienią przyjmują HawaSBTfcTLU ŁŁty

L u d o w e  T o w .  W z a j .  u o e %
■ $ s z ą ©  Ł . ' £ i r o i / s 5 .  . 3

  Zastępcy na prowincji
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G » I  l o y j s l i .  f i  S a i  i . a e l Z i e m s k i
Stowarzyszenie zarejestrowane z ograniczoną poreką

1) N a b y w a  .m ajątki ziem skie i gospodarstw a włościań- 
Bke celem odsprzedan ia ich członkom  Stow arzyszenia w ca­
łości lub częściami.

2) U lu tw t*  członkom  swoim parcelację i sprzedaż 
m ajątków  ziemskich.

3) R e g u lu je  m ajątkow e stosunki członków i dostarcza  
k red y tu  na kupno gruntów ,

4) P e * y |m a je  w kładki oszczędności począw szy od 
50 K i opłaca od złożonych pieniędzy 57,°/o z półrocznem  
oprocentow aniem .

O d  JtH pU alńw , złożonych na czas d łuższy jako  stałe 
lokacje, opłaca Bank procent w yższ" aniżeli 5 ‘/, od sta, a to 
stosow nie do um ow y z D yrekcją. T reść  umowy zostaje za­
no tow aną w książeczce jako  zastrzeżenie.

H k ła d k i do 100 R w ypłaca B ank bez wypowiedzenia, p rzy  w kładkach zaś w yższych zastrzega sobie praw o 
żądania poprzedniego  w ypow iedzenia.

O d w k ła d e k  opłaca Eank podatek  rentow y a w łasnych funduszów , a dla zaoszczędzenia opłaty  pocztowej 
tam iejscow ym  dostarcza  czeków pocztowej Kasy Oszczędności.

I n te r e s o w a n y m  podaje się do wiadomości, że działalność B anku ograniczona je s t do interesów u u a ry o h  
Yyłącznie ty lko na w łasności ziem skiej.

W k ł a d k i  oszczędności p rzy jm u je  B ank i w ydaje książeczki w kładkow e nie ty lko  w b iurach w Łańcucie, 
ale rów nież w F u ji swojej we Lwowie, p rzy  ulicy P ańsk ie j l. 17. 8—S

O ® ® & ® Rozszerzajcie „Przyjaciela Ludu", o® o® o

^ e y a f r r o p u e r j a  pod C z a r n y m  P s e m *  i głów ny 
SB skiad  materjfiłów apiecznych S e w e ry n a  J a n ó w  

o b ie g "  w  K r© 4alo , F a b ry sa  ia rb  pokostowych, 
Bursztynow ych i emaliowych, „raz  fabT yczny skład farb , 
lakierów p o k o s t ó w ,  olei, s ityku łów  i nowości gospodarsko- 
rolniczych i przem ysłow ych artykułów  do fab ryk , go r.e lń , 
raffinerji, Kółek rolniczycli i t, p. — W szystkie m aterja ły  
dla pp. sto larzy , -uaiarzy, rzeźb arzy  i pozłotuików. — Mydło 
najlepsze p ran ia  100 kg, 73 K. — Pew ne środk i do tę 
pienia grzybów . — P roszk i przeciw  owadom, pluskwom  
karakanom , molom i m uchom . — W szystkie zioła ks. K neippa 
C ukierki przeciw  kaszlowi, tran  rybi, o lb r jt,  buTjon. — Ko 
njaki kuracy jne, w ina lecznice. — W szystkie środk i do pie 
lęgnow ania i konserw ow ania zębów. — Główny skład  m y 
dełek toaletowych i krem ów  m a  e lf  w liszajom  i w yrzutom  
skórnym , m ydeł do golenia. — W ielki w ybór perfum  i wód 
kolońskich. — A paraty , klisze, p rzy b o ry  fotograficzne. — 
Sanki. — Szm inki, k 'e p y , m astifts i ognie sceniczne — 
W szystk ie pew ne środk i do farbow ania i przeciw  w ypada­
n iu  włosów. — Główny sk ład  wód m ineralnycn i p rzyborów  
do kąpieli. — O gnie sztuczne w wielkim w yborze Lakto- 
m e try  do badan ia  m leka, polecone przez c. k. M inisterstw o 
roln.. 1 szt. z opis. 1 K. — Najlepsza i najzdrow sza kawa 
1 fu n t ty lko 80 hal. — Kto zakupi tow aru  na 10 K o trzym a 

bezpłatnie k siążkę: »W eterynarz  domowy*.

P r a c o w n i a  ! s a i i d a ż y
wyłącznie dla a n  i  i  l i e o i  

Z O F j l  W  Ę G R Z Y N O W I C Z  
w  Krakow ie, u lica  G rodzka I. 9. 20—28

W y ro b y  tk a c k ie
*£AJT UIIUIICMM UW liyOB)   I
cńany, flanele, szewioty, płócienka kolorowe na fartuszki, 
9ukienki, blu«ki i silne tkan iny  na ub ran ia  m ęskie poleca

T k a l n i a  P ł ó c i e n
M I C H A Ł A  M I Ę S O W I C Z A

w Korczynie obok Krosna.
Na . ądauie p ró b k i tow arów  bezpłatnie. -  K to ty lk o  raa  
J e d e n  zamówił tow ar z m ojej tkalni, teu gdzieindziej pió* 

d e n  kupow ać ni** b e d d z

N A  R A T Y  M A S Z Y N Y
do szycia f Iiaftu — poleca

o!?!

1 9 -5 2

ii
f ir  my

R. Pawłowski
w Krakowie, Rynek 18.

- - - Cenn kl z historyą maszyn darmo i opiatnie - -

N a j l e p s z e  ź p o d l o  c z e s k i e !

Tanie pierze! i&ggfJE
lepszego 2 40 K ; pćłbiałcgo 4 K ; 
białego puchow atego 5T0 K ; 1 kl., 
najprzedniejszego  biał. jak  śnieg, 
dartego  6'40 i 8 K; 1 kl. puch i  
■zarego 6 i 7 K ; białego prze­
dniego 10 K ; najp rzedniejszego  

z p iersi 12 K.

27-50 Przy odbiorze 5 klg. opiatnie.
Gotowa pościel z gęstego czerwo lego, niebieskiego, białego lub 
żółtego nank inu  1 p ierzyna IbO cm. długość 120 cm. szero­
kości wraz z 2 poduszkami, każda 80 cm. długość*, 60 cm. ozo- 
rok. napetnionem i no ee*u, szarem , bardzo trwałem  puchowa- 
tem pierzem  16 K, półpuchem  20 K, p chem 24, p ierzyny  
osobno po 10, 12, 1 4 i 16 K, poduszki 3, 3*50 i 4 K. P ierzyny  
2 m etry  długie, 140 cm. szerokie po 13, 14 70, 17‘80 i 21 K. 
P oduszki 90 cm. długie, 70 cm. szerokie po  4-50, 5‘20 i 5 70 K. 
P ie rn a ty  z m ocnego pisanego płó tna 180 cm. dłngie, 116 cm. 
szerokie po lz  «0 i 14 80 K. W yayU za zaliczką od 12 K po­
cząwszy opiatnie. W j ttnana dozwolona, ’ub  zw rot pieniędzy 
za to w ar nieodpowiedni. O bszerne cenniki d arm o  i opłatnie,

S. B oa lioh  ■ D H okonits. Nr. 005 O iM h y.
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t r
j e d y n a  w świecić wi­
rówka z bębnom wiszą-ł «•
cym swobodnie w łoży­

sku kulko wcm! 
Najlżejszy chód!

Najprostsza obsługa!
łSajMładniejne o^fiie lariSiora^

Niema napraw! 
Konstrukcja genjalna!

ORYGINALNA MflOTTE 
KRittfWIRÓWEK! 

! , S M e B , 13 ,

F undusz gw arancy jny  z końcem 1910 roku  20,218.170 K 10 b. 
S lan ubezpieczeń z końcem 1910 roku  132,157.999 K 19 hal.

422.589 osób. -

„alliant
i akcyjne Teiusrzfstwjc ubezpieczeń na 

i n Se i renty we Wiedniu.
P rzy jm u je  pod bardzo  dogodnym i w arunkam iubczieczoniana:

życie renty i posagi.
Zdolnych i energicznych zastępców  p rzy jm u je  się w każdym  
m iejscu Galicji za w ysoką prow izją. N ieobeznaaycli poucza 
się najdokładniej. In s tru k c je  w ysyła bezpłatnie z Głównej 
agencji: Kraków, Długa 1. 11, Józef D ąbrow ski lub  z filji To- 

i w arzystw a: Bielsko, ul. Główna 1. 1. 5—9

C. k. Patent Nr. 41,589
nowy cudowny wyna- nn n r7 Qnillf.lTiQ 
tezek dla cierpiących lin piALupUnlllięt
Nowo w ynaleziony pasek rup tu row y, bardzo 
lekki, dla najw iększego w ypadku 12 dkg r. wagi, 
bez sprężyny lu b  m etalu, nosi się bez oolu 
i radykaln ie p rzy trzy m u je  przepuklinę. Odpo­
wiedź za dołączeniom m ark i odw rotny pocztą.

R8. Kantorowie?, Podgórze,
koło Krakowa, Józefińska 6. 9—34

y- Linja Hamburg-Ameryka.
R egularne przew ożenie podróżujących znanym i p ierw ­

szorzędnym i parow cam i.
Kcmborc — Nowy-York. —   Hamburg - Filadelfia.
— ---------------------- Hamburg — K an a d a---------------------------

H am b u rg  - ■ Ś rodkow a 
A m eryka 

H am b u ig  — Yenezuela 
H am b u rg  - -  K olnm bja 
H am burg  -  K uba 
H am b u rg  -  M eksyko 

Kanada. —   —

H am b u rg  — B razylja 
H am b u rg  — La P lata  
H am b u rg  — A rab ja  
H am burg  — P ersia  
H am b u rg  — A fryka 
H am b u rg  — In d je  zach.
 ------------------Anwerjiia
L in ja  H am burg-A m eryka prow adzi na p ra u ie  w szyst­
kich swoich now ojorskich  parow cach cztery k lasy  p rze­
wozowe: I  kajuta, I I  kaju ta , I I I  k lasa  i m iędzypoklad. 
Parow ce L inji H am burg-A m eryka d a ją  p rzy  znakomi- 
tem  u trzym aniu , p rędk i i w ygodny p-zewóz dla pod­

różujących w kaju tacn  i wychodźców.
O w yjaśn ien ia i co do przew ozu należy się zwrócić 
do ąeneralnej reprezen tacji linji H am burg -A m eryka , 

W iedeń I  K iirtn e rstrasse  33, albo do jej agen tu r: 
w o L w ow ie , n i. G ró d eck a  I. 95, 

w la e r n io w e a c lt ,  IIerrcn g»* i.e  16. 10—52

Kto zjednywa stałego prenumeratora dla „Przy­
jaciela Ludu", ten zdobywa koronę rocznie dla skarbu 
ludowego._______________________________________

Przenoszę się do Wiednia
i wy sprzedaje po znacznie z n i ż o n y c h  cenach

Maszysy do szyda
P i e r ś c i e n i o w e .................................. po koron 120’—
Centralne szpulkow e.......................... * » 130'—•
Szewskie cy lindrow e.......................... » » 150 —

za zaliczką koleją opłaconą.
Do każdej maszyny dodaje się bezpłatnie znako­

mity apara t do nauki kroju. 2-S
Wysprzedaż trwa 4 tygodnie, proszę zatem jak 

najrychlej korzystać z oferty.

J .  KO&NGUT, M y ś le n ic e .

B r o u i <lla w ł « 8 U |  o b ro n y , n a  p o lo w a n ia  I k le sz o r . 
b o w e j nic kupicie nigdzie korzystn iej niż w znanej na cały 
św iat fabryce broni precyzyjne] J0S, WINKLER, PERŁACH (Ka 
rantya). K ażdą reperację , odnowienie, ja k  dodatki p rzep ro  
w adza się szybko, trw ale i po cenie Kosztów.

Mój głów ny kata log  K. K. przesy łam  na życzenie po­
w ażnym  reflcktantom  g ra tis . 2—5

w K rakowie ul. B a s z to w a  I. 3.
Przeprow adza wszelkie transakcje paszą jak : ko- 
niczem, sianem, słomą i o w ł h i  oraz pośredniczy przy 

dostawie żyta dla c. k. armji.
Dostawy podejmuje tylko od produceiłlów-ezjgn-

Zakłada lokalne Spółki producentów paszy dla 
wspólnej sprzedaży produktów drobnych produ­

centów,
Adres telegraficzny »Zetpepe«, Kraków.Telefon 384.
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P a n  c i e r p iJ e ś l i
I. Nk reumatyzm
II. Na podagrę

III. Na nerwobóle
IV. Na boi głowy
V. Na bói zębów

VI. Na suche bóle "1
VII. Na kłucie w boku

VIII. Na kurcze w nogach lub rękach 
XI. Na bezwładność w rękach lub nogach 
X. Na silne umęczenie po ciężkiej pracy itd. TW

radzim y jak  najusiln iej używ ać tylko nacierania pod  nazw ą 
praw nie ochronioną I

Ichtomentol
(prawdziwy tylko z plombą),

gdyż jest to |edyne smarowanie, k tóro  szybko i pewnie sk u ­
tkuje, a 1000 Świadectw lekarsk ich  i 17.000 podziękow ań od 
wdzięcznych odbiorców potw ierdzają, że Ichtomentol naw et 
tara pom aga, gdzie inno środk i były bez sku tku . P raw dzi­
wy Ich ton ien lo l z plom bą należy sprow adzić ty lko w prost:

Z fabryki i apteki
Szymona Edelmana w Samborze, Rynek 30 .

(Centrala).
W ysyła się pocztą praw dziw y Ichtom entol. — Z opłaconą 

pocztą i opakowaniem  (franko):
5 flaszek za 6 koron, 10 flaszek za 10 koron,

25 flaszek za 23 koron.
W niedzielę i św ięta rzym sko-kato lick ie  nie w ysyła się 

Iclitom entolu.

Fatentow anem i m aszynam i D ra GASPARY
d o  w y p o b u  d a c h ó w e k

pracu jo  kilka tysięcy zakładów.
Maszyny do próżnych bloków betonow. -  Maszyny do cegły 
cementowej. — Maszyny do drenów cementowych. — 
Formy do schodów, rur, słupów betonowych I t. p. — 
Maszyny do drobienia kamieni, maszyny walcowe, mieszadła 
do zaprawy. — Prasy do płyt wszelkiego rodzaju, oraz 

sztucznego szyfru asbestowego.
FABRYKA MASZYN

Ptoszę zawsze żądać wyrobu krajowego!
C H IN K A

oszczędzające, jędrne mydlą
z .N osorożcem " lub .K osą".

z pierwszej galicyjskiej parowej fabryki

M Y D Ł A
fjzysucna Muraka ct Żywca 15.

2BESSS20

Di Gaspary i S-ka, MarkranstaJt obok Lipska.
P rosim y  o od wiedziny fabryki.

liii
dlii roinicton i handlu

w  Loooie, ul. S tts k s  13,
telefon Nr 1677 11678.

Bardzo korzystna lokacja pieniędzy przez W KŁADKI na 
książeczki w kładkow e od 20 koron  począw szy na

O

z w ypłatą do 5000 K dziennie bez wypowiedzenia. P o­
datek rentow y opłaca Bank z w łasnych funduszów. 
W kładki zam iejscowe p rzesy ła  się do B anku najlepiej 
przez pocztową Kasę oszczędności, k tórej czeki Bank 
w ysyła na żądanie bezpłatnie, tak, że na każdej poczcie 

pieniądze bezpłatnie do Banku wysłane byó mogą
. -  Pot yczki  hipoteczne! —

N ajkorzystn iejsza i najpew niejsza p rzesy łka pieniędzy 
z A m eryki wp ro st do nas lub do naszych zastępstw  
w Ameryce, k tórych  ad resy  każdej chwili na żądanie 
podajem y. P rzesy łk a zostaje następnie u nas o p r o ­
centow ana albo w edług zlecenia w k ra ju  wypłacona.

PP. emigrantom zaleca się ten sposób 
przesyłania w leh własnym Interesie, gdyż daje 
to największą pewności bezpieczeństwo. " ? W

Po bliższo inform acji!: należy pisać i listy  adresow ać:

Anglo - cont nentales Reise Bureau
(Auglo K ontynentalne Biuro podróży). 

G ia s lia ire n  2 3 , R O T T E R D A M  ( H o l la n d ) .

j  c i e  
m  p r z e k o n a c i e  s i ę
*e najlepiej jechać do A m eryki angielskim i okrętam i, bo  są 
najw iększe i n a jtań sze  (4 d n i 1 1 0  g o d z in  m o rze m ) najlep- 
8zy w ikt i  obsługa no nich o raz najw ytw orn ie jsze u rządze­
nie trze o ie f  klasy. Na angielskich okrętach  niem a tak  zw a­
nego m iędzypokładu . je s t ty lko klasa trzecia o kaju tach  dla 
2—6 osób n a  w zó r k la sy  d ru g ie j. Osobne jadaln ie i  sale 

--------------do zabaw. =  ----------------= .......... - 1 =»
O k rę ty  Id ą  w p ro s t do  p o rtó w : _

Półn. A m eryki: New-York, Boston, Phliadelphla I Portiand. 
K anady: Hallfax, St. lon i Ouebec.
P ołudn. A m eryk i: Montewldeo I Buenoe-Airee (A rgentyna) Rls 

de Janeiro I Santo* (Brazylja),
U rzędnicy Polaoy! Ceny niskie! Zastępców  poszukuje s ię .— 
L ist zw yczajny opłaca się m a rk ą  za 26 hal., a  pocztów ką 
r : . =  ZS 10 h a L  — . I ■' ■ =
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N A D E S Ł A N E .

U ż y jc ie ,  gdy  jesteście zakaia ztn i, zacLrypnięci, za- 
flegm ieni, flu idu Fellera  z m ark ą  „E lsa-Fluid". P rzekona­
liśm y się sam i o jego sk u tk u  leezfiiczyin p rzy  bólu  piersi, 
szyi etc. — uspokaja jącym  Lasze', orzeźw iającym . P róbny  
tuzin 5 koron, dw a tuziny  8 koron  60 Bal. fraLko. — W y­
tw arza ty lko  ap tekarz  E. V. F elle r w Stubicy, E lsaplatz, 
Nr. 163, Kroaeja.

Adresy adwokatów

Adwokat k ra jow y  Pr JÓZff
otworzył kancelarję adwokacką w Żywca (naprzeciw poszły).

Pr AłziMirrz "slczyĄl la ryę adwokacką

w J a ś le ,  p rzy  ul. 3 M aja naprzeciw  To w. Zaliczkowego

Drobne ogłoszenia w cenie po 15 b xL za wiersz.

Odznaki dla ludowców, 
lud owczy ń s ą  do nabycia  
w  Z arządzie P. S L  (K ra­
ków, Mały Rynek, I. 1).

S I N A  P E L Z
K R A K Ó W ,

ul. Gertrudy 2j L
Harnłtjtai- 
ka z 8 kla­
w iszam i 

k 2-80 z 10 
lawibza- 

m i i 2 rp- 
1 estram i 

X  7. Rem t. an k e r zegarek mę- 
- kl w yregulow any z gw aranc. 
X 4-60. G arn itu r jb rn s  z 6 
serw etam i z trw alej i pięknej 
m aterii; cały g a rn itu r  8 K. 

i d u  aa żądania w royłam  
o i opłatnie.

W y l ę g u i r k a
K 15 wylęga lepiel aniżeli 
każda kura . Darmo na p róbę
GJflCKE, Pstteadorf I lr . l ł l .k .  .'/iednia
Setki poleceń i św iadectw  
z całej m onarcbii darm o 

i oplatnie. 2—10

P O S T
znakom itą b ryndzę li- 
p taw ską deserow ą be­
czułka około 5 klg., ta u to  
za G koron, w ysyła za 

zSPezkaą 17-52 
Fabryczny skład serów

B r a c i  U o l^ c tlo t ,
Kraków, Wielopole 7/S 

Cenniki różnycli serów  
i kw arg li na żądanie 
darm o i opłatnie. N ajko­
rzystn iejsze źródło zaku­
pu serów  dla PT.kupców , 
restau ra to ró w  i K roi. i tp.

K r a k ó w  :
Mały Rynek *1.

Dr FrascisiĄ Bard
adw okat krajow y

«!

K r a k ó w  i
Ssłtui 14, L il

Dr Jiztf Gabryela'
adw okat krajow y

Ki

R z esz ó w
Zamkowa 4.

Dr W. Daniec
adw okat krajow y.

F A B R Y K A
artyst.-b r.nzow nicza i odle­
wnia szlachetnych metali K F. 
Kopiczyńskiego 1 bki w K ra­
kowie, ulica B racka liczba 2. 
F irm a  dostarcza i w yrab ia : 
param enta kościelne z bronzu  
i s reb ra . P odejm uje się wszel­
kich odlewów wchodzących 
w zakres bronzu  i szlache­
tnych metali. Pow ołującym  
się p rzy  za iu p n ie  n a  „P rzy­
jaciela Ludu" 10 procen t opu­
stu. 12—13

Setki listów z 8ordecznemi po- 
dziękowaniem! za skuteczne 

bandaże na przepukliny, czyli 
bi uch, o trzym ał M.LPkil ACZEK 
w Samborze Nr. 53. Dla kobiet, 

dzieci i mężczyzn 
po K 4, 5 i  C; an ­
gielskie po K 8,10 
i 12, zaś patento­
w ane amerykańskie 
po K 14, 18 i 32 
Zamawiaj ącnależy 
podać m iarę przez 
b iodra wokoło, w 
pachwinielewej czy 
p raw ej?  CSzy opa­
dło w dół? Czas 

cierpienia, wiek i czy już uży­
wano jakie bandaże? W ysyła 
pocztą w skrzyneczce bez po­
dania co w śro d k u  się zna- 
chodzi. Albo też m ożna do 
S am bora przy jechać i usobi- 
Scie bandaż dopasow ać. 2—20

Wyborny m 'M
deserow y, k u racy jny  lip­
cowy, ra ry ta s  miodubo- 
rów  z w łasnej pasieki, 
5 klg. puszka k o ro n  7-. 
Miód patoka 5 klg. K 6 50, 
W yborny  miód stołowy 
do picia 5 klg. blaszanka 
kor. 6 20. W ysyła za za­
liczką J. M. FAK U A , 
P odhajce 37. 20—26

T A N IE  C Z E SK IE  PIERZEI
5 kg nowe dar­
te X 9-60, lep­
sze K 12,białe 

. puszyste dar- 
I i K 18. 94, 
śnieżno-białe, 

miękkie jak puch, K 30, 30, 42.
G o to w a  p o ś c ie l  25—26 

z czerwonego nankina dobrze na­
pełnione pierzyna lub piernat 
130 cm długa 116 cm szer. K 10, 
12, 15, i la . 2 m długa 14U cm 
szer. IĆ 13, 15, 18 i 21. Poduszka 
80 cm długa, 58 cm szeroka l i  3, 
3 '50i4. 90 cm długa 70 cm szer. 
K 4’50, iC uO, wykonanie według 
życzenia. Wedle miary 3 materace 
włosienne ] a 1 łóżko K 27, lepsze 
K L3'—. I rzee Jk a  franko za za­
liczką od K10 Wymiana lub zwrot 
za zwrotem porta dozwolona.

A U T L K  U  O L I .M .U  
Lbeos Nr. 62, k. Pilzna (C zechy.)

| \ 1 Q cierpiący c l 
M W  na p n a  
p e L l-n ą i h  naj­

cięższą poleca
p a s k  i

H. Bogdanowicz
K raków ,

ul. F lu rjań jh a  
pod 1. 9 — 2 

(w podw órzu.)

6 kg nowe larte 
K 9'60, lepsze K 

  j  12, białe puszysto
daJ ł? A 1®-,24-v-»«-------- — Śl i n ŻuO I  Je,

miękkie jak puch, K 30, 36, 42, 
Gotowa pościel 

a czerwonego nankinu dobreo 
napełniona, pierzyna lub piernat 
130 cm dłnga 116 cm szer. JK 10, 
12,15, i 18.2 m długa 140 cm szei. 
K 13,16,18 i 21, Poduszka 80 cm 
długa, 68 cm !zeroka K 3, 3-60 
i 4-—. 90 cm długa 70 cm szer 
K 4-60 i 5-60, wykonanit według 
życzenia' Wedle miary 3 rra '-  
race włosienne na 1 łóżko K 27, 
lepsze K 33-—. Przesyłka franko 
za zaliczką od K 10. Wymiana 
lub zwrot za zwrotem porta 
dozwolona. 26—26

B e n e d y k t F a o h r t l ,  
Lobes Nr. 62, obok Pilzna Czerpy.

Szkota kroju 
i szycia 

Wandy Włowiyfctyej
dyplom, uczeń. Parysk. 
Akad. Umiej. Dla przy­
jezdnych nensionat Kar­
melicka 14 I I  p., Kra­

ków. io  -26

SpecyalnoSĆ! = 3  
ntiaźe na przepuklin*^

i  O p iek i brzuszne dla pa * i p<ż|A«l 
§  Di. v,5 :iu( ch pat p o d ja d k i 
Cle!leio~(e dwabne-gu m ó w c z y  peł* 
Ulane p tm etrtcm , na p lm l  w cc?* 

poprawfsr.ia flguru^rgoriti.
§ K o re k to ry  ^ r7 e c i^ 5 z g a rb ie « l«  t  
fk rz y w ie n lu .5  c^adp^skł m leaięczn**
§ Bandaże p rze \^*  opadaniu sia* 
tfcy. § Fcńczpcita gumowe 
tyiakł. § Rffadwłczsl gumowe da 
foirnaKsgauVbtu. $ Cumowe dy** 
bretne n a d y m a  ęneciNt T.oczsaia 
W t& iUfjfTao  chodu. 5 \ r z y j in t i l a  
flę ką reperacy«v $ &tajanie ury|e2dt5m.“ § Cekulb*

J f wysyłam  dy  skrętni*
/JPo-acflJ;, Sasifcalf b-'- 11 PL

. k. rządow o upow ażniona

Biuro wojskowe
em erytów , c. i k. kapitana- 
audy to ra  (sędzia wojskowy) 
Józefa Martusiewicza w Krakowie, 
ul. Zw ierzyniecka 1. 23 p rze­
prow adza w s z e l k i e  spraw y 

wojskowe.
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MS|u
m clorow o-benzynow y, o iii o 
16 koni, z pow odu stosunków  
fam ilijnych  — je s t zaraz do 
■przegania. — W arunk i kupna 
n a d e r  p rzystępne. -  Zg.aszaó 
się pod adresem  Józef Piojzner 
r Kołaczycach.

A a  reicm utyzm
gościec, postrza ł (ischias) 
i łam ania poleca się u- 
śm icrznjąco nacieranie, 
od wielu lat ogrom nie 
rozpow szechnione, przez 
w iem lekarzy o rdynow a­
no i przez znakom itości 
uznane Linimentum Gaui- 
theriac compositum z pr. 
zare jestr. m arka ochron.

„NERtfOL"
chem ika d ra  Ju l. F ran- 
zosa, aptek, w T arnopolu  
Cena flakonu 80 hal. — 
10 41. 8 kor., nie licząc 
iJp. i Cr. lnOo listów dzięk. 
do przeg lądu . Dwa razy 
dziennie w ysyłka poczt, 
zam awiać pod adresom : 
Główny sk ład  wysyłko- 
v y  drJfulia »* 1 'raucos., 
ehem. i apr., Tarnopol 
Nr. 215. 1 8 -2 1

Nr. 6

P R Z E SZ Ł O

Jak odtłuszczać rzrdowych naqród

najdokładniej i najłatwiej moje mleko?
S ta n o w czo  ' j y i k o  'B a i p ó i s r l s ą  ALFA LAYAŁ  
modelu 1911, która jest najdoskonalszą, n {praktyczniejszą, a tem samem 

najtańszą wirów, ą na świecie!

przysporzy Panu 
o 270 kor. rocznie 

więcej zysku! ALFA oddziela mleko 
pelnc aż do 0 05 */,

Jak otrzymać najlepszą paszę?
T ylk o  p rzez  p u rzak a  ALFA do szybkiego,
parzenia karmy dla bydła, prz z który przy znacznej oszczędności c/asu 

I paliwa pożywność paszy znacznie się wzmaga.

Parzak ALFA jest podstawą dobrej gospodarki!!
Piszeio natychmiast i żadajcie broszur i prcsiektow

A K . TflPW. A L F A  SE PA R A TO R
W IEDEŃ XII 3. 

WicnerbnpgGt!?. No. 31.

[ rządowych nagród
We wszystkich powiaiaih poszukiwani zastęp y.

N O W O m  i  zika. 
Sprzedaż c ^ D  I Koksu to H0W9M TARGU

poleca:
koks i węgle krajow e, górnośląskie, oraz z K -ólestw a P ól’ 
skiego po najtańszych  cenach, — Dla Kółek i Spółek rolni­
czych u lg i w sp ła tie ii. — P rzy  w iększym  odbiorze znaczny 
raba t. ~  F :rsiia pusiada praw o wyłącznej sprzedaży na całą 
zachodnią Galicję jednego  z ,n a j lo p s z  y oh  węgli K rólestw a 
Polskiego m ark i „SATURN", a z krajow ych, BR ZESZCZE*. 

— ■ =  Z astępcy  miejscowi poszukiw ani.. -   ■■■.

Wł. Dudziński, Nowotny i Ska.,
w a p i e n n i  l i w  (Szaflarach  
i  R o g o źn ik u  p. ]KTowy  T arg

dosta rcza ją :
i o  w szy stk ich  stacyj kolejowych n a j l o p s z e  w a p n o  po 
p rz y s tę p n y c h  cenach. W apno podhalańskie nadaje się szcze­
góln ie jako  w a p n o  n a w o z o w e ,  posi&da bowiem p rze­
sz ło  97®/o tlenku wapniowego. P rzeprow adzone analizy  wy 

kazały w ydajność  dochodzącą do 32 m s z 10.000 kg.

Pierwszym warunkiem zwycięstwa ludu jest 
zjednoczenie się wszystkich chłopów w jedną ai mję 
P. 8. L.

Wszelkie tkaniny
w laiucK O  w yrob u: W eby 1 p fu lu a  w iz e lk ie h  pctŁukGw  
r c e z n lk i,  ch a *  tu l  ilo  n on a , p lo«le& U n k o lo r o w e  I t .  p

ii Specjalności! MATERJE BAWEŁNIANE: „
o  a  u b ra n ia  m ę» k le . d u m ik ic  i  d z ie c ię c e  w ro z m a ity c h  
k o lo r a c h  I g . t u n k a e l i ,  b a rd zo  tr w a le , p r a w ie  n ic  d o

zn ż y e ia . — Do nabycia jedynie ty lko w tkaln i

Mieczysława GONETA w Korczynie.
P róbk i i cenniki posyła się na żądanie.

Taniej i lepiej nie k pisz Pan nigdzie! 2—&

Procesy sądowe są strasznem zniszczeniem ludu 
Więc zaklinamy, ludzie nie procesujcie się!

P recz  z ajentam i obrazów.
Slie dujm y s ię  oszuk iw ać.

My w ysyłam y obrazy i k rzyże na budow ę kościołów 
dla Polaków na Śląsku austr., gdzie ich gnębią Niemcy i po 
polsku modlić się nie pozwalaj ai

W ysyłam y: ładne obrazj opraw ne po K 9-50 
k rzyż  z zegarem  albo m uzyką za K 9-5u 
krzyż bez zegaru  i m uzyki za K 8‘50 

O brazy są w cenie o J  K 450 jnż  opraw ne i z  oplaconem  
portem  na miejsce. — W  każdym  chrześcijańskim  dom u 

pow inien być tak i obraz lub  krzyż. 45—52 
Zam awiajcie w szyscy. A dres: C h rze^ c ijn d sk i D o m  

w y sy łk o w y  o b ra zó w , K rakG w , », a l .  H is io r o w sk isg o  S .
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( A B R Y K A  M A S Z Y N
i n i .  fi). F c g u c h i e s o

w Chrzanowie
^b u d u je  maszyny^} 
i formy najnowszych 
systemów do wyro­
bów cementowych — 
oraz prasy ręczne i 
kieratowe do wyrobu 
c e g i e ł  glinianych. 
- Cennik Nr III I informacje darmo. -
fc* O w y  miski*. W  1—10

1 kg. sza -e darte 2 K, lepsze 2 40 K, pólbU-lo prima 2’80 K, T 
Walc 4 '—K,prima miękkie ja k puchb -— K, w yśm ienite7'— ▼ 
5 — i 9 60 X, puch sz» ry 6 —, 7-— K, biały prima 10 — K,’ ^  
kwap piersiowy 12—  K, od 5 kg. franko.

G o l o w a  p o ś c i e l
* gęstego czerwonego, niebieskiego, żółtego lub  białe­
g o  iniesu (N ark ing , 1 pierzyna, ok. 180 cm. długa, 120 
:m. szeroka z i  poduszkami, każda ok. 80 cm. długa 

60 om. szeroka, dostatecznie nanełniona Tiowem, szarem  
kw apiatem  i trw ałem  pierzem  K 16 — ,p«ilpucńem K 20-—, 
Bierzom packowem -K 24-— . PojedynuZ" pierzyny K 10, t.2,
14, 16. Po;edynoze poduszki X 3,3 50,4 P erzyny 200:1 *i; 
tom. objętości K 13,’ 15, 18. 20 fednazki 90:70 ćrń. 
pb ję tośc . K 4-50, 5, 5 50. Pii rn a ty  z najlepszej dym ki 
£80:116 cm. objętości K 13 i .5, w ysyła od 10 K 
f ra n k o  za zaliczką lub  poprzednią zap ła tą  ‘22—30
Hlax Berger in Deschenitz 2l2a. Bdhmerwald,
ploma ryzyk: pon e\. aż wynfai.a dozwolona lub pieniądze
zwraca się. Bogn i o ilustrowany cennik wszelkich towarów 

z pościeli bezpłatnie, ~ ------------

m
krawTe- 

lo  w yro
bów pończoszkowych i trykoto* 
wych. — Kura haftu bezoł-itihe Agen­

tam i się nie posługuje.
Przyjmuje do naprawy maszyny do szy­

ita  wszelkich systemów 1 52

I J ó z e f  Iw anicki,
|  mechanik specjalista

w Krakowie: Hotel Pollera ul. Szpitalna 1.32.
  Cennik. opłatnie i darmo.

t m l *  A k a d e m i c k a  A .  a .

K u p u j  ą . e
lub zaraawiając towary, uprzejmie pro­
simy naszych Przyjaciół powoływaó 

się na „Przyjaciela Ludu".

Chłopców «•» PrakH i cwalsk.i3!
I G N A C Y  G B Z Ą f i Z I E L ,  

Podgórze ul. W i e l i c k a  1. 7.

Na oadsbodzhcą wiosna polecam do siewu 
NAJLEPSZE NASIONA

gospodarcze, leśne, t 'a ri-ywne i kwiatowe
z gw arancją  czystości i siły kiełkowania. 1—10 

D r z e w k a  O  w c  c o w e  i  O z ć o b n e  
Krzewy, Róże pienne I krzaczaste, oraz wszelkie artykuły wcho­
dzące w zakres ogrodnictwa i ro!niptva. — Towar doboicwy. 
Ceny niskie. — Cennik i specjalne oferty wysyłam d-rmo 1 opł.

£. FrtEEGE, Kraków.

D r a  f i g u r a  p r a s z e U  s p o i p t i y
(artyku ł znajdu jący  się w handlu  od 1857)

środek dyetyczny pom agający  traw ieniu. Do nabycia we 
w szystk ich  praw ie aptekach i składach aptecznych austr.- 
węg. m onareliji. Cena m ałego pudelka kor. 1 -GS dużego kor. 
2 52 Każde pudełko m usi bić zam knięto pieczątką »dra Go­
lis* i za re jestrow aną m ark ą  wreszcie zaopatrzone etykietą 
z mojem faesim ilo: »ar Jos. Golis Nachfolger*. P rzy  za- 
kupnio trzeba zawsze żądać w yraźnie dra Golisa prośzku 'spo­
żywczego. Jedyay wytwórca (oi .868 ■ .): Dr icsef Golisa Na3t. Wiedeń 
Stefansplstz 6 (Zwettliiol) W ysyłka on g ro s i częściowa

fydow sJiisj r7tfłoTy -  było by C* 
sp o d n ig rh ./^ rr .ł  n s  uSrunis |  
ccIsKłj tkalni dtwojd Aclwiijg* 
B jru ia .K  z podwójni*
lir.jcoi.pai nici są  nadjwpcząf 
V"vtsft a przy lim  !jni»
' f S s z ą  się p rz e k o r  3c'I z *  
Ijdsf dj.-rrn cennika na ubra­
nia zimowe męzkjs i nzucigrt.

T o u a r  klery sią m t podobl 
aymiemam alba zwraczm piptiądB

Antoni 3  ar uf
Pod opieka SuJazef 

tk a ln ia
Korczynfo
(Galicy* j

Studnie wiertnicze
w  każdym  teren ie i w  każdej głębokości z gw aranc ją  zi 
dosta teczną ilość, wody pogłębiania studzien nie d ostarcza­
jących odpowiedniej ilości wody, lub  zupełnie wyschłych 

p rzy jm u ją  do wykończenia pod dogodnym i w arunkam i:

Bracia Richter, Dziedzice.
Kosztorysy n * żadanie bozpłałnie
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ma zawsze na składzie i poleca najtaniej wszelkiego ro­
dzaju nasiona zLół koniczyn I t o  — Nawozy sztuczne 
(żużlu i superfosfaty, wapno). — ©■Jręhy. — Maszyny 
I narzędzia roM«;ze dla nralych I środnik gospodarstw 

wlej&Mcl?. — Węgle I beks.

Kolka rolnicze mogą całe zapotrzebowanie pokrywać 
w Syndykacie rolniczym i mają bardzo wielkie opusty. 
Narzędzia rolnicze, jak młynki do czyszczenia zboża 
sieczkarnie i t. p, można dostać w Syndykacie już po 

kilkadziesiąt koron za sztukę.

Radzimy, żeby po kilku gospodarzy zamówiło czy to na­
wozy w Aragonach, czy narzędzia, do wspólnej obróbki 

roli i zboża, a wtedy taniej im kupno wypadnie.

W W W W W W T O  7 W  W

U W A ś  iki Centryfugi (odśmietankownice) dla małych 
gospodarstw, przeróbka 50 litr. mleka na godzinę, po wy­

jątkowo nizkiej cenie E 73' za sztukę.

snTb 'i«Ci

m  S M  H  M  w
m  m m  m k  im  M

wj dawca i odpowiedzialny redaktor Jan Staplnaki.
Czc<.ak.nl drukarni LiWaekiej u  X nkuii:o J**i«lioAaka 19, pod « in  do* U X. CdnlriOfOt
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